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dzięki telewizorom plazmowym 
Pioneer. 








Otwórz oczy na nową 6 generację telewizorów plazmowych Pioneer - seria PURE Vision Black. Zaprojektowana, aby zapewnić optymalną 
przyjemność oglądania. Jest przygotowana na reprodukcję materiałów Wysokiej Rozdzielczości z najwyższą ostrością i wiernością 
obrazu. Ponadto prawdziwie niezwykła technologia PUREBLACK Crystal Layer gwarantuje czarniejszą 


«BE HD 

TRE” pozy czerń iżywsze kolory. Dzięki odbiornikowi multimedialnemu będziesz miał dostęp do najnowszych 
Rosee PORSOGISE — technologii i rozwiązań cyfrowych. 

Przyjdź do punktów sprzedaży i sprawdź jakość najnowszej plazmy Pioneer. WAAAPICLIAZE ATA 


Dostępne już teraz w nowych, atrakcyjniejszych cenach. 
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czytelnicy, 


to nie był dobry rok dla kina. Wybacz- 
cie niezbyt optymistyczny ton, ale pa- 
trząc wstecz na ostatnich kilkanaście 
miesięcy, trudno nie być co najmniej 
zaniepokojonym. To już nie jest trady- 
cyjne, coroczne narzekanie na stan 
polskiej kinematografii, bo to, że ro- 
dzime kino leży i ledwo oddycha, jest 
od lat tak samo oczywiste, jak niena- 
prawialnie skandaliczny stan polskich 
dróg. Bardziej daje do myślenia glo- 
balny kryzys przemysłu filmowego, 
którego tryby zaczynają skrzypieć co- 
raz głośniej. Pesymiści przebąkują, że 
maszyneria działająca w miarę równo 
i sprawnie od ponad wieku, powoli 
zaczyna się zacierać. Optymiści, 

w tym niżej podpisany, mają nadzie- 
ję, że wystarczy odrobinę naoliwić. 
Faktem jest, że wielkie studia filmo- 
we, jak rok 2005 długi i szeroki, traci- 
ły olbrzymie pieniądze na promowa- 
nie produkcji, które w większości 
rozminęły się z gustami masowej pu- 
bliczności. Bodaj najdotkliwiej odczuli 
to twórcy oczekiwanego z nadzieją 
„Człowieka ringu" z Russellem 
Crowe, który po „Gladiatorze”" miał 
być przecież dożywotnim gwarantem 
komercyjnego sukcesu. Okazało się, 
że zamiast wydumanych fabuł 

i gwiazd drugiej świeżości, publicz- 
ność chce konkretu, filmowego mięsa 
— stąd zaskakujący, tryumfalny po- 


sałatka szefa 


Drodzy 


chód dokumentu. Scenarzyści z Fa- 
bryki Snów najwyraźniej dostali kre- 
atywnej zadyszki, zalewając ziewają- 
cych widzów powodzią remake'ów, 
sequeli, prequeli i innych pomysłów 
na utylizację niedojedzonych filmo- 
wych resztek. Fakt, że znajdowały się 
wśród nich i takie frykasy, jak odgrza- 
ny niedawno „King Kong”, ale czę- 
ściej serwowane pseudodania przy- 
prawiały o mdłości (zwłaszcza holly- 
woodzkie wersje japońskich horrorów; 
to tak jakby włożyć kawałek sushi do 
hamburgera). Globalne zainteresowa- 
nie kinem spadło o jedną dziesiątą. 
Branża filmowa straciła na tym setki 
milionów dolarów (nikt nie liczy, ile 
stracili na tym producenci popcornu), 
w nadchodzącym sezonie będzie więc 
inwestować ostrożniej (mniej?) w no- 
we produkcje. I tak dalej, i tak dalej... 
Z drugiej strony, jest nadzieja, że pol- 
skie kino powoli odbije się od dna, 

w czym ma mu pomóc z trudem prze- 
pchnięta ustawa o kinematografii. 
Może więc w końcu wydarzy się to, 
co wydawało się niemożliwe i nasz 
przemysł filmowy choć odrobinę pod- 
goni zachodni, który wyraźnie wyha- 
mował na zakręcie? Czego nam 
wszystkim życzę w 2006 roku... 


MARCIN PROKOP 
REDAKTOR NACZELNY 
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8 TALENT: MAGDALENA CZERWIŃSKA 

GRZECHU WARTA 
Deklaruje, że nie cofnie się przed żadnym 
wyzwaniem. W kinie debiutuje jako córka 
włoskiej rodziny mafijnej. 

10 ZAPOWIEDZI 

14 KALENDARIUM I BOX OFFICE 

18 9 GNIEWNYCH 

20 DYRDYMAŁY 


Magazyn 

24 TYLKO MNIE KOCHAJ 
AGNIESZKA GROCHOWSKA: 
NIE CHCĘ Z NICZEGO 
REZYGNOWAĆ 
Piękna, utalentowana, szczęśliwa. Agniesz- 
ce Grochowskiej w życiu udaje się prawie 
wszystko. | wciąż ma ochołę na więcej. 


30 RANKING 
PRZEBOJE I WYBOJE 2005/2006 
20 najlepszych filmów ubiegłego roku, 
do tego najważniejsze filmowe trendy 
AD 2005 i 2006. 
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38 OPOWIEŚCI Z NARNII 
OPOWIEŚCI Z SZAFY 
Trochę z „Władcy Pierścieni”, trochę 
Z „Harry'ego Pottera”, a trochę z Biblii 
— przepis na kinowy hit? 


42 DUMA I UPRZEDZENIE 
ROZWAŻNY | ROMANTYCZNA 
Keira Knightley i Matthew MacFayden 
o swojej trudnej miłości w filmie według 
Jane Austen. 


46 MANDERLAY 
LARS VON TRIER: 
PROWOKATOR, KATOLIK, MIZOGIN 
Największy prowokator współczesnego 
kina powrócił, by jeszcze raz podręczyć 
Wujka Sama. 


50 PANI ZEMSTA 
PARK CHAN-WOCOK: 
BEZ PRZEBACZENIA 


Zemsta, która nie przynosi ukojenia — to 
ulubiony temat koreańskiego reżysera. 


54 DZIELNICA! 


58 SOPHIE SCHOLL 


60 JARHEAD 


NA OKŁADCE: AGNIESZKA GROCHOWSKA FOTO: KRZYSZTOF OPALIŃSKI/MELON, STYLIZACJA: ŁUKASZ PYCIOR, 


MAKE-UP: GOSIA URBAŃSKA 







ŻURAWIECKI 
MÓJ SZCZĘŚLIWY 
NUMEREK 


RENESANS 
GULASZU 
Bratankowie 
trzymają się 
mocno. 


— OSTATNIE DNI 
MARC ROTHE- 
MUND: NIKT NIE 
RODZI SIĘ BOHATEREM 
Niemieckich rozliczeń 

z historią ciąg dalszy. 


PRZED APOKALIPSĄ 
Czy Irak będzie kolejnym 
Wietnamem? 





























65 PORTRET: JAKE GYLLENHAAL 
Raz twardy żołnierz, kiedy indziej — gej. 
W sumie najgorętsze miode nazwisko 


w Hollywood. 
66 MONACHIUM 
NAJSTARSZA RASA PRZEMYSŁU W. 
FILMOWEGO e | 4 A 
67 


1 
TRZY 
ELQUIADESA 


Żydzi nie rządzą całym światem, iE , a A, żę E : 

ale amerykańską fabryką snów A 5 WIESCEI Gm tala 4 

na pewno. M | CZAROWNICA | STARA SZAFA M ESTRADY 
70 FELIETON: LECH KURPIEWSKI 

KTO SIĘ BOI KINA? 


96 SZKOŁA FILMU 
CASTING: CAŁA NADZIEJA W AKTORZE 


98 KINOFILIA: ROBERT MAKŁOWICZ 
SMAKOSZ A LA PACINO 
O dobrze wysmażonym kinie. 


Recenzje 
72 KINO 

90 DVD 

92 TV 

94 MUZYKA I GRY 
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UNDERWORLD EVOLUTION 4 





RECENZJE PREMIER 
GRUDNIOWYCH 






„King Kong”, str. 88 
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vox populi 


Drodzy Czytelnicy, 

„głos ludu, głosem Boga”, jak mawiali sta- 
rożytni. Dlatego oddajemy Wam do dyspo- 
zycji tamy „Filmu”, licząc na to, że podzieli- 
cie się z nami Waszymi uwagami, opiniami 
i przemyśleniami. Tym razem publikujemy 
polemikę z naszą, hm, niezbyt pochlebną 
recenzją filmu „Rewolwer” Guya Ritchie. 
Redakcja 


ZAMAZANY ŚWIAT 

Istnieje rodzaj kina, które zakłada emocjonal- 
ny talent widza; kina, które odwoluje się do 
umiejętności „wczuwania”, bardziej niż „doty- 
kania”. (...) Nie uważam, żeby Ritchie „Rewo- 
lwerem” palnął sobie ani w teb, ani w nogę. 
Film męża Madonny to pokaz siły wyobraźni, 
który jeśli kuleje, to tylko wtedy, gdy próbuje- 
my go za wszelką cenę zrozumieć i przejrzeć 
na wylot jak prosty komiks. 

Czy powninno obchodzić nas to, ile Ritchie 
miał lat, kiedy zakończył edukację? Jakoś 


ADRES REDAKCJI: 
ul. Warecka 11a, 00-034 Warszawa 
tel. (022) 44 88 000; faks: (022) 44 88 001 
e-mail: filmGfilm.com.pl; www.film.com.pl 


REDAKTOR NACZELNY Marcin Prokop (mprokopGfim.com.pl) 
DYREKTOR ARTYSTYCZNY Andrzej Wieteszka 
(awieteszkaQfiim.com.pl) 

Z-CA REDAKTORA NACZELNEGO Tomasz Plata 
(tplataGfilm.com.pl) 

SEKRETARZ REDAKCJI Ewa Modrzejewska 
(emodrzejewskaG/film.com.pl) 

GRAFICY Eugeniusz Osipczuk (eosipczukQfiim.com.pl), 
iwona El Tanbouli-Jabłońska (itanbouliQfiim.com.pl) 
FOTOEDYCJA Krystyna Michalska 
(kmichalskaGfiim.com.pl) 

REDAKCJA JĘZYKOWA Agnieszka Niemojewska 
(aniemojewskaGfiim.com.pl) 

ZESPÓŁ Elżbieta Ciapara (eciaparaG/fiim.com.pl), 
Krzysztof Demidowicz (kdemidowiczGfiim.com.pi), 
Danuta Łosin (dlosinQfiim.com.pl), 

Anita Zuchora (azuchoraGfilm.com.pl), 

Bartosz Żurawiecki (bzurawieckiGfiim.com.pl) 


nas to nie interesowało, gdy oglądaliśmy 
„Przekręt”. (...) Obchodzi mnie jego kino, 

a nie życiorys i to, czy kobieta, z którą sypia, 
daje mu sitę czy ją odbiera. 

„Rewolwer” biegnie dwutorowo. Jedną 
ścieżką opowiadana jest historia porachun- 
ków, a drugą — wewnętrzna walka bohatera, 
która osiąga apogeum podczas sceny 

w windzie. Gdyby w filmie zostawić tylko 
pierwszy tor, a drugi wyrzucić, to pewnie re- 
cenzje byłyby lepsze. Bytoby gangstersko, 
przyziemnie i może nawet Ritchie pokusiłby 
się, żeby znowu było „śmisznie”. Zawsze dla 
widza wygodniejsze jest to, co bawi i nie ka- 
że zastanawiać się zbyt wiele. Widz woli rozu- 
mieć i lubi się śmiać do tez. 

W recenzji „Filmu” czytam o snującym się 

w tle „Rewolweru” nudnym, zawiktanym, me- 
tafizycznym thrillerze. Przyznam się szczerze, 
że z niezawiktaną metafizyką jeszcze nie da- 
ne mi było się w życiu spotkać. (...) Podobno 
Ritchie, poprzez odwoływanie się do religijnej 


STALE WSPÓŁPRACUJĄ: Zbigniew Banoś (Chicago). 
Michał Chaciński, Paweł T. Felis, Wojtek Kałużyński, 
Łukasz Maciejewski, Lech Kurpiewski, 

Joanna Orzechowska (Paryż), Andrzej Zwaniecki 
OBSŁUGA INFORMATYCZNA REDAKCJI: Japko Sp. z o.o. 


WYDAWCA: HACHETTE FILIPACCHI POLSKA Sp. z 0.0. 


DYREKTOR GENERALNY Guilaume Devoud 

ASYSTENTKA DYREKTORA GENERALNEGO Anna Posyniuk 
DYREKTOR MARKETINGU Michal Brudzyński 

MARKETING „FILMU” Sabina Stępniak 

DYREKTOR PRODUKCJI Piotr Szymański 

KOORDYNATOR DS. PRODUKCJI Jan Kutyna 

REDAKTOR TECHNICZNY Adiian Stykowski 

DYREKTOR DYSTRYBUCJI Michał Sykłowski 

DYSTRYBUCJA Elżbieta Maciążek (szef działu), Żaneta Mącka 
ADMINISTRACJA Micha! Heiman (szef działu), Mirosław Bączek 
KONTROLER FINANSOWY Tomasz Dziekan 

FINANSE Danuta Borowska (główna księgowa], 

Malgorzata Kąkolewska, Alina Russ, Agnieszka Gwardiak, 
Sylwia Matysiak 

DZIAŁ KADR Katarzyna Kozak 


REKLAMA: INTERDECO HACHETTE ADVERTISING POLSKA Sp. z 0.0. 
www.interdeco.com.pl, tel. 4488327 


DYREKTOR GENERALNY Maja Meissner-Fiipek 

ASYSTENTKA DYREKTORA GENERALNEGO Magdalena Rzepnicka 
ZASTĘPCA DYREKTORA GENERALNEGO Maciej Kutak 
SPONSORSHIP 8. SPECIAL PROJECTS Magdalena Kowalczyk 


symboliki, próbuje robić na widzu wrażenie 
tanią filozofią. Nigdy nie miałem tatwości 
osądzania, czy czyjaś filzofia jest tania czy 
nie, choć sam jestem studentem V roku filo- 
zofii. Jeśli jakiś twórca w erze tak wielu prymi- 
tywnych filmów, bez podtekstu, jest w stanie 
chociażby „otrzeć” się o filozofię, to chwała 
mu za to. Niech próbuje jak najczęściej, na- 
wet jeśli daleko mu do Kanta. 

(...) Warto potraktować „Rewolwer” jako grę 
z widzem. Gra polega na tym, że Ritchie 
mówi do nas poprzez zamazany świat i od 
nas samych zależy, czy nadamy mu wyrazi- 
stość i ile zobaczymy. 

(...) Najbardziej jednak zadziwia mnie zawzię- 
tość, z jaką „Rewolwer” jest krytykowany 

i opluwany. Może warło zadać pytanie: dla- 
czego Coś, co jest aż tak beznadziejne, 
wzbudza aż tak duże emocje? Czy czasem 
nie plujemy pod wiatr? Przecież to tylko film. 
To tylko gra. „Gra, której reguł nie pojmiesz”. 
ADAM CIOCZEK 
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GŁÓWNA KSIĘGOWA Marzenna Maciejewska 


HACHETTE FILIPACCHI MEDIAS GROUP /HFM/ 

PREZES: Gerald de Roquemaurel 

DYREKTOR GENERALNY MIĘDZYNARODOWY: 

Jean-Paul Denfert-Rochereau 

Z-CA DYR. GENERALNEGO MIĘDZYNARODOWEGO: 

Jean de Boisdeffre 

DYREKTOR GENERALNY MIĘDZYNARODOWY SIECI PREMIERE: 
Christine Lenoir 
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PREMIERE: Cóline Gineur 

REDAKTOR MIĘDZYNARODOWY: Karl ROzemeyer (Nowy Jork) 
KOORDYNATOR MIĘDZYNARODOWY: Marie Pieme Di Malta (Paryż) 


„FILM” należy do sieci mogazynów filmowych PREMIERE 
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wydawca czosopisma ostrzega. że sprzedaż aktualnych I archiwalnych nume- 
rów Czasopisma po innej cenie niż wydrukowana na okladce jest działaniem 
na szkodę wydawcy i skutkuje odpowiedzialność ią kamq I cywiną. 





PRENUMERATA POCZTOWA (KRAJOWAJ: 

Ww urzędach pocztowych na terenie calego kraju oraz u listonoszy 

[od osób niepełnosprawnych w miastach i od wszystkich mieszkańców 
wsi i matych miosteczek. gdzie dostęp do urzędu pocztowego jest utrud- 
niony). wpłaty są przyjmowane bez żadnych dodatkowych opłat i bez 
obowiązku wypełniania blankietów. 

Teminy przyjnowania przedpiat: - 1-30 listopada - na prenumeratę 
realizowoną od 1 stycznia następnego roku, 

od I do końca lutego — na prenumeratę realizowaną od 1 kwietnia, 
1-31 maja — na prenumeratę realizowaną od | lipca, 

1-31 sierpnia — na prenumerałę realizowaną od 1 paździenika. 
Zaoprenumerowone egzempiarze dostarczane sq do miejsca zamieszka- 
nia prenumeratora lub jego siedziby. 
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Cena egzempiarza w prenumeracie — 6,90 zł. 

PRENUMERATA „RUCH” SA (KRAJOWA): Prenumeratę 

przyjmują jednostki kolportażowe „Ruch” SA na terenie całego kraju. wła- 
ściwe dla miejsca zamieszkania prenumeratora. 

Cena egzempiarza w prenumeracie - 6,90 zł 

PRENUMERATA REDAKCYJNA: w imieniu wydawcy prowadzi inmedio 
Sp. z o.o. 01-234 Warszawa, ul. Kasprzaka 29/31, 
prenumerata.wydawniczaQ©inmedio.com.pl. 

wplaty można dokonać na konto: CALYON 

591 79000010103036400100200. Zainteresownych 

otrzymaniem faktury VAT prosimy o kontakt w terminie 

7 dni od daty dokonania przelewu. Tel. (022) 33 22 33], 

33 22 558, Fax (022) 33 22 495 


PRENUMERATA ZAGRANICZNA: 

ziecenie przyjmuje „Ruch” SA Oddzia! w Warszawie, ul. Jana Kazimierza 
31/33, 00-958 Warszawa. Szczegółowe informacje tel. (022) 53 28 731, 
53 28 730, 53 28 816 

oraz na stronie intemetowej: www.ruch.pol.pl 

NUMERY ARCHIWALNE: Numery „Filmu” z lat 2004, 2003, 2002, 2001, 
2000. 1999, 1998 (oprócz paździemiko). 1997 (oprócz listopada), 1996 
i 1995 (bez numerów ze stycznia, 

lutego. marco, września i grudnia) są do nabycia w naszej 

redakcji. Cena egzempiarza archiwalnego - 9 zi. Wpłaty także na konto: 
Bank Handlowy w Warszawie SA 

nr konta 27103015080000000501337099 (zaznaczyć na 

dowodzie wpłaty, które numery klient ma otrzymać]. 


ZDRABNIAMY CENY 


DLA KAZDEGO, NĄ ZAWSZE, ŁATWIUTKO , 
DROBNIUTKA UWAGA: 68 GROSIKÓW ZA MINUTKĘ 
POZA SIECIUNIĄ, 10 NAJWIZSZA STANECZKĄ NA RWECZKU, 





QIKC 


10 zapowiedzi> 12 fakły>20 dyrdymałty> 





TEKST: MARCIN STANISZEWSKI FOTO: ŁUCJA SOKOŁOWSKA W | / | 


Idealnie pasuje do roli Sophii Gambini, córki mafijnego „Choć to był bardzo trudny rok, 
klanu w „Dublerach” w reżyserii Marcina Ziębińskiego 
i Denisa Delića (premiera w lutym). Szatynka o czar- 
nych, zadziornych oczach, wygląda tak, jakby urodzita 
się na Sycylii, mimo że pochodzi z Torunia. 


aczynała od filmów offo- 

wych. Zagrała w „Xero” 

i „City” Macieja Odolińskie- 
go oraz „Siedmiu przystankach 


na drodze do raju” Ryszarda Ma- 


cieja Nyczki. „Bardzo cenię kino 
niezależne, jego niczym nieskrę- 
powaną sitę kreacji. W tych fil- 
mach, pomimo ograniczeń 


technicznych, zdobyłam podsta- 


wy warsztatu” — mówi. 

Choć „Dublerzy” sq jej fabular- 
nym debiutem, na planie filmu 
zachowywała się jak profesjona- 
listka, w niczym nie ustępując ta- 
kim gwiazdom jak Andrzej Gra- 
bowski czy Robert Gonera. „Pie- 
kielnie trudno jest nam, młodym, 
wystartować bez tzw. pleców, 

a walka o konkretną rolę bywa 


jeszcze bardziej gorzka. Kiedy już. 


w końcu coś dostaniesz, powi- 
nieneś na każdym kroku udo- 
wadniać, że woda sodowa nie 
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uderzyła ci do głowy. Cenię po- 
korę i skromność, ale miodych 
nie traktuje się u nas jak partne- 
rów. Muszą na kolanach błagać 
o rolę, a potem cicho siedzieć 

i bić pokłony” — buntuje się 
27-letnia aktorka. 

Podczas rozmowy Magda od- 


biera ważny telefon. Ktoś wypytu- 


je ją, czy potrafi dobrze jeździć 
na nartach i czy próbowała się 
kiedyś wspinać. „Oczywiście, że 
chcę spróbować, bo to coś no- 
wego” — rzuca bez namysłu. Za 
chwilę kończy rozmowę i ttuma- 
czy: „Kręcę właśnie serię krótkich 
filmików edukacyjnych na zlece- 
nie dużego banku. Wszystko jest 
realizowane w konwencji »Aniol- 
ków Charliego«, co chwila wy- 
myślają jakieś zwariowane sceny. 
Teraz mam łazić po ściance. 
Właśnie to kocham w aktorstwie: 
nigdy nie wiem, co będę robić 


następnego dnia - uśmiecha 
się. — To mi odpowiada, choć 
na początku nie mogłam się 
pogodzić z brakiem stabilizacji, 
etatu itd. Kiedy przyjechałam do 
Warszawy po ukończeniu krakow- 
skiej PWST, nie byto mi tatwo. Po 
kilku przeptakanych miesiącach 
udało mi się pozbierać. Zaczę- 
tam chodzić na castingi i uczyć 
się życia” - wspomina. 

A życie nie dawało za wygraną. 
Magda w akcie rozpaczy już 
miała zacząć pracę jako kelner- 
ka, kiedy nagle doszło do reali- 
zacji w Teatrze TVP „Rajskiego 
ogródka” w reżyserii Pawia Miś- 
kiewicza — nagradzanego i gło- 
śnego spektaklu dyplomowego. 
Potem pojawiła się w „Kąpielisku 
Ostrów” Pawła Huelle (reżysero- 
wał Maciej Englert) i „Mitościach” 
Filipa Zylbera na podstawie opo- 
wiadania Olgi Tokarczuk. 


wiele się nauczyłam. Nabrałam 
dystansu do aktorstwa i filmowe- 
go świata. Nie spalatam się już 
emocjonalnie przy każdym ca- 
stingu i przestałam się zastana- 
wiać bez przerwy, dlaczego 

to nie ja dostałam tę rolę, mi- 
mo że poszło mi świetnie, że 
przecież jestem grzechu warta 
(śmiech). No i pojętam też 

w końcu, że świat nie kręci się 
tylko wokół ulicy Chetmskiej 

i wytwórnnii filmów fabularnych. 
Tak naprawdę aktor najwięcej 
może się nauczyć poza planem 
zdjęciowym. Ostatnio kilka tygo- 
dni spędziłam w Indiach. Ze- 
tknięcie z tak odmienną kulturą 
dało mi znacznie więcej niż jaka- 
kolwiek szkoła aktorska” — ttuma- 
czy Magda. 

Kiedy pytam o plany na przy- 
szłość, nie kryje rozbawienia: „Mo- 
je plany? A co ja mogę plano- 
wać w tym zawodzie? Mam taki 
plan, żeby co sobotę budzić się, 
wypić spokojnie kawę, poczytać 
gazetę i móc sobie powiedzieć, 
że wszystko jest OK” — podsumo- 
wuje filmowa Sophia. 4 
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3.02 HAWAJE, OSLO 


O co chodzi? Porównywana do „Magnolii” 
i „Na skróty”, kilkuwątkowa opowieść oby- 
czajowa rozgrywająca się w Oslo podczas 
najgorętszego dnia roku. Wśród głównych 
bohaterów są: młode małżeństwo z ciężko 
chorym dzieckiem oraz zamknięty w szpi- 
talu psychiatrycznym gwiazdor rocka. Film 
jest norweskim kandydatem do Oscara. 
Kło za tym stoi? Reżyser Erik Poppe i akto- 
rzy Trond Espen Seim, Jan Gunnar Roise. 
Nasze przeczucia: Polubiliśmy kino islandz- 
kie, polubimy i norweskie. 


3.02 ZIMNE DRANIE 


O co chodzi? Czarna komedia sensacyjna. 
Dwóm oszustom udaje się wyłudzić dwa 
miliony dolarów od mafijnego bossa z Kan- 
sas. Prawdziwe kłopoty zaczynają się, kiedy 
wspólnicy próbują wydostać się z miasta. 


24.02 BROKEBACK 


MOUNTAIN 
ESETNATY"ENYKEEATTZ CJ 


O co chodzi? Ekranizacja opowiadania 
E. Annie Proulx. Scenariusz napisał inny pisarz, 
Lary McMurtry („Na południe od Brazos”). Hi- 
storia miłości dwóch młodych mężczyzn roz- 
grywająca się w scenerii matomiasteczkowej 
Ameryki lat 60. 

Kło za tym stoi? Reżyser Ang Lee oraz aktorzy 
Heath Ledger Jake Gyllenhaal, Randy Quaid 
i Anne Hathaway. 

Nasze przeczucia: Ang Lee znów skosi mnó- 
stwo nagród. Zaczął od Złotego Lwa w Wenecji. 
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Wszystko zostaje w rodzinie 


Kło za tym słoi? Reżyseruje Harold Ramis. 
W obsadzie John Cusack, Billy Bob Thorn- 
ton, Connie Nielsen i Randy Quaid. 

Nasze przeczucia: „Przekręt” w hollywo- 
odzkim, politycznie poprawnym, wydaniu. 


10.02 WSZYSTKO ZOSTAJE 
W RODZINIE 
EOPTZOKTZTOZEOCWZK WI 


O co chodzi? Rowan Atkinson (Jaś Fasola) 
jako pechowy pastor, którego syn ma pro- 
blemy w szkole, córka uwielbia romanse, 
a żona zamierza uciec z instruktorem golfa. 
Antidotum na rodzinne kłopoty ma być no- 
wa gosposia. Jej pojawienie się w domu pa- 
stora zbiega się ze zniknięciami sąsiadów. 
Kło za tym stoi? Reżyseruje Niall Johnson. 
Atkinsonowi partnerują Kristin Scott Tho- 
mas, Maggie Smith i Patrick Swayze. 
Nasze przeczucia: Jaś Fasola w dłuższej niż 
kwadrans dawce bywa ciężkostrawny. 
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10.02 GOOD NIGHT, AND 


GOOD LUCK 
|a| 


O co chodzi? Historia legendarnego dzien- 
nikarza stacji CBS, Edwarda R. Murrowa, 
który w połowie lat 50. wypowiedział me- 
dialną wojnę senatorowi Josephowi McCar- 
thyemu i jego Komisji do Spraw Działań 
Antyamerykańskich. 

Kto za tym stoi? George Clooney w potrójnej 
roli: reżysera, scenarzysty i aktora. Grają 
też David Strathairn i Patricia Clarkson. 
Nasze przeczucia: Film o niezależności me- 
diów może być bardzo na czasie. 


24.02 Hi WAY 


O co chodzi? Komedia drogi. Podczas po- 
dróży dwóch nieudaczników, reżyser 1 ope- 
rator, rozmawia o scenariuszach i bohate- 
rach filmów. Stopniowo tracą kontrolę nad 
światem prawdziwym i tym wymyślonym. 
Kto za tym stoi? Fabularny debiut kabaretu 
Mumio. Jacek Borusiński napisał scena- 
riusz, wyreżyserował film i zagrał rolę re- 
żysera-nieudacznika. Partnerowali mu Da- 
riusz Basiński i Jadwiga Basińska. 

Nasze przeczucia: Kto wrobił Mumio? 


24.02 TOWAR 


O co chodzi? Trzej przyjaciele chcą handlo- 
wać żywym towarem. Nie wiedzą, że po- 
rwana przez nich dziewczyna to narzeczo- 
na bossa mafii. Drugi, po „Wożonko”, film 
Abelarda Gizy, założyciela kabaretu Limo. 
Kto za tym stoi? W obsadzie Wojciech Tre- 
miszewski i Marcin Kulwikowski. 

Nasze przeczucia: Czyżby narodziny pol- 
skiego Tarantino? 





NAT, VISION, MONCOLITH 
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3.03 


3.03 C.R.A.Z.Y. 


O co chodzi? Zac, czwarty z piątki braci, ma 
problemy z określeniem swojej orientacji 
seksualnej. Za wszelką cenę próbuje być 
„normalny” i dogadać się z ojcem. 

Kło za tym stoi? Reżyser Jean-Marc Vallće 
zaprosił do współpracy aktorów Michela 
Cóte i Marka-Andrć Grondina. 

Nasze przeczucia: Miejmy nadzieję, że 
obejdzie się bez pikiet pod kinami. 


3.03 CZERWONY KAPTUREK 
— PRAWDZIWA HISTORIA 


O co chodzi? Wreszcie dowiemy się, co tak 
naprawdę wydarzyło się w chatce pewnej 
babci. Historia jest opowiadana z punktu 
widzenia różnych postaci, m.in. prowadzą- 
cej podwójne życie Babci oraz Wilka, który 
w rzeczywistości jest polującym na sensację 
reporterem. 

Kło za tym stoi? Amerykańscy reżyserzy, 
bracia Cory i Todd Edwards. 

Nasze przeczucia: Animowane kino dema- 
skatorskie. 


17.03 JA WAM POKAŻĘ! 


O co chodzi? Ekranizacja powieści Kata- 
rzyny Grocholi. Kontynuacja „Nigdy w ży- 
ciu". Tosia, córka Judyty, próbuje nakłonić 
swoich rodziców do pojednania. W intrygę 
wciąga dziadków i najlepszą przyjaciółkę 
Judyty, Ulę. 

Kto za tym stoi? Reżyserował Denis Delić, 
w obsadzie Grażyna Wolszczak, Paweł De- 
ląg, Maria Niklińska i Cezary Pazura. 
Nasze przeczucia: Pewnie znowu padnie re- 
kord frekwencyjny. 


OPRACOWAŁA: ELŻBIETA CIAPARA 
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Modigliani 


17.03 





17.03 MODIGLIANI 


O co chodzi? Biografia Amedeo Modiglia- 
niego, włoskiego malarza i rzeźbiarza. 
Zdjęcia do filmu kręcono w Rumunii. 

Kło za tym stoi? Reżyser Mick Davis napisał 
także scenariusz. Główne role zagrali Andy 
Garcia, Elsa Zylberstein, Udo Kier i Eva 
Herzigova jako żona Picassa. 

Nasze przeczucia: Niedługo zabraknie ma- 
larskich życiorysów do sfilmowania. 


17.03 PALINDROMY 


O co chodzi? Aviva, nieśmiała 12-latka, ma- 
rzy o tym, żeby mieć dziecko. Jej rodzice 
nie są zachwyceni tym pomysłem. Dziew- 
czynka jest jednak zdecydowana zajść 
w ciążę za wszelką cenę i ucieka z domu. 
Rolę Avivy zagrało kilka różnych aktorek. 
Kto za tym stoi? Reżyser i autor scenariusza, 
Todd Solondz, zaprosił do współpracy Ellen 
Barkin, Jennifer Jason Leigh, Richarda Ma- 
sura, Debrę Monk i Shaynę Levine. 

Nasze przeczucia: Solondz potrafi z pozor- 
nie banalnych historii zrobić niebanalne ki- 
no obyczajowe. 


17.03 THE PRODUCERS 


O co chodzi? Broadwayowski producent po- 
stanawia wzbogacić się, wystawiając musi- 
cal, który na pewno zrobi klapę. Producent 
zamierza ulotnić się wtedy z pieniędzmi 
sponsorów. Remake filmu Mela Brooksa. 
Kło za tym stoi? Nathan Lane i Matthew 
Broderick powtarzają role, które zagrali 
wcześniej w wersji scenicznej. Uma Thur- 
man jako supersekretarka. Film wyreżyse- 
rowała debiutantka Susan Stroman. 

Nasze przeczucia: Brooksa nie przebiją. 





PŁODNOŚĆ i WITALNOŚĆ 


NA RATUNEK 
MĘŻCZYZNOM 


Współcześni mężczyźni żyją w ciężkich i niezdrowych 
czasach. Zatrucie środowiska, stres, spędzanie wielu 
godzin w pracy, w samochodzie i przy komputerze oraz 
nieprawidłowa dieta powodują, że mężczyźni są coraz 
częściej zmęczeni, wyczerpani, pozbawieni witalności 
i energii. Najnowsze badania naukowe wykazują, że na 
skutek zanieczyszczenia środowiska współcześni męż- 
czyźni narażeni są także na niepłodność. 


MĘSKIE CHOROBY 

Szkodliwy wpływ środowiska i trybu życia na organizm 
mężczyzny to nie tylko podwyższone ryzyko chorób 
krążenia. Coraz częściej mężczyźni czują się wypaleni, 
przemęczeni, pozbawieni witalności i energii. Ostatnie 
badania naukowe wykazują, że na skutek zanieczysz- 
czenia środowiska współcześni mężczyźni narażeni są 
także na niepłodność. 


SUPLEMENT DLA MĘŻCZYZN 

Tymofarm, polska firma farmaceutyczna, przygotowała 
PROMEN - nowoczesny preparat suplementacyjny o skta- 
dzie dostosowanym do specyfiki męskiego organizmu 
i trybu życia. PROMEN uzupełnia niedobory witamin 
i mikroelementów, stymulujących męską energię, wital- 
ność i płodność. 


TRYSKAJ ZDROWIEM 

PROMEN zalecany jest szczególnie dla mężczyzn przepra- 
cowanych, przemęczonych, prowadzących wyczerpujący 
tryb życia, aktywnych seksualnie. Konieczny w stanach 
przewlekłego zmęczenia i stresu. PROMEN jest niez- 
będnym elementem diety dla przyszłych ojców. 


MĘSKIE PIERWIASTKI 

Działanie PROMENU jest sumą działań jego poszcze- 
gólnych składników, które zawarte są w specjalnej, dwu- 
fazowej formule. 


PROMEN 


ACO 


płodność i potencja 


zapobieganie wypadaniu 
włosów 





Jedno opakowanie 
to 6-tygodniowa kuracja. 






www.promen.pl 


Do nabycia: w dobrych aptekach, 
przez internet www.tymofarm.pl/sklep 
lub tel. (0 22) 646 02 38 
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Będzie pan autorem zdjęć 
|| do „Zakonu Feniksa”, pią- 
tej części przygód Har- 

ry'ego Pottera... 
Slawomir Idziak: I bardzo się 
cieszę z tego powodu. To nie tyl- 
ko wielkie wyzwanie, ale także 
szansa na zerwanie z etykietką, 
którą mi przyczepiono w Los 
Angeles. Po zdjęciach do „Heli- 
koptera w ogniu” Ridleya Scot- 
ta przez amerykański rynek fil- 
mowy jestem postrzegany jako 
specjalista od kina akcji. Nie- 
zbyt mi to odpowiada. „Harry 
Potter i Zakon Feniksa" to dla 
mnie możliwość zrobienia kina, 
które jest mi bliższe. 

Przy okazji „Króla Artura” 
2 mówił pan, że ludzie od 
efektów specjalnych mogą 
catkowicie zmienić film. 
Nie boi się pan, że coś 
takiego może zdarzyć się 
z „Zakonem Feniksa”? 
SI: To prawda. Szacuję, że około 
60 procent filmu będzie wyma- 
gało jakichś komputerowych 
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dziak 


uzupełnień. Nie ma jednak sen- 
su walczyć z zachodzącymi 
zmianami. Tradycyjny sposób 
robienia kina odszedł już do la- 
musa. Zabiegi wokół końcowe- 
go kształtu 1 obrazu filmu prze- 
niosły się z etapu zdjęciowego 
do postprodukcji. Negatyw fil- 
mu poddawany jest cyfrowej ob- 
róbce, cyfrowa jest też coraz czę- 
ściej projekcja w kinach. Niewy- 
kluczone, że „Zakon Feniksa" 
będzie pokazywany na ekra- 
nach także w wersji cyfrowej 
tak, jak było to z ostatnimi czę- 
ściami „Gwiezdnych wojen". 
Zmienia się również model pra- 
cy nad filmem. Niedawno orga- 
nizowałem na Helu workshop 
dla filmowców ze Szwajcarii 
i Niemiec. Podczas 3-tygodnio- 
wego obozu próbowaliśmy defi- 
niować nowe sposoby robienia 
filmu. Ekipa filmowa zaczyna 
przypominać zespół muzyki ka- 
meralnej, w której dyrygent jest 
zbędny, o wszystkim decydują 
sami muzycy. 


CZYTAM PISMA KOBIECE. 
SPRAWDZAJĄC, CO MOGŁA- 
BYM SOBIE WSTRZYKNĄĆ. 


(Grażyna Wolszczak, „Gala”) 


AKCJA >5 pytań 
ZATRZEG GRANIC 


SŁAWOMIR IDZIAK, jeden z najwybiiniejszych operatorów filmowych 
dostal propozycję pracy przy kolejnej części „Harry'ego Pottera". 
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Przy „Królu Arturze” miat 

pan do dyspozycji aż 

19 kamer. Iloma będzie 

się pan postugiwał przy 

„Zakonie Feniksa”? 
SI: Ten film nie wymaga aż tylu 
kamer Zdjęcia będą kręcone 
przez dwie ekipy. Każda z ekip 
będzie miała jedną-dwie kame- 
ry. To w zupełności wystarczy. 

W „Krótkim filmie o zabija- 
4 niu” zabarwił pan kadr zie- 
lonym filtrem, w „Podwój- 
nym życiu Weroniki” domi- 
nuje żótć. Czy ma już pan 
pomyst, w jakiej tonacji 
zrobi „Zakon...”? 
SI: Dopiero zaczynam przygoto- 
wania. Początek zdjęć zaplano- 
wany jest na luty. Oczywiście, 
mam różne pomysły, lecz mu- 
szą one zostać zaakceptowane 
nie tylko przez reżysera, ale tak- 
że przez wytwórnię-producenta 
serii. Przy planowaniu trzeba 
pamiętać, że film jest adaptacją 
popularnej powieści i kolejną 


częścią popularnego cyklu fil- 
mowego. Musi więc nawiązy- 
wać do stworzonego już świata. 
Który z dotychczas nakrę- 
5 conych filmów o Potterze 
ma pana zdaniem najlep- 
sze zdjęcia? 
SI: Pierwszy, „Harry Potter i ka- 
mień filozoficzny”, jest cieka- 
wie sfotografowany. Ostatnia 
część, „Harry Potter i Czara 
Ognia”, też mi się podobała. We 
wszystkich jednak pojawia się 
ten sam problem — granica mię- 
dzy obrazem zarejestrowanym 
przez kamerę na planie filmo- 
wym a efektami stworzonymi 
przez komputery jest za bardzo 
widoczna. Wyzwaniem będzie 
spróbować tę granicę zatrzeć. 














DEPP W SLUMSACH 
MMMMEENI zagra w „Shantaram” 
Petera Weira. Będzie to historia le- 
karza-narkomana, który po uciecz- 
ce z więzienia zaczyna leczyć 


w slumsach Bombaju. Szukając 
pieniędzy na lekarstwa, mężczyzna 
zapiątuje się w przemyt i handel 





bronią m.in. w Afganistanie. Sce- 
nariusz filmu Weir pisze razem 
z Erikiem Rothem („Informator”). 


KOMIKS PO ROSYJSKU 
Timur Bekmambetow, reżyser 
„Straży nocnej”, zrobi swój pierw- 
szy amerykański film. Wytwórnia 
Universal zaproponowała mu ekra- 
nizację komiksu „Wanted” Marka 
Millara. Główny bohater komiksu 
dowiaduje się, że jest synem naj- 
większego złoczyńcy na Ziemi. 


FANTAZJE OLDBOYA 

ROEMNEM Oldboy”, „Pani 
Zemsta”) pracuje nad komediq „Sa- 
ibogen jjman gwaenchanha”. Para 
głównych bohaterów — mężczyzna 


i kobieta, która myśli, że jest cybor- 
giem — spotyka się w szpitalu psy- 
chiatrycznym. Park zapowiada, że 
pokaże w filmie liczne kobiece fanta- 
zje. Niech zgadniemy... takie, jak je- 
dzenie żywej ośmiornicy? 
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Ostatni prawdziwi kowboje mieszkają w Jurze Krakowsko- 
-Częstochowskiej, gdzie PIOTR UKLANSKI pracuje nad... 
westemem. W polskich plenerach i z polskimi aktorami. 


uż u podsław tego pomysłu tkwi 
d* Polacy mają mówić Amery- 
kanom, jak robić western?! Ta absurdal- 
ność bardzo mnie pociągała” — śmieje 
się Uklański w rozmowie z „Filmem”. 
„Summer Love” to jego reżyserski de- 
biut. Dlaczego postanowił zacząć od 
westernu? „Każdy chce być kowbojem. 
Ja też kiedyś chciałem. A tak poważ- 
nie, pomyślałem, że na swój pierwszy 
film powinienem wziąć temat najbar- 
dziej skonwencjonalizowony i w ra- 
mach takiej kliszy kulturowej spróbo- 
wać znaleźć coś nowego, CoŚ OSobi- 
stego”. Uklański (rocznik 1968), 
absolwent warszawskiej ASP od kilku- 
nastu lat mieszka w USA. Miał wystawy 
w Zurychu, Bazylei i Nowym Jorku. 
Jego prace balansują na pograniczu 
popkultury i jej krytyki. Obioży! war- 
szawski sklep „Smyk” mozaiką z połtu- 
czonych talerzy, w piśmie „Artforum” 


opublikował zdjęcie pupy swojej narze- 
czonej. W Polsce najwięcej mówiło się 
o jego gigantycznym portrecie Jana 
Pawła Il, a przede wszystkim o wysta- 
wie „Naziści” w warszawskiej Zachęcie. 
Na pomysł „Summer Love” Uklański 
wpadi już w 1999 roku. Razem ze 
znajomymi urządził włedy sesję zdję- 
ciową w kostiumach z Dzikiego Zacho- 
du. Trzy lata później zacząt pracę nad 
scenariuszem. Od początku planowat, 


= 


»» 


poprzez swoje walory fizyczne”). 

W „Summer Love” Figura pojawia się 

z ogoloną głową. „Chodziło mi o szok, 
jaki u widza wywoła widok gołej głowy 
Kasi Figury” — mówi Uklański. — „Poza 
tym to oszpecenie, pewnego rodzaju 
gwalt jej zadany, jest ważnym elemen- 
tem transformacji, jaką przechodzi jej 
bohaterka”. W filmie występuje także 
Val Kilmer. „Niekonwencjonalne projekty 
bardzo go interesują” — mówi o nim 
Uklański. W „Summer Love” Kilmer gra 
głównie... zwłoki. Na początku filmu 
oglądamy agonię jego bohatera — po- 
szukiwanego listem gończym przestęp- 
cę. Przez resztę akcji jego trup leży po- 
środku miasteczka. Czy to nie marno- 
trawstwo obsadzić hollywoodzkiego 
gwiazdora w roli trupa? — zapytaliśmy 
Uklańskiego. „Nie, bo cała historia jesł 


świat na niebiesko. 






Katarzyna Figura ma jeszcze włosy, Marek Barbasiewicz 
wygląda jak Louis de Funes, a Bogustaw Linda widzi 


to syłuację, kiedy producenci zabiegają 
o znanego aktora, bo to sprzeda film”. 
„Summer Love” powsłaje w angielskiej 
wersji językowej, ale niewiele będzie 

w nim dialogów. Uklański chce opero- 
wać obrazem i nastrojem. Nie zabrak- 
nie scen brutalnych (w tym odcinania 
głowy), ale reżyser-debiutant obiecuje, 
że ta brutalność będzie ujęta w cudzy- 
słów i wyestetyzowana. Alegoryczny 
charakter filmu wiąże się także z pomy- 
siem Uklańskiego, by miasteczko nie 
miało nazwy, a bohaterowie nie mieli 
nazwisk. W filmie pojawiają się więc 
Szeryf, Kobieta, Obcy i Poszukiwany. 
Zdjęcia do „Summer Love” powstawały 
w Jurze Krakowsko-Częstochowskiej. 
„Skoro robiliśmy polski western, to mo- 
gliśmmy go nakręcić tylko w Polsce. Ina- 
czej nie miałoby to sensu” — mówi nam 


HISTORIA OPOWIADANA JEST Z PUNKTU WIDZENIA TRUPA. 
ZDJĘCIA NAKRĘCONO Z PERSPEKTYWY LEZĄCEGO CIAŁA. 


że aktorzy, których zaangażuje, będą 
grali przeciwko swojemu ekranowemu 


wizerunkowi. W głównych rolach obsa- 


dzii Bogustawa Lindę (zdaniem Uklań- 
skiego „zawsze uśmiechnięty przystoj- 
niak, mężczyzna sukcesu”) i Katarzynę 
Figurę („bardzo długo postrzegana była 


opowiadana z jego punkłu widzenia. 
Nakręciliśmy zdjęcia z perspektywy le- 
żącego ciała. Kilmer jest więc narrato- 
rem filmu. Poza tym to przewrotne 
odbicie rzeczywistości — bohaterowie 
filmu krążą wokół ciała, bo każdy 
chciałby zdobyć nagrodę. Przypomina 


reżyser. — „Polskie plenery pomogły mi 
podkreślić absurd samego pomysłu”. 
Autorem zdjęć jest Jacek Petrycki. Nad 
montażem pracuje Michael Horton (no- 
minowany do Oscara za „Władcę Pier- 
ścieni: Dwie wieże”). Film do polskich 
kin wejdzie prawdopodobnie jesieniq. 
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CAMERON DIAZ 


KATE BECKINSALE 





ANIOŁKI CHARLIEGO 2 (2003) 
102 732 widzów 

GANGI NOWEGO JORKU (2002) 
123 801 widzów 

VANILLA SKY (2001) 
154 220 widzów 

ANIOŁKI CHARLIEGO (2000) 
178 975 widzów 
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acrofilm, Zamość 


Festiwal Sundance, Park City 





Przegląd brytyjskiej awangardy 
z przełomu lat 60. i 70. Kilkadzie- 
siąt filmów z tamtego okresu (Mal- 
colma LeGrice, Margaret Tait, Chrisa 
Welsbiego, Annabel Nicholson, Wil- 


XI Zamojskie Dni Filmu Religijnego. 
ldeq przeglądu jest prezentacja fil- 
mów, które niosą ze sobą przesła- 
nie religijne i związane z nim warto- 
Ści duchowe oraz moralne. W pro- 


Festiwal organizowany po raz 22. 
Pokaz 120 peinometrażowych fil- 
mów fabularnych i dokumenłal- 
nych, 80 filmów krótkometrażo- 
wych. Projekcje podzielone na 


35 edycja festiwalu. W programie 
m. in. przegląd „White Lights” — fil- 
my o tematyce narkotykowej, retro- 


REDAGUJE: ELŻBIETA CIAPARA 


liarna Burroughsa i Stephena Dwo- 
skina). Pokazy w krakowskim Kinie 
pod Baranami, poznańskim Starym 
Browarze i warszawskim KINO LAB 
CŚW. //csw.art.pl/kino_lab 


gramie „Persona Non Grała”, „Eg- 
zorcyzmy Emily Rose”, „Dziecko”, 
„Deszcz”, „Jestem” oraz dokumenty 
Krzysztofa Kieślowskiego. 


9 sekcji, konkurs filmów fabular- 
nych, dokumentalnych i krótkome- 
trażowych, spotkania publiczności 


z artystami i panele dyskusyjne. 
//testival.sundance.org 





kusja na temat zmian zachodzą- 
cych w telewizji. Festiwal pokaże 
m.in. „Sileni” Jana Svankmajera 








spektywy twórczości Stephena 
Dwoskina i Nagasaki Shunichi, dys- 


i polską „Odę do radości” 


ZZ www. filmfestivalrotterdam.com 


Międzynarodo 
LLU ALICE LZ Ce (elit) 





KINSAL 





EJ 

VAN HELSING (2004) 5.01--11.01 Przegląd filmów Woody Allena, KINO LAB CSW Zamek Ujazdowski, Warszawa. W programie m.in. 
266 244 widzów „elig”, „Wnętrza”, „Wspomnienia gwiezdnego pyłu” i „Drobne cwaniaczki”. //csw.art.pl/kino_lab 

AVIATOR (2004) 16.01 Złote Globy. Nagrody w 24 kategoriach zostaną wręczone po raz 63. Nagrodę im. Cecila B. DeMil- 
203 743 widzów le' a za całokształt twórczości dostanie Anthony Hopkins. www.hfpa.org 

UNDERWORLD (2003) 19.01-27.01 Slamdance, Park City. Festiwal pomyślany jako altematywa dla Sundance. W konkursie „Diabeł” 
111 545 widzów Tomasza Szafrańskiego i „Telewizja Miłość” Jarosława Banaszka. //slamdance.com 

KOPA 31.01 Ogłoszenie nominacji do Oscara. O nominację w kategorii najlepszy film nieanglojęzyczny ubiega się 


„Komormik” Feliksa Falka. www.oscar.com 
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w ostatnim 
miesiącu 
(w min dol.) 





1. HARRY POTTER I CZARA OGNIA 560,7 1 1. HARRY POTTER I CZARA OGNIA 209,4 2 
2. KURCZAK MAŁY 517,4 3 2. KURCZAK MAŁY 119,7 4 
3. EGZORCYZMY EMILY ROSE 151,8 5 3. JARHEAD 60,0 4 
4. NIEUSTRASZENI BRACIA GRIMM 125,6 3 4. SPACER PO LINIE 58,8 2 
5. 40-LETNI PRAWICZEK 112,8 5 5. PIŁA II 41,5 5 
6. PAN ŻYCIA I ŚMIERCI 79,4 4 6. WYKOLEJONY 30,4 3 
7. LEGENDA ZORRO 65,0 4 7. GET RICH OR DIE TRYIN" 28,9 3 
8. PLAN LOTU 55,7 7 8. ZATHURA. KOSMICZNA PRZYGODA 26,3 3 
9. WIERNY OGRODNIK 48,5 6 9. TY 1 JA, I WSZYSCY... 26,2 1 
10. OLIVER TWIST 91,0 9 10. LEGENDA ZORRO 24,4 5 
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ALIENONCERTZE 





W KINACH OD 6 STYCZNIA 


oraz gra dostępna w sklepach 


myazóń gazeta [644540 NAZU :;: gazeta.pl 








Alicja Bachleda-Curuś dołączyła do 
obsady „Welcome to America” Mar- 


co Kreuzpaintnera. Główne role gra- 


REDAGUJE: ELŻBIETA CIAPARA 








RDA | | 
- L_ | — E - ROR | acek 6 

acek Borcuch („Tulipany”) planuje kolejny film. Jeszcze nie 
4 Bęza prac nad serialem sensacyjnym „Mrok”, a już myśli 
o „Melancholii”. Borcuch chciałby, żeby jego nowy film trafił do kin 
jesienią. Zdjęcia rozpoczną się na przełomie maja i czerwca. Reży- 
ser nie chce zdradzać fabuły. Porównuje „Melancholię” do „Czystej 
formalności" Tornatore. „Film zrodził się z niezgody na zakłamany, 
bezideowy świat, w którym żyjemy. Mówi się nam, jaki jest on zły. 
Nie próbuje się wskazywać na pozytywne zjawiska — powiedział 
»Filmowi« Borcuch. — Chowamy się w swoich dziuplach w strachu 


przed nicością. Melancholia to dla mnie smutek życia. To przemija- 
nie i specyficzne bycie poza czasem”. Bohaterami filmu będą kobie- 


ta i mężczyzna, którzy uświadamiają sobie, że ich życie zgubiło 


(MS) 


sens. Muzykę do „Melancholii” napisze Daniel Bloom. 


filmowa algebra 


„Harry Potter i kamień 
filozoficzny” 





MARIA 

ŁASKI PEŁNA 

' 16.01, godz. 22.00 
Grzegorz Jarzyna: — "-. Krzysztof Rutkowski: 
Przystuchiwałem się muzyce, muzyce Film jest bardzo realistyczny. Dodat- 


MARZYCIEL 
29.01, godz. 21.00 











oscarowej i roli, jaką odgrywa ona 

w tym filmie. Opowiada o marzeniu, 
które najpierw masowane jest przez 
muzykę, jej puls, rytm, a dopiero potem 
pojawia się jako obraz. Film jest dobrze 
przemyślany — niby klasyczny, ale roz- 
wiązania są bardzo współczesne. 


kowo ten realizm jest odbity i od- 
zwierciedlony brakiem muzyki. Emo- 
cje są tak duże, że zapominamy o ja- 
kimkolwiek tle muzycznym, nie po- 
trzebujemy go. Film sprawia wrażenie 
dokumentu, ma doskonałą fabułę, 
niemniej jednak napisaną przez życie. 


ją Kevin Kline jako policjant szuka- 
jący zaginionej córki i Milla Jovo- 
vich jako mtoda Rosjanka, która 
trafia do meksykańskiego burdelu. 
066 

Roberto Faenza zrobi film według 

| powieści „Wicekrólowie” Federico 

| De Roberto. O jej sfilmowaniu ma- 
rzył kiedyś Luchino Visconi. 

| 000 

Lone Scherfig („Wilbur chce się za- 
bić”) nakręci film według scenariu- 
sza Larsa von Triera — „Erik Nietz- 
sche: The Early Years”. Będzie ło 
komedia bazująca na wspomnie- 





Imponujące wrażenie robi obsada 


ra, dramatu o trzypokoleniowej ro- 





niach von Triera ze szkoły filmowej. 


„Pride and Glory” Gavina O'Conno- 


| dzinie policjantów. Główne role za- 


grają Colin Farrell, Edward Norton, 
Nick Nolte i Samantha Morton. 
960 

Scarlett Johansson będzie miała 
romans ze słarzejącym się Napole- 
onem w melodramacie „Napoleon 
and Betsy” Benjamina Rossa. 
006 

Hayden Christensen ma naturę 
masochisty. Po operacji bez nar- 
kozy w „Awake” będzie torturowa- 
ny przez seryjnego mordercę 

w „Poker Night”. 

868 

Quentin Tarantino będzie producen- 
tem „Kilishot” według powieści El- 
more'a Leonarda. Diane Lane i Tho- | 
mas Jane zagrają małżeństwo, na 
które poluje piatny morderca (Mic- 
key Rourke). 

e66 

W nowym filmie Disneya o Kubusiu 
Puchatku zabraknie Krzysia. W imię 
politycznej poprawności zastąpi go 
dziewczynka. Jak tak dalej pójdzie, 
Mama-Kangurzyca zostanie homo- 
seksualnym Tatą-Kangurem. 








FOTO: PIOTR FOTEK/REPORTER, HBO, ARCHIWUM 
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KOBIETA-KOT 
28.01, godz. 20.00 


Michat Ogórek: 
Film jest oskarżeniem przemysłu ko- 
smetycznego. Obie główne bohaterki 
padają jego ofiarą. Przerobione na 
dziwolągi, choć piękne, nie sq już 
ludźmi. Walczą więc i mszczą się na 
przemyśle kosmetycznym. 








„Opowieści z Narnii: 
Lew, czarownica 
U (= 1 (= cy Ze | (= ię 


TATUAŻ 
11.01, godz. 22.05 


Janusz Głowacki: 

To film o samotności w Nowym Jor- 
ku, w mieście, które po prostu jest 
miastem, zbrodnią, nastrojem. To, co 
można głównie zapamiętać — to kli- 
mat tego filmu. 
















Sek5, 
MiordkErstwo. 
Tajelinica. 


Witajcie 
na imprezie. 


Robert 
Downey Jr. 


Val 
Kilmer 
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Film twóRcy 
ZAbójczej broNi. 
W KINACH OD 13 STYCZNIA 








el Gibson znowu znalazł się pod ostrym ostrzałem. Jego fir- 
ma Con Artist Productions jest współproducentem miniseria- 
lu telewizyjnego „Flora”, rozgrywającego się w okresie Holocau- 
stu. Scenariusz został oparty na wspomnieniach Żydówki Flory 
van Beek, która podczas okupacji Holandii była ukrywana przez 
swojego chłopaka-katolika. Choć serial jeszcze nie został nakręco- 
ny, amerykańskie środowiska żydowskie już protestują. Ich zda- 
niem Gibson jest antysemitą, co udowodnił „Pasją”, nie ma więc 
moralnego prawa uczestniczyć w produkcji filmu o Holocauście. 
Pojawiły się jednak także głosy zadowolenia. Rabin Marvin Hier 
z Centrum Simona Wiesenthala z Los Angeles uważa, że ten serial 


to dla Gibsona świetna okazja, żeby oczyścić się z kontrowersji, ja- 
kie wzbudził „Pasją”. Wyraził także nadzieję, że „Flora” będzie lek- 
cją historii dla ojca Gibsona, który nie wierzy w Holocaust. 
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ULUBIONY FILM! Michat | Elżbieta Paweł T. Barbara 

A CO.pl Chaciński | Ciapara Felis Hollender 
3 POKOJE MELANCHOLII | kk%% kkkkk | 
SOPHIE SCHOLL — OSTATNIE... kkkk kkkkk 
TRZY POGRZEBY... kkkk kk kk kkkkk | kkkk 
NIEUSTRASZENI BRACIA ... 7ęrurarerte YJ puree 
WITAJ, NOCY kkkk kkkkk | kkkk 
ZAKOCHANI WIDZĄ SŁONIE |kkkk kkkkk 
PIEKIELNA GRA kkkk | kkkk 
HOTEL RUANDA kkkk kkk kkkk 
KING KONG kkk kkkk 
36 kkk | 
JESTEM PRZY TOBIE | kkk kkk 
MANDERLAY kk |*** |xkkk 
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ELIZABETHTOWN | | kkk kkk 
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| — Sean Connery 


Najlepszy film — „Ukryte”, 
reż. Michael! Haneke 
Najlepszy reżyser — Michael Haneke 


/ Najlepszy aktor — Daniel Auteuil 


(Ukryłe”) 
Najlepsza aktorka — Julia Jentsch 


| (Sophie Scholl — ostatnie dni”) 


Najlepszy operator — Franz Lustig 
(„Nie wracaj w te strony”) 
Najlepszy kompozytor — Rupert 
Gregson-Williams i Andrea Guerra 
(„Hotel Ruanda”) 


| Najlepszy scenarzysta — Hany 


Abu-Assad, Bero Beyer 

(„Paradise Now”) 

Najlepszy montaż — Michael Hudecek, 
Nadine Muse („Ukryte”) 


| Najlepszy film nieeuropejski — „Good 


Night, And Good Luck”, 


| reż. George Clooney 


Prix FIPRESCI — „Ukryte” 
Nagroda za całokształt twórczości 











A 


Lech Michał Małgorzata | Jacek Janusz 
|. Kurpiewski Libera Sadowska Szczerba | Wróblewski 
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Złota Żaba — Gyula Pados (Los utracony”) 
Srebrna Żaba — Jens Fischer 

(„The Queen of Sheba's Pearls”) 
Brązowa Żaba — Louis-Philippe 
Capelle („Nuit Noire”) 

Złota Kijanka — Krum Rodriguez 
(„Before Life, After Death") 

Srebrna Kijanka — Yori Fabian 
(Rainstorm”) 

Brązowa Kijanka — Tim Olienstein 
(„Musica”) 

Nagrody specjalne — Tonino Delli Colli, 
Ralph Fiennes, Jirl Menzel, Val Kilmer, 
Andriej Konczatowski, Gusław Holo- 
ubek, Kazimierz Kutz i Wiesław Zdort 


Marcin Dorociński („Barbórka”, 
„Pitbull”) został laureatem nagrody 


im. Zbyszka Cybulskiego. 


Dokument „Dzieci z Leningradzkiego” 
Andrzeja Celińskiego i Hanny Polak 
dosła! nagrodę International 
Documentary Association. 
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Czasami jedna 3 
decyzja może 
zrujnować 
całe życie 
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CZYLI FILMOWE 
NEWSY, KTORE MOGĄ 
WAS ZASKOCZYĆ 


Produkowany 
w Polsce samo- 
chód pojawi 
się w „Casino 
Royale”. 
Dziewczyna Bonda ma jeździć fia- 
tem Pandą. Fabryka w Tychach 
przygotuje dla potrzeb filmu praw- 
dopodobnie aż dziesięć samo- 
chodów. Pamiętając możliwości 
innych samochodów w bondow- 
skich filmach, spodziewamy się, że 
„nasza” Panda będzie co najmniej 
miniarsenatem na kółkach. 





Lasse Hallstróom 

ma żal do Billa 
Clintona. 

Przede wszystkim za 
jego zamiłowanie do 
cygar i pulchnych 
stażystek. Reżyser nie przepada 
także za Janet Jackson, odkąd 
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wykonała swój stynny numer z od- 
stonianiem piersi. HalisttóÓm uwa- 
ża, że to właśnie z powodu ich 
ekscesów „Casanova” został suro- 
wo potraktowany przez amerykań- 
ską cenzurę. Zamiast więc katego- 
ii PG-13 (film mogliby oglądać 
13-latkowie), film dostał kategorię 
R, a więc dopuszczającą na salę 
kinową osoby co najmniej 17-let- 
nie. HallstróÓm uważa, że taka ba- 
riera wiekowa jest dla jego filmu 
krzywdząca, bo „Casanova” to 
film historyczny, a więc poszerza- 
jący horyzonty. A nam się wydaje, 
że HallsttóÓmowi chodzi nie tyle 
o historię, co o kasę. 


Kevin Smith ma 
refleksje. 

Zamierza więc na- 
kręcić drugą część 
„Dogmy”. Na swojej 
_ stronie internetowej 
www.viewaskew.com napisał, że 
pierwsza „Dogma” była owocem 
jego 28-letnich duchowych me- 
dytacji. Wydawało mu się, że te- 
mat już wyczerpał, ale naszły go 
kolejne religijne refleksje, którymi 
- niestety - postanowił się po- 
dzielić z widzami. 














__ Julia Roberts 

5 kobietą-zagadką. 
Są trzy pytania, które 
nie dają nam spoko- 
„ ju — gdzie jest Burszty- 
nowa Komnata, kto 
zabił Kennedy'ego i dlaczego Ju- 
lia Roberts jest uważana za naj- 
piękniejszą kobietę świata? Ostat- 
nio doszła jeszcze jedna zagad- 
ka — dlaczego Julia R. jest najle- 
piej opłacaną aktorką? za rolę 
dostaje 20 min dolarów, a zatem 
o kilka milionów więcej od Nicole 
Kidman i o kilkanaście milionów 
więcej od Jodie Foster. 


George Clooney 
krytyków się 

nie boi. 

Aktor został zaatako- 
wany za swoje zaan- 
| gażowanie politycz- 
ne. Zdaniem krytyków Clooney 
powinien opalać się nad jeziorem 
Como, a nie wypowiadać się na 
temat wolności mediów czy kryły- 
kować poczynania CIA. Clooney 
nie przejąt się tymi atakami. „Co 
mogą mi zrobić? ” - pyta retorycz- 
nie. — „Odebrać mi status gwiaz- 
dy? Powodzenia”. 








Qi > dyrdymały mus scuc» 


Leonardo DiCaprio dba o środowisko. 

Aktor jest producentem i współscenarzystą „I 1th Hour”, 
dokumentu poświęconego ochronie środowiska natu- 
ralnego. Użyczy także swojego głosu jako narrator. | nie 
jest to bynajmniej jednorazowa akcja, mająca na ce- 
lu podniesienie notowań wśród publiczności i mediów. 
DiCaprio od dawna angażuje się w różne akcje ekolo- 
giczne (także finansowo). Na jego oficjalnej stronie in- 
ternetowej (www.leonardodicaprio.org) nie brak tek- 
stów ekologicznie poprawnych. Strona prowadzi na 
przykiad spis wykroczeń administarcji George'a Busha 
przeciwko ochronie środowiska naturalnego. 


Kino bawi, ale i uczy. Co miesiąc 
| dajemy Wam życiowe antyporady, 
| które podpatrzyliśmy na ekranie. 


MAPA DOBRA NA 


, WSZYSTKO 


Pamiętacie serial „MacGyver”? Głów- 


| ny bohater był amerykańską odmia- 
ną Adama Słodowego. Potrafit ze | 


sprężynki od długopisu i przylepca 
zrobić miniwyrzutnię rakiet. 


gyverisms”. Ich opisy można znaleźć 


w internecie (agentmacgyver.repu- | 


blika.pl, www.macgyveronline.org) 
z ostrzeżeniem, żeby lepiej nie pró- 





bować ich naśladować. Wybraliśmy 
| dla was jednak kilka bezpiecznych 


_ porad. Wszystkie są związane ze 


zwykłą turystyczną mapq. 


| © Jeżeli zamkną was w pokoju, 
a klucz zosłanie w zamku po drugiej | 
| stronie drzwi, możecie go zdobyć, 


wsuwając mapę pod drzwi i wypy- 
chając na nią klucz długopisem. 

© Zwinięła w rulon mapa Świetnie 
nadaje się do obrony — możecie przez 
nią pluć grochem albo wymachiwać 
jak gazrurką (jeżeli mapa porwała się 
przy wciąganiu klucza, możecie użyć 
jakiejś gazety, np. „Filmu”). 

© Mapa przyda się też do zjeżdża- 
nia z wydm albo ośnieżonej góry. 
© Dobra jest jako łata w dziurawym 
balonie, którym jak raz podróżujecie. 


Jego | 
techniczne tricki fani nazwali „mac- | 














FOTO: LAWRENCE LUCIER/RED DOT, BE8W, EVERETT COLL./EAST NEWS, FOTOS INTERNATIONAL, ALTMAN JENNIFER/GAMMA/BE8W 
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Harry Potter i Wibień Azkabanu 
Columbia Tri-Star / Sony 
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COAT IS ANITWYLCOKW:FALOSCZWEE 
ACY i Cinamav ca Farelecrrowanymi znakami towarowymi zed? |-PO oli MT. © A Home Box Office Inc We 


akcja b dyrdymafy — macasesscws 


Czekając na polską premierę „Casanovy” Lasse Hallstroma (już w przysztym kadry Z życia 
miesiącu), postanowiliśmy sprawdzić, jak to u nas jest ze znajomością tematu. 
Odpytywaliśmy panów — Mateusza Damięckiego, Piotra Gqsowskiego, Michała 
Milowicza i Jacka Poniedziatka — wychodząc z założenia, że taki „uwodzicielski” temał | Najlepsze scenariusze pi- 
powinien być im bliski. Wygrali ex-aequo Piotr Gąsowski i Michat Milowicz. sze samo życie. Wyszukuje- 
my historie, które mogą być ma- 
A oj a teriatem na dobre kino. O komen- 
$ h śś" 4 JS z tarz prosimy ludzi filmu. 
W „Fakcie” znaleźliśmy historię ko- 




























W XVIII wieku. Widziałem ,„Casano- _ Czasy płaszcza W XVII wieku. biety z Jastrzębia Zdroju, której do- 
ve: Follnlego. Sq | SZpody. Ay kwaterowano do mieszkania obcą | 
dząc po kostiumach _ wiek. 

W -wXVlllwieku. w w s osobę. Czyżby współczesne „Alter- 
Gdzie się urodził? A skąd mam Miasto miłości? O kurczę, nie wiem. _ W Wenecji. natywy 4"? Na motywach tej historii | 
wiedzieć? Wenecja. We Florencji? Maciej Stuhr nakręciłby „Miłość 

w wenecji? s A 4: w Jastrzębiu”: „Po 40 latach miesz- | 

Jak miat na pierwsze Giacomo? Pojęcia nie mam, Giacomo. Nie wiem. | SA WIE POR AI OWYMI. 
imię? jak miat na imię. że tak naprawdę mieszka w M-3, 
Giacomo? gdyż za starą szafą odnajduje drzwi 

CEJ w SE Z | 


do nieznanego pokoju. Jest szczęśli- 

















jaki rki rawiat, j , nej. | ! Gy | 
Może z bankowej? że z cyrkowej. Jej całe dotychczasowe życie za- 
Ę 5 U | chwiało się w posadach. Początko- 
Ile miat lat, kiedy przeżył Na pewno był Dość młody, Myślę, że 14. Pewnie z 15. | wo zasuwa z powrotem szatę. Nie- 
5 sakib. przygodę NU: pewną Up f opotrznie jednak dzieli się wiadomo- 
= 2 a — ścią z mężem Słefanem. Wkrótce | 
lle kobiet uwiódł? Dużo. 299? Dużo, na pewno To zależy, jak Kilka tysięcy. wie o tym już całe Jastrzębie, nawet 
dużo. Powiedzial- intensywnie żył. Prezes Górniczej Spółdzielni Miesz- 
O 2 bym, że z 300. 2 Myślę, że ze YA 2 kaniowej. Ten podejmuje dziwną 
Czego był pionierem? Hmm, francuskich Używania Używania Używania I początkowo niezrozurniałą decyzję 
7 pocałunków albo ptóciennych ptóciennych prezerwatyw. o dokwaterowniu do niezasłużonego 
kalesonów. prezerwatyw. prezerwatyw. pokoju 20-letniego przystojnego Da- 
- = ; u | ka z S miana. Damian okazuje się homo- | 
O Co sądził ę polskich Aya Kai saakó) to s di | Że są wspaniałe. seksualnym i nieakceptowanym sy-_| 
Że są piękne. nem Prezesa. Halinka zakochuje się | 
e = © = w Damianie. Stefan też. Film kończy | 
Który z Sutherlandów Ten starszy. Donald. _ Donald. Hmm. Kiefer. Oczywiście, Donald. | się wzruszającą paradą równości 
9 ada» w Jostrzębiu. W tle muzyka zespołu | 
+ + = u Universe”. (MS) R OOORAK 
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a jednocześnie wzruszająca. 
Agnieszkę Grochowską 
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Walejga=/e || I(e'aa(e|ai//0y4a(=) 
„Tylko mnie kochaj”. 


CWASZCAWA OOO ACO CZ NO CZA NY ZCY AAC AA SO 

czytanie w teatrze, zdjęcia, próby, spektakl. Nasza rozmo- 

wa jest możliwa tylko wówczas, jeśli jedno z zaplanowa- 
nych zajęć wypadnie. Umawiamy się „u niej, na Saskiej Kępie". 
Razem z mężem, Darkiem Gajewskim, zamieszkali w tej najbar- 
dziej niewarszawskiej z warszawskich dzielnic. W miejscu, gdzie 
wszyscy pozdrawiają się na ulicy, niczym w małym miasteczku. Ale 
z okien mieszkania na prawym brzegu Wisły mają widok na roz- 
świetlone Centrum. Stolica w ich wspólnym życiu ma znaczenie 
symboliczne. Gajewski debiutował w kinie filmem „Warszawa”, na- 
grodzonym na festiwalu w Gdyni. Agnieszka zagrała w nim jedną 
z głównych ról — Klarę, która, jak wszyscy bohaterowie, przyjecha- 
ła do stolicy szukać szczęścia. 
Ona sama szczęścia szukać nie musiała. Do Akademii Teatralnej 
oO GEIGNOCOZZ OO VAZ W 0 OOO WARCI COWTOLLCWZE NOZNA 
warszawianek na roku po zajęciach mogła po prostu wrócić do ro- 
dzinnego domu, gdzie czekał na nią obiad. Na trzecim roku zagra- 
ła Konstancję w „Amadeuszu” i dostała angaż w Teatrze Studio. 
NCR CJ Ca R SCUTA W ZAJ SOAWCICNO 00) WADA EOCAWCYZH 
ostatnio w Teatrze TV reżyserował ją Andrzej Seweryn. Na scenie 
wypatrzyła ją Magdalena Piekorz. To kolejna debiutantka, której 
film „Pręgi” z udziałem Grochowskiej — rok po „Warszawie” = do- 
stał główną nagrodę w Gdyni. 


tylko mnie kochaj 


LLOBZNIAWAE ON Le) (eH vAY4(O KONI NJYJAKON 


4, SES 


BZACENOINAG 


e miesiące spędziła na planach filmowych. W rezultacie 


w tym roku czeka nas festiwal Grochowskiej. Dwa spektakle Teatru 
Telewizji, dwa filmy zagraniczne, kilka epizodów i dwie główne ro- 
le. Pierwszą — w filmie „Południe północ” Łukasza Kropowskiego, 
drugą — w komedii romantycznej Ryszarda Zatorskiego „Tylko mnie 
kochaj”. Ale nie ma się czego obawiać. Grochowska, obdarzona 
ogromną aktorską intuicją, niemal jak kameleon za każdym razem 
zmienia się w kogoś innego. 


FILM: Jesteś przykładem osoby, której wszystko się udaje, tymcza- 
sem twoje bohaterki są zagubione, cierpią. Skąd masz wiedzę o ich 
doświadczeniu? 

honieszka Grochowska: Czasami obawiam się, czy nie zapeszę, 
nieustannie powtarzając, że jestem szczęśliwa i zadowolona. 
Mam nadzieję, że nie. Ale rzeczywiście, moje bohaterki mają dra- 
matyczne doświadczenia. Może poza Klarą z „Warszawy ”, która 
ZOOSCIKZYCCEAVZSCINKOSTOLI CCK ALKCYNUBY CH COSTOŃ 
i ich historia jest pełna nadziei. Co przecież w życiu nie zdarza się 
IG SSZEA AYN OSTATNI CO DSUCO IWA CINE (TE SIOOW TYT 
bohaterka w ostatnich minutach spektaklu podcina sobie żyły, An- 
tygona — wiadomo, tragedia. O takich nieszczęściach niewiele 
wiem. Ale czy gdyby moje życie, zarówno zawodowe, jak i osobi- 
SOCOM CZAG OESTE NY RTZSZEJ TORA CJ ACO CO NYTO SZALONEJ 
mnie jaki 





tylko mnie kochaj 


F: Dramaty przeżywane na scenie pozwalają lepiej sobie radzić w pry- 
watnym życiu i odwrotnie - poukładane życie pomaga w graniu naj- 
bardziej nawet rozchwianej osoby? 

Trudno to sprawdzić, ale wydaje mi się, że kiedy ktoś jest zagu- 
biony i walczy o własne miejsce w życiu, wcale mu to w pracy nie 
pomaga. Choć mówi się, że artysta, jak nie cierpi, to nie może two- 
rzyć. Jednak nigdy nie żałowałam, że czegoś nie przeżyłam. 

F: A jeśli zadanie aktorskie wymaga specjalnych umiejętności? 

Ostatnio w „S(omotności w sieci" zagrałam dziewczynę, która 
nie słyszy. Nic nie wiem o takiej sytuacji. Jedyne, co mogę zrobić, 
to zainteresować się tym, jak to jest, gdy się nie słyszy. 

F: Włedy próbujesz tego doświadczyć? 

Robiłam to na planie. Z jednej strony pracowała koparka i ro- 
biła totalny rumor. Ja zasłaniałam uszy, żeby przestać cokolwiek 
słyszeć i doświadczałam innego spojrzenia na sytuację. Wokół 
mnie kręciło się mnóstwo ludzi, którzy machali rękami i mówili 
coś, a ja nie wiedziałam, co. Dziwne uczucie. 

F: Na tym chyba polega aktorstwo — jesteś w stanie przepuścić przez 
siebie sytuacje, z którymi sama nie masz nic wspólnego. 

To jest najbardziej niesamowite, że mogę bez konsekwencji do- 
świadczyć rzeczy, które nigdy mi się nie zdarzyły i mam nadzieję, 
że się nie zdarzą. W tym jest magia; coś, co pociąga. Ale wcale nie 
fascynuje mnie granie kogoś, kto ma umrzeć. Największą warto- 
ścią jest dla mnie życie i nie mam zamiaru czuć się winna, że je- 
stem szczęśliwa. 

F: Może to nie przypadek, a skutek twoich właściwych wyborów wyni- 
kających z solidnych fundamentów: wychowania, stabilnej rodziny, 
poczucia bezpieczeństwa. 

Może, ale wtedy trudno mieć świadomość, komu to zawdzię- 
czasz. Ja chyba dopiero teraz jestem w stanie dokonywać świado- 
mych wyborów. Decydować, z czego zrezygnować, a z czego nie. 
F: Jednak z czegoś czasem rezygnujesz? 

Ale nie wiem, czy chcę o tym mówić, bo zaraz będę musiała 
powiedzieć, że nie chcę grać w telenowelach. To mnie denerwuje. 
Mam wrażenie, że próbuje się stworzyć sztuczny, czarno-biały wi- 
zerunek naszego Świata zawodowego. Wielu aktorów gra w seria- 
lach i telenowelach, a ja akurat teraz nie gram. Nie dlatego, że to 
potępiam, ale dlatego, że robię co innego. To nie znaczy, że jestem 
tylko od sztuki wysokiej. Po prostu robię swoje. Moim zdaniem to 
dobrze, że kręci się coraz więcej seriali. Dzięki temu aktorzy w tym 
kraju mogą uprawiać swój zawód i mają z czego żyć. 

F: Problem pewnie w jakości. Gdyby wszyscy traktowali pracę dla te- 
lewizji bardziej solennie, może nie byłoby się czego wstydzić? 

Wtedy nie miałabym żadnego problemu z zagraniem w seria- 
lu. Chociaż na pewno trudno byłoby mi podpisać umowę na trzy 
lata. Przez tak długi czas wiele może się zdarzyć. Ale gdybym do- 
stała propozycję zagrania współczesnej kobiety, w dobrym serialu, 
chętnie bym to zrobiła. Myślę, że brakuje i w telewizji, i w kinie 
pełnokrwistego kobiecego bohatera. Zagranie dwudziestoparolat- 
ki w osadzonej we współczesnych realiach historii, nawet z wątka- 
mi sensacyjnymi, byłoby wyzwaniem — zrobiłabym to bez bez wa- 
hania. Ale na razie takiej propozycji nie dostałam. 
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F: Przyjętaś za to rolę w komedii romantycznej „Tylko mnie kochaj”. 
Dlaczego? 

Zaskakuje mnie, że wszyscy o to pytają. 

F: Nie możesz się obrażać, że jesteś kojarzona z kinem artystycznym. 

Ja się nie obrażam. Problem polega na tym, że rynek w Polsce 
jest tak mały, że jak zagrasz cztery role, to już masz etykietkę. Je- 
żeli chcę grać, nie mogę się zamykać na potencjalnie ciekawe pro- 
pozycje. Przeczytałam scenariusz i wydał mi się zabawny. 

F: Czyli ujęta cię historia o miłości opowiedziana z humorem? 

Zdajemy sobie sprawę, że robimy bajkę. Przez ostatnie lata po- 
wstały w Polsce dwie takie bajki: „Zakochani” i „Nigdy w życiu”. 
Na świecie kręci się wyśmienite komedie romantyczne, jak „Not- 
ting Hill" czy „To tylko miłość”. Świetne historie, genialne role... 
Gdybyśmy choć zbliżyli się do takiego poziomu, to byłby przełom. 
Jeśli nie będziemy próbować, nigdy się tego nie nauczymy. 

F: Trudno w Polsce mówić o gatunkach... 

To prawda. Gdyby taki film jak „To tylko miłość” powstał u nas, 
traktowano by go nie jak komedię romantyczną, lecz jak kino arty- 
styczne. W Polsce rocznie powstaje kilkanaście filmów, wszystkie 
oglądamy na jednym festiwalu, gatunki się mieszają. Ale czy na- 


wyra, 





zwiemy ten film komedią romantyczną, czy filmem obyczajowym, 
to i tak najważniejsze jest, czy będzie na tyle wzruszający i dowcip- 
ny, żeby ludzie chcieli go oglądać. 

F: Będzie wzruszający i dowcipny? 

AG: Odpowiadam w nim raczej za romantyczność niż za komedię. 
Bo trudno powiedzieć, żeby moja rola była supercharakterystyczną 
rolą komediową — z warunkami, które mam, jeszcze długo nie za- 
gram garbatej. Ale mam nadzieję, że będzie i wzruszający, i dow- 
cipny. Wcieliłam się w nim w osobę, która wygląda tak, jak ja nigdy 
nie wyglądam i pewnie nigdy nie będę wyglądała. 

F: Czyli wyzwanie, tak jak lubisz? 

AG: Teraz zdarzyła mi się ciekawa sytuacja. Ostatnio zagrałam 
z Borysem Szycem w filmie Łukasza Kropowskiego „Południe pół- 
noc". To kino drogi. Dwoje ludzi, którzy są tak różni, że nigdy nie 
pomyślałabyś, że mogą się porozumieć, wyrusza razem w drogę. 
Jestem tam zwariowaną, ekstrawagancką blondynką z grzywką, 
na koturnach, w miniówie z dżinsu i w kurtce z lampartem. Mu- 
siałam przeskakiwać z grania kogoś z małomiasteczkowym gu- 


stem, osoby trochę dziwnej, trochę niepokojącej, do „Iylko mnie 
kochaj”, gdzie gram samodzielną, poukładaną, świetnie dającą so- 





bie radę zawodowo młodą kobietę, która nosi ubrania Gucci i Ver- 
sace, żyje w świecie szkła i samochodów kabrio. 

F: Nie myliło ci się? 

AG: Żeby było trudniej, obie bohaterki mają tak samo na imię — Ju- 
lia. Najpierw pomyślałam, że to niedobrze, ale potem przyszło mi 
do głowy, że to właśnie super. W takich skrajnie rożnych sytu- 
acjach można czasem znaleźć wspólną genezę. Nawet zdjęcia się 
nałożyły, jeździłam więc z jednego planu na drugi. Ta praca na 
skrajnie innych emocjach, nieustanny kontrast, to była świetna za- 
bawa. Gdzieś między tymi dwoma planami grałam jeszcze niesły- 
szącą dziewczynę w „S(Ómotności w sieci” Witolda Adamka i mat- 
kę w filmie Marka Koterskiego „Wszyscy jesteśmy Chrystusami". 
F: Jesteś jedną z niewielu mtodych polskich aktorek, które odważnie 
starają się o role w zagranicznych filmach. To takie proste? 

AG: Dostałam się do tych filmów z castingów. Mówię swobodnie po 
niemiecku, nie mam więc czego się obawiać. Plan filmu „Nimm dir 
dein Leben" (2005) Sabine Michel wspominam z przyjemnością. 
Zdjęcia robiliśmy w miejscowości, która po naszym wyjeździe prze- 
stała istnieć. Dziesięć lat temu odkryto tam złoża węgla i wysiedlo- 
no mieszkańców. Widoki w tym opustoszałym miasteczku były nie- 
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tylko mnie kochaj 


Nigdy mi naweł nie przyszło do głowy, że to fajnie mieć 
męża reżysera. Być moze dlatego fakt, że jestem żoną 
Darka Gajewskiego, w najmniejszym słopniu nie deter- 


minuje mojego życia 
zawodowego. 


samowite — na przykład domy, które miały wszystkie okna zabite 
drzwiami, na dwóch piętrach. Niemcy, ponieważ mają trochę wię- 
cej pieniędzy, nie muszą robić filmu w 15 dni. Tam tych dni zdję- 
ciowych też nie było wiele, ale przynajmniej 25. To był sierpień. 
W okolicy las i jezioro. Wolne weekendy. Dostałam luxus stuhl — le- 
żak, który rozkłada się jak łóżko i w wolnych chwilach leżałam 
i czytałam. Poza tym, oczywiście, ciężko pracowałam — granie w ob- 
cym języku nie jest łatwe. Pod koniec dnia z trudem odmieniałam 
rzeczowniki, wszystko mi się plątało. Ale oni się tam dobrze odży- 
wiają, czułam się, jakbym była w sanatorium. Taki wyjazd po zdro- 
wie i wypoczynek. 

F: Do szwedzkiego filmu Leny Einhom „Podróż Niny” również trafiłaś 
z castingu? 

AG: Tak i prawdopodobnie o tym, że wybrali mnie, zadecydowały 
moje warunki fizyczne. Ten film, chociaż zrobiony przez Szwedów, 
w całości był kręcony w Warszawie, na terenie fabryki Koneser. Ze 
107 scen, na które rozpisany był scenariusz, grałam w 102, ciągle 
musiałam być na planie. Widziałam film na premierze w Sztokhol- 
mie. Jest dość dziwny formalnie. To, co kręciliśmy w Warszawie, 
jest połączone z dokumentalnym zapisem rozmów z prawdziwą Ni- 
ną, którą zagrałam. Gdyby zmontować razem sceny fabularne, nie 
stworzyłyby filmu. Głos Niny — jako narratora — jest niezbędny, aby 
zrozumieć, o co chodzi. 

F: To jedna z tych ról, kiedy zagrataś osobę dużo młodszą od siebie. 
AG: Gdy w scenariuszu czytałam sceny z 1937 roku — bohaterka 
ma wtedy 12 lat — byłam przekonana, że będzie je grała dziew- 
czynka. Okazało się jednak, że nie. Pocieszałam się, że to 1937 rok 
— wtedy ludzie ubierali się i wyglądali dużo poważniej. To widać 
nawet w powojennych polskich filmach. W „Pożegnaniach” (1958) 
Holoubek, który jest tam bardzo młody, wygląda poważnie. Dziś 
30-letni aktor ciągle wygląda chłopięco. 

F: To trudne zagrać 12-latkę, mając 26 lat? 

AG: Pomogły mi zabiegi charakteryzatorskie: fryzury, makijaż, 
stroje, większe usta w stosunku do twarzy. Ale były takie momen- 
ty, kiedy grałam z 12-letnimi dziećmi, kurczyłam się więc, jak mo- 
głam. Niestety, dzieciom, z którymi grałam, pogruchotałam nieco 
światopogląd, kiedy podczas rozmów, w których padały pytania 
w stylu: „Jak u ciebie w szkole?”, przyznałam, że właśnie wycho- 
dzę za mąż. Jedna z dziewczynek, z którą się zaprzyjaźniłam, nie 
mogła wyjść z szoku przez godzinę. Wyobrażała sobie, że może 
chodzę do liceum, ale taka całkiem dorosła osoba? Zagrać dziec- 


CZTERY RAZY 
W GŁÓWNEJ 


ROLI 
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ko nie jest łatwo. Bardzo trudno udawać dziecięcą szczerość i bez- 
pośredniość, kiedy jest się już dorosłym. 

F: Lubisz pracować z mężem, Darkiem Gajewskim? To u niego zagra- 
taś pierwszą dużą rolę filmową. 

AG: Rola w „Warszawie” była trudna. Najbardziej z powodu trza- 
skającego mrozu — grałam w jesiennym płaszczyku, gdy tymcza- 
sem pogoda nakazywała raczej strój snowboardowy. Ale mam do 
tego filmu wielki sentyment. 

F: Jak dzisiaj z perpektywy czasu patrzysz na kontrowersje wokół gdyń- 
skiej nagrody dla „Warszawy”? 

AG: Dzisiaj myślę, że dobrze się stało. Od tamtego czasu jednak coś 
się zmieniło. Rok później kolejny debiutant dostał Złote Lwy — na- 
grodzono „Pręgi”. Nagrody specjalne dwukrotnie również otrzyma- 
li debiutanci. Marek Koterski, na którym się skupiła cała odpowie- 
dzialność za nagrodę dla „Warszawy”, bo był wtedy przewodniczą- 
cym jury, zrobił poważny krok w kierunku młodego polskiego kina. 
Mogli zaistnieć twórcy, wcale już nie najmłodsi, mający trzydzieści 
lat i więcej, którzy dotychczas nie mieli na to szans. Co ważne, to 
otworzyło drogę jeszcze młodszym. 

F: Zagrataś także w poprzednim filmie Gajewskiego, „Alarm” (2002). 
Będziesz grata we wszystkich jego filmach? 

AG: Darek rozpoczął pracę nad kilkoma projektami, jednak z tego, 
co wiem, nie we wszystkich jestem obsadzona. Zresztą casting do 
roli w „Warszawie” wygrałam, zanim cokolwiek się między nami 
wydarzyło. 

F: Aktorki często twierdzą, że związek z reżyserem daje pewien luksus 
w pracy. 

AG: Nigdy nie rozpatrywałam tego w ten sposób. Cenię Darka jako 
twórcę; uważam, że zrobił bardzo dobry film, świetne dokumenty. 
Myślę, że wie, co chce swoją twórczością powiedzieć. Przez ostat- 
nie dwa lata, od czasu „Warszawy ”, dużo grałam. Częściej pracuję 
z innymi reżyserami niż z Darkiem. Oczywiście, jeżeli będę miała 
u niego jakąś rolę, to bardzo chętnie ją zagram, nie dlatego, że jest 
moim mężem, tylko dlatego, że warto. 

F: Z mężem pracuje się inaczej niż z innymi reżyserami? 

AG: Jeżeli ludzie dużo o sobie wiedzą i razem pracują, to wcale nie 
jest łatwiejsza sytuacja. Nie dlatego, że te prywatne relacje mogą 
wpływać na klimat na planie, ale dlatego, że wtedy dostaję dużo 
mniej uwag i wskazówek niż inni. Ostatnio razem pracowaliśmy na 
planie „Piaskownicy”" Walczaka. To był pierwszy raz od czasu „War- 
szawy”. Nigdy mi nie przyszło do głowy, że fajnie jest mieć męża 
reżysera. Może dlatego fakt, że jestem żoną Darka Gajewskiego, 
nie determinuje mojego życia zawodowego. 

F: W najbliższym czasie znowu spotkacie się na planie? 

AG: Czekam na propozycje (śmiech). + 
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ZAKOŚCIELNY GROCHOWSKA DYGANT SZAPOŁOWSKA FRYCZ BOSAK 
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KOMEDIA ROMANTYCZNA REŻYSERA nigdy |. AM W KINACH OD 2 


O©TVN MTL Maxfilm————— A DYStTYDUCJA interfilm fifchama ———----—-—-—-—-—-—-—-———„DS)D„>L--NNN.tylkomniekochaj.pl 


pypazań onet pl „ROLL GAPAK Music from 


ranking 


ALUUS/AULUE 


l 


PICJZSUBEMZZ 





KCWSSOZZM 


TRO. 





Dwa tytuty, „Broken Flowers” Jima Jarmuscha oraz „Ukryte” Michaela 
Hanekego, zdominowały nasz tegoroczny ranking przeprowadzony 
wśród 23 osób zajmujących się w Polsce pisaniem o kinie. Oba wygrały 


ze zdecydowaną przewagą. 


zym to tłumaczyć? Może w pierwszej kolejności faktem, 
że mamy te filmy świeżo w pamięci, pojawiły się bowiem 





w polskim kinach we wrześniu („Broken Flowers") i w li- 
stopadzie („Ukryte”). Prawidłowością nie tylko tego typu plebisty- 
tów, ale także choćby oscarowych ceremonii jest fakt, że prawie 
zawsze wygrywają propozycje z ostatnich miesięcy. 

W niczym jednak ten mechanizm nie umniejsza znakomitej formy 
artystycznej i intelektualnej Jarmuscha oraz Hanekego. Obaj zro- 
bili, w charakterystycznych dla siebie stylach, filmy kameralne, 
a zarazem dotykające najbardziej drażliwych kwestii cywilizacji 
zachodnioeuropejskiej. Obaj też pozostawili nas bez łatwych, go- 
towych odpowiedzi. Patrząc również na inne pozycje zestawienia, 
wyraźnie widać we współczesnym kinie tendencję do rezygnacji 
z „happy endu”, a czasami z „endu” w ogóle. „5x2”, „Za wszelką 
cenę”, „Historia przemocy” zostawiają nas z mnóstwem niepoko- 
jów oraz wątpliwości właściwych dla niepewnych czasów, w któ- 
rych obecnie żyjemy. 

Rok 2005 nie był w kinie przełomowy. Nie pojawiły się ani olśnie- 
wające debiuty, ani wyjątkowe superprodukcje. Z pewnością nato- 
miast można powiedzieć, że był to rok solidny. Rok uznanych twór- 
ców, którzy potwierdzili swą klasę. Oprócz Jarmuscha i Hanekego 
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w czołówce podsumowania znaleźli się: Clint Eastwood, David 
Cronenberg, bracia Dardenne'owie, Mike Nichols, a z młodszych 
— Francois Ozon, Alexander Payne, Faith Akin, Robert Rodriguez. 
Do grona najlepszych dołączył także „nasz człowiek w Anglii", Pa- 
weł Pawlikowski, twórca „Lata miłości”. I jest to, niestety, jedyny 
polski akcent naszego rankingu. Nie ma w pierwszej dwudziestce 
— co smutne i znaczące — żadnego filmu rodzimego chowu. Poje- 
dyncze głosy oddano na „Jestem”, „Tulipany”, „W dół kolorowym 
wzgórzem” i „Persona non grata". Także na poniekąd polskie „Ca- 
tą zimę bez ognia" oraz „Olivera Twista". 

Nie ma w zestawieniu tytułów, które ulokowały się na czele tego- 
rocznego polskiego box-office'u. Dowodzi to jednak nie tyle roz- 
bieżności gustów krytyki i publiczności, ile tego, że marketingowe, 
reklamowe, a nawet propagandowe (vide „Karol — człowiek, który 
został papieżem”) strategie niewiele lub zgoła nic nie mają wspól- 
nego z walorami artystycznymi filmów. Jednocześnie bowiem pra- 
wie każdy tytuł z rankingu znalazł w Polsce swoją, często całkiem 
liczną, publiczność. Nasz zwycięzca — „Broken Flowers" — to prze- 
cież najpopularniejszy film „niszowy ” minionego roku na polskich 
ekranach (ponad 200 tys. widzów). Jest więc dla kogo takie filmy 
sprowadzać i komu je pokazywać. Ę 


FOTO: BLITZ/STILLS/BEŚW, DR 


Johnston, pewnie 
0 z którą ze swoich daw- 
em Jarmusch pozwolił nam myśleć 
łoże będzie żyć aż do śmierci w poc: 
e w gruncie rzeczy dzieje się ono obok 
0 Się w jego życiu zmieni. „Broken Flow 
3 nosz ranking wy grat, ale tokże 0 ię najpopularni 
Jarmuscha, odnosząc sukces komercyjny w Słanach Zjec 
akże w Polsce. s 
ji jrzało w Polsce: 202 358 widzów. 


„Nie zamierzam nikomu mówić, 
co ma myśleć. W życiu więk- 
szość pyłań pozosłaje bez odpo- 
wiedzi. Choćby pytania o miłość. 
Mój film też jest takim otwartym 
pytaniem. I dlatego, kręcąc 
, świadomie zrezygnowałem 
astanawiania się nad jego 
poszczególnymi elementami" 
- mówi! reżyser o „Broken Flo- Ez 
wers” w rozmowie z El b sią 
Ciaparą („Film”, nr 9/2008). 
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nie podsugya gotowych analiz 

i 
| jeszcze gługo, bardzo diugo DĘg 


12 ŻE 


BOLLYWOOD ATAKUJE 


W tym roku superprodukcją z 2001 roku „Cza- 
sem słońce, czasem deszcz” Karana Johara 


zadebiutowała w polskich kinach gigantyczna in- 
dyjska instytucja filmowa (co roku 1000 filmów): 
Bollywood. Kontakt z kinem hinduskim mógł być 
szokiem, bo obowiązują w nim zupełnie inne za- 
sady, a właściwie ich brak. Musicalowe popisy po- 
jawiają się w najbardziej nieoczekiwanych mo- 
mentach, a miejsce akcji traktuje się z całkowitą 
swobodą. Dla Hindusów X muza jest najważniej- 
szym przejawem kultury. Do kin przychodzą cały- 
mi rodzinami, a wielogodzinne seanse, z przerwa - 
mi na przekąski oraz dyskusje, są dla nich niczym 
rzymskie igrzyska. Eklektyczne Bollywóod dla 
Europejczyków pozostaje synonimem kiczu i - jak 
to z ekstremalną estetyką bywa — znajduje wierną, 
choć nie masową publiczność. Na „Czasem słoń- 

' poszło w Polsce 31 tys. widzów. Kolejne bol- 
lywoodzkie produkcje, „Duma i uprzedzenie" 
oraz „Jestem przy tobie”, cieszyły się popularno- 
ścią raczej wśród kinowych koneserów. (AZ) 
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HISTORIA PRZEMOCY 
Zaskoczenie, zwłaszcza dla tych, 
którzy dotąd twórczość Davida 
Cronenberga uważali za „obrzy- 
dliwą”. Kanadyjczyk nakręci! swój 
najbardziej „normalny” (zarazem 
najbardziej komercyjny) film, 
chociaż równie przewrotny jak 
poprzednie. W tej adaptacji ko- 
miksu Johna Wagnera i Vince'a 
Locke'a reżyser odsłania funda- 
ment przemocy i agresji, na kłó- 
rym opiera się nie tylko kultura 
amerykańska. A Viggo Mortensen 
nigdy jeszcze nie byl tak dobry. 
25 279 widzów 


ZA WSZE GE 
Feministyczna wersja „Rocky ego”, 
przypowieść o winie i odkupie- 
niu, filozoficzna dysputa 

— wszystko po trosze. Zbudowa- 
ną z banalnych motywów 
historię o dziewczynie-bokserce, 
dla której sport jest szansą na 
lepsze życie, udało się Clintowi 
Eastwoodowi wypełnić nieoczeki- 
wanymi znaczeniami. Nie bez 
spektakularnych sukcesów 

— Oscary dla najlepszego filmu, 
reżysera, Hilary Swank za głów- 
ną rolę kobiecą i Morgana Fre- 
emana za rolę drugoplanową. 
184 556 widzów 








DZIECKO 

W minionym roku mieliśmy na- 
reszcie szansę poznać szorstki 
styl braci Jean-Pierrea i Luka 
Dardenneów. Belgowie kręcą 
filmy od 30 lat. Znani są z tego, 
że zatrudniają nałurszczyków, 
realizują obrazy pozbawione 
muzyki i potrafią wstrząsająco 
portretować wspólczesność. 
Jak w „Dziecku” — ascetycznej, 
chwilami brutalnej, opowieści 
o dojrzewaniu do podjęcia 
odpowiedzialności, za którą 
dostali Złotą Palmę podczas 
festiwalu w Cannes. 

12 499 widzów 


BEZDROŻA 

Oscarowy czarny koń, osłatecz- 
nie uhonorowany statuetką za 
scenariusz. Czuły, ale też bezliło- 
sny portret życiowych nieudacz- 
ników — pisarza, aktora i kelnerki. 
Trójca wkracza w „smugę cienia” 
ze świadomością, że za nimi 
mnóstwo straconych szans, 

a przed nimi coraz mniej. Choć 
akcja filmu toczy się w stonecz- 
nej Kalifornii, a bohaterowie piją 
najlepsze wina, „Bezdroża” sma- 
kują raczej cierpko. Powodów do 
narzekań nie ma tylko Alexander 
Payne, kłóry wyrasta na reżyser- 





ską gwiazdę Hollywood. 
53 046 widzów 
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» 

SIN CITY 
Najlepsza z modnych ostatnio 
ekranizacji komiksu. Fabuła zo- 
słała oparta na trzech częściach 
„Miasta Grzechu” — dzieła Franka 
Millera. Reżyserzy, Robert Rodri- 
guez i Frank Miller (gościnnie po- 
magat im Quentin Tarantino), 
znaleźli sposób na przefłumacze- 
nie minimalistycznych, stylowo 
czamo-biatych rysunków na ję- 
zyk kina. Nie bez pomocy kom- 
puterów i hollywoodzkich „twar- 
dzieli” (Bruce Willis, Benicio Del 
Toro, Mickey Rourke, Clive 
Owen), którzy wcielili się w boha- 
terów mrocznego Świata Millera. 
254 108 widzów 
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LATO MIŁOŚCI 
Ekranizacja powieści Helen 


Cross o romansie dwóch nosto- 
latek na angielskiej prowincji 


przyniosła reżyserowi Pawłowi 
Pawlikowskiemu nagrodę BAFTA 
dla najlepszego filmu brytyjskie- 
go i szereg nominacji do Euro- 
pejskich Nagród Filmowych. 

Nie o skandal obyczajowy tu 
jednak chodzi (nawet w Polsce 
mało kto czytał „Lato miłości” 

w tym kontekście), lecz o silę 
manipulacji, jakiej jeden czło- 
wiek może poddać drugiego, 
korzystając z przewagi urody, 
wiedzy i bogactwa. 
47 92] widzów 





FESTIWAL ZELENKI 





B uropa Środkowa ma nową — długo oczekiwaną 
po śmierci Kieślowskiego — gwiazdę reżyser- 
ską. To 38-letni Czech, Petr Zelenka. Poznaliśmy 
go w roku 2000 jako scenarzystę „Samotnych” 
Davida Ondfićka, filmu, który zrobił u nas praw- 
dziwą furorę. Wyreżyserowane przez Zelenkę fil- 
my były do tego roku znane w Polsce jedynie gro- 
nu bywalców festiwali. Szaleństwo zaczęło się od 
dramatu „Opowieści o zwyczajnym szaleństwie”, 
który stał się najczęściej graną sztuką w polskich 
teatrach AD 2005 (inscenizacje w Lublinie, Zielo- 
nej Górze, Jeleniej Górze i Warszawie). We wrze- 
śniu miała u nas premierę jej filmowa adaptacja 
w reżyserii Zelenki. Koniunkturę wykorzystał no- 
wy dystrybutor, Vivarto, który przypomniał dwa 
starsze tytuły twórcy: „Guzikowców” i „Rok dia- 
bła". Wprowadzenie tego ostatniego filmu jest 
ewenementem, kilka lat temu bowiem trafił on już 
w Polsce do kin — ale przeszedł bez echa. Na czym 
polega fenomen Zelenki? Udało mu się pokazać 
lęki i tęsknoty pokolenia, którego młodość przy- 
padła na czasy przemian ustrojowych w naszym 
zakątku Europy. (BŻ) 
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minionym roku świat w filmach dla dzieci był miejscem skomplikowa- 
nym. Można było natknąć się w nim na niewybredny humor, który miał 
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skusić także dorosłych. Efekty takich zabiegów, „Madagaskar” czy „Roboty”, 
nie powtórzyły sukcesu „Shreka”, bo, i dzieci, i dorosłych zmęczyło nagroma- 
dzenie slapstickowych żartów oraz prostackich dowcipów. Ważne miejsce zaj- 
mowała w tym świecie wyobraźnia, której efektem stały się filmy imponujące 
scenograficznie: „Lemony Snicket: Seria niefortunnych zdarzeń”, „Nieustra- 
szeni bracia Grimm", „Charlie i fabryka czekolady”, „Wallace i Gromit. Klątwa 
królika". Pojawiły się także groza i śmierć, a to za sprawą czwartej części Har- 
ry'ego Pottera, najchętniej oglądanego filmu w tym roku. Wstrząsające wraże- 
nie robił świat dzieci w filmach dla dorosłych. Oglądaliśmy dzieci angażowa- 
bohaterów, pokazuje raczej konieczność i zarazem niemożność bycia ne w wojny („Irzy pokoje melancholii" i „Głosy niewinności”), wykorzystywa- 
dwojga ludzi ze sobą. To jak na razie jego najdojrzalszy film. ne seksualnie („Przeznaczone do burdelu"), 
64 946 widzów ARÓW sprzedawane przez rodziców („Dziecko”), sa- 14, 
motne i bezradne („Jestem” czy „Oliver Twist"). >) 
Filmowcy na naszych oczach kolejny raz 
rozprawili się z mitem udane- 
go dzieciństwa, na szczęście 
na piedestał wynosząc siłę 
wyobraźni. 
(AZ) 





5X2 

Po zabawie kryminatem w „Basenie” (2003), Franqois Ozon zrealizo- 
wał realistyczny dramat opowiadający o rozpadzie małżeństwa, tyle 
że od końca do początku. Jednak nie odwrócona narracja najbardziej 
przypadła do gustu widzom i krytykom, lecz celność obserwacji. Ozon 
nie wskazuje jednoznacznych przyczyn klęski związku, nie osądza 
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URSZULI ŚNIEGOWSKIEJ 
szefowej Kino.Labu w warszawskim CSW 
Bezapelacyjnie najważniejszym filmem był dla mnie 
tojwańsko-francuski obraz „Kopryśna chmura”. Moż- 
na było go zobaczyć m.in. podczas festiwalu Filmy 
A Świata. Dlaczego akurat ten film? Ze względu na 
*""- bezkompromisowy przekoz i eksperyment formalny 
polegający na odważnym mieszaniu gatunków. 
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ełnometrażowy film dokumentalny wrócił do 
P polskich kin. Ma swój festiwal w stolicy (Do- 
creview), ma wyspecjalizowanego dystrybutora 
(Against Gravity). Co prawda, to ciągle margines 
polskiego rynku, ale już na podstawie tych kilku 
filmów, które trafiły u nas w ubiegłym roku do 
szerszej niż tylko festiwalowa dystrybucji, widać, 
jaka różnorodność kryje się pod ogólnym hasłem 
„dokument". Obejrzeliśmy więc wciąż popularne 
na Zachodzie (u nas ostatnio mniej) dokumenty 
antropomorfizujące zwierzęta („Genesis”, „Marsz 
pingwinów”), dokument interwencyjny (,„Prze- 
znaczone do burdelu"), solidną rekonstrukcję 
dziejów najsłynniejszego pornosa w historii kina 
(„Głęboko w gardle”). Pojawiły się też dwa, nie- 
możliwe do zaszufladkowania, filmy łączące 
smutną poezję z przejmującym realizmem („Ode- 
ssa, Odessa...", „3 pokoje melancholii"). W lutym 
trafi do polskich kin głośny „Czeski sen". Od jego 
ewentualnego sukcesu zależy, czy polscy dystry- 
butorzy i kiniarze nadal będą chcieli w dokument 
inwestować, czy wycofa się on na wyspecjalizo- 
wane przeglądy. (BŻ) 


" ROMANA GUTKA, 


GŁOWĄ W MUR 
Zwycięzca festiwalu w Berlinie. 
Zrealizowany przez Fatiha Akina, 
Niemca tureckiego pochodzenia, 
film porusza kwestie asymilacji 
oraz wykorzenienia emigrantów 
mieszkających w zachodniej 
Europie. Temat wciąż wydaje się 
gorący, zwłaszcza jeśli pamięta 
się o niedawnych wydarzeniach 
we Francji. Te problemy zawar 
Akin w nietypowej love story, któ- 
ra rozgrywa się między podsta- 
rzatym punkiem a dziewczyną, 
pragnącą wyrwać się z konser- 
watywnej tureckiej rodziny. 

14 015 widzów 





ż : 5 -_ dyrektora Festiwalu Era Nowe PRZE szefa firmy Gutek Film 





KLĘSKA WIELKICH PRODUKCJI 


rzesąd głosi, że jaki pierwszy dzień nowego roku, taki cały rok. Poniekąd się sprawdziło. Pierwszym fil- 
mem, który pojawił się na naszych ekranach w 2005 roku (premierę miał 1.01) był długo zapowiadany 





» 
BLIŻEJ 
Kameralna opowieść o wspól- 
czesnych związkach rozpisana 
na gwiazdorski kwartet (koncer- 
towe role Nałalie Portman, Julii 
Roberts, Jude'a Lawa, Clive'a 
Owena) w reżyserii amerykań- 
skiego klasyka Mike'a Nicholsa, 
który po 70. wrócił do najwyż- 
szej formy. Bohaterowie, równie 
zagubieni, co zakłamani, poszu- 
kują tytułowej bliskości. Nichols 
ich nie ocenia — raczej wnikliwie 
obserwuje ich emocjonalną sza- 
motaninę. Dzięki temu widzowie 
nie tylko z nimi 


sympatyzują, 


lecz także 


EP" 58 odnajdują 


| w nich 

4 samych 
siebie. 
154 755 


widzów 


Jestem wielkim fanem Aleksandra Sokurowa. Zachwyciiem się jego ostatnim filmem „Słońce”, pokazywanym na festiwalu w Berlinie. 
To osłatnia część jego trylogii o wielkich historycznych posłaciach (by! „Mołoch” o Hitlerze i „Cielec” o Leninie). Bohaterem jest cesarz 
Japonii, Hirohito, który podpisuje akt kapitulacji w Il wojnie światowej. Podoba mi się sposób, w jaki Sokurow pokazuje te postaci 

— odmitologizowuje je, zrzuca z piedesłału. To zwykli ludzie, którzy mają swoje słabości. Drugi film to dokument „Die Grosse Siille” 
KI Niemca Philipa Groninga pokazywany w Wenecji. Reżyser 15 lat stara się o wejście do zakonu kartuzów we francuskich Alpach. 
W swoim blisko 3-godzinnym filmie pokazuje codzienne życie zakonników. To film-kontempiacja, niezwykłe duchowe przeżycie 








„Aleksander '" Olivera Stone'a. Sprzedał się poniżej oczekiwań, zebrał kiepskie recenzje... i wyznaczył wzo- 
rzec, któremu podlegała zdecydowana większość tegorocznych superprodukcji. Owszem, trzecia część 
„Gwiezdnych wojen” uznana została za ciekawszą od poprzednich dwóch, ale gdzież jej do produkcji Lu- 
casa sprzed lat! „Harry Potter i Czara Ognia" zbiera widzów, ale nikt już się raczej nie spodziewa, że w tym 
cyklu powstanie kiedyś arcydzieło. A wypasiony „Constantine” okazał się zaledwie bladą kopią „Matrixa”. 
W dziedzinie superprodukcji był to więc rok „powtórek z rozrywki”. Peter Jackson, który nie mógł nakręcić 
kolejnej części „Władcy Pierścieni”, zrobił remake „King Konga". Spielberg wywołał po raz enty „Wojnę 
światów”, a Christopher Nolan zajął się młodością Batmana. Nie najlepiej powiodło się też twórcom z am- 
bicjami. Co z tego, że „Aviator” Martina Scorsese dostał parę Oscarów, skoro przegrał w głównych katego- 
riach z „Za wszelką cenę"? Porażkę finansową i artystyczną poniósł Ridley Scott, reżyser „Królestwa Nie- 
bieskiego”. A i wycieczka w przyszłość („Wyspa '') zakończyła się umiarkowanym sukcesem. (BŻ) 
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W STRONĘ MORZA 


Oparta na faktach historia spara- 
liżowanego Ramóna Sampedro, 
kłóry walczy o prawo do śmierci 
(wyśmienity Javier Bardem), 
nakręcona przez Hiszpana Ale- 
jandro Amenóbara, wpisała się 
w aktualną dyskusję o prawie 
do eutanazji. Konwencjonalnymi 
środkami filmowymi udało się 
reżyserowi pokazać odkrywczą 
opowieść o Śmierci jako do- 
świadczeniu subtelnym oraz 
uwalniającym. W rezultacie 
powstał zadziwiający film 

o urodzie życia. 

47 205 widzów 





» 





REKONSTRUKCJA 

Debiut młodego (ur. 1974) duń- 
skiego reżysera, Christoffera Boe, 
wyróżniony w 2003 roku w Can- 
nes nagrodą Złotej Kamery. Foło- 
graf Alex (Nikolaj Lie Kaas) po- 
rzuca narzeczoną i podąża za 
nieznajomą. Zwyczajna z pozoru 
historia miłosna, w którą wpisa- 
na jest struktura literacka (styszy- 
my z offu głos narratora). Proste 
odczytanie fabuły uniemożliwia 
fakt, że porzuconą dziewczynę 

i nową miłość gra ta sama 
aktorka, Maria Bonnevie. 

30 022 widzów 
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VERA DRAKE 

Złoty Lew w Wenecji, nagrody 
dla reżysera Mike'a Leigh i od- 
twórczyni tytutowej roli Imeldy 
Staunton. Historia osadzona 

w realiach powojennego Londy- 
nu, a jakże aktualna. Tytułowa 
bohaterka to sprzątaczka, pomoa- 
gająca z dobrego serca kobietom 
usunąć niechcianą ciążę. Wbrew 
surowemu prawu antyaborcyjne- 
mu, które ją w końcu dopadnie. 
W Wik. Brytanii prawo to zmie- 
niono. Ile takich Ver będzie po- 
trzebnych u nas? 

13 097 widzów 
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KINO CZY DVD? 


hodzenie do kina staje się passć. W zeszłym 

roku statystyczny Polak kupił zaledwie 0,8 bi- 
letu do kina! W 2004 roku do kin w Polsce poszło 
26,5 mln widzów. Rok później tylko 17,4 mln. Po- 
dobna tendencja panuje w USA = dochody dystry- 
butorów spadły o 10 proc. w porównaniu z rokiem 
poprzednim. Najwięcej straciło Sony — ich 6 kolej- 
nych premier AD 2005 zarobiło zaledwie 139 mln 
dol., podczas gdy w 2004 sam „Spider-Man 2" 
przyniósł 373 mln zysku. Coraz więcej ludzi woli 
oglądać filmy w domu (w 2005 sprzedaż DVD na 
świecie wzrosła o ponad 50 proc.), bo technologia 
„Kina domowego” staje się coraz lepsza i coraz 
tańsza. Aby ratować słabnące zainteresowanie ki- 
nem, jedni dystrybutorzy planują w 2006 roku 
sztucznie ostudzić koniunkturę na DVD, wydłuża- 
jąc okres pomiędzy premierą kinową a DVD (stan- 
dard 4 miesiące). Inni mają rewolucyjny plan, by 
filmy pojawiały się jednocześnie w kinach i na 
DVD. Jego pionierami są Morgan Freeman (wła- 
ściciel firmy dystrybucyjnej ClickStar) i reżyser 
Steven Soderbergh, który podpisał umowę dystry- 





NADGHODZI BLUE BOX 


lue box, czyli pozbawione rekwizytów, jednokolorowe tło, na którym filmuje 

się aktorów, i zamiast którego później wstawia się komputerowo stworzoną 
scenografię, filmowcy wykorzystują już od dawna do realizacji efektów specjal- 
nych. Ale dopiero w 2004 roku powstały pierwsze pełnometrażowe filmy w ca- 
łości nakręcone na blue boksie: „Immortal — kobieta pułapka”, wyreżyserowana 
przez Enki Bilala adaptacja jego własnego komiksu, i „Sky Kapitan i świat ju- 
tra" Kerry'ego Conrana, który, chociaż zrealizowany w jednym pomieszczeniu 
w Londynie, dzieje się w Nowym Jorku. I nie jest to zwykły Nowy Jork, ale je- 
go wyobrażenie stworzone z połączenia fotografii z lat 30. i futurystycznych, 
technologicznych wizji. W zeszłym roku mogliśmy obejrzeć kolejny film w cało- 
ści stworzony w komputerze. W „Sin City — Miasto Grzechu” Franka Millera 
i Roberta Rodrigueza za scenografię posłużył rewelacyjnie komputerowo odtwo- 
rzony świat mrocznych komiksów Franka Millera. Filmowcom spodobało się 
tworzenie sztucznych światów i nic w tym dziwnego, bo blue box ma oczywiste 
zalety. Rzeczywistość przestała ograniczać wyobraźnię twórców — w komputerze 
mogą stworzyć wszystko. To z kolei uwalnia ich od ograniczeń finansowych 
— scenografia kreowana w komputerze jest o wiele tańsza. Niestety, blue box ma 
też wadę — bezwzględnie obnaża aktorskie niedostatki. W „Sky Kapitanie..." 
oraz „Immortal” wyraźnie widać, jak wielkim wyzwaniem dla aktorów jest gra- 
nie bez oparcia w scenografii. Co ciekawe, w „Sin City" już tego nie widać, co 
może oznaczać, że aktorzy oswoili się z nową technologią. (AZ) 





bucyjną z firmą 2929 Entertainment. (MP) 





JESZCZE 
NIE 
U NAS 


„Unik” Abdellatifa 
Kechiche: zaan- 
gażowana spo- 
łecznie historia 

o młodzieży z podpa- 
ryskich przedmieść 
nagrodzona czterema 









Cezarami. 
„Oskarżony”: debiut 
duńskiego monta- 
żysty Jacoba Thu- 
esena. Odkrycie festi- 
walu w Berlinie. 
„Paradise Now” 
palestyńczyka Ha- 
ny Abu-Assada: 
nagroda za scena- 
riusz w Berlinie. 
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amiętacie jakąś udaną filmową biografię wy- 

bitnego muzyka? Tylko nie żartujcie i nie wy- 
mieniajcie „Tiny”, „The Doors" czy „Raya”. Moż- 
na by niby wskazać „Sida i Nancy” (o ostatnich 
dniach życia basisty Sex Pistols i jego narzeczo- 
nej), lecz co poza tym? Wkrótce sytuacja powinna 
się poprawić. „Spacer po linie" (o legendarnym 
gwiazdorze country Johnnym Cashu) jest wymie- 
niany wśród głównych tegorocznych kandydatów 
do Oscara. Na nagrodę liczy przede wszystkim 
odtwórca głównej roli Joaquin Phoenix. Dyskusję 
— przynajmniej wśród oddanych fanów — wzbudzi 
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KONTROLERZY a 
Spekłakulamny sukces węgierskiej kinematografii. Film debiutanta Nimróda Antala tylko pozómnie EE 
kryminalną komedią z życia budopeszłeńskich „kanarów”. Surrealistyczny, groteskowy świat mętra 

10 miejsce dla wyrzutków, dziwaków i WENEOJENCAC OWOC ALA(0174', rezygnują rzy [ej (e 
na powierzchni. Jak główny bohater, Bulcsu (Sóndor Csónyi) — inteligent, który porzucił karierę 
naukową, by zostać kontrolerem i móc spać na tawce. 


ca W => "ZA 87-392 widzów 


na pewno „Stoned”. Reżyser Stephen Wolley, do- » 
tąd znany jako producent (m.in. „Śmiertelnie pro- 




















ste"), usiłuje tu przekonać, że śmierć Briana Jone- | RYSA! 
sa, współzałożyciela Rolling Stones, nie była by- | E | Bardzo pracowity koreański twórca 


najmniej tragicznym wypadkiem. W 2006 roku ru- 298 * a Kim Ki-duk, ma w naszym zesto- 
szą dwie następne produkcje: Lenny Kravitz za- + 4 _ wieniu aż dwa filmy. Drugi z nich 
gra Jimiego Hendriksa, a Pink — Janis Joplin. Zo- E 3 | Pusty dom”, uhonorowany na 
baczymy też „Brasileirinho. Muzyka słońca”, ko- ż 890. : TZ O OWIES WA AWZ 
lejny muzyczny dokument Miki Kaurismakiego, +. z SĄ ką "3 k: | 4 cji nagrodą za reżyserię — to typo- 
Fina mieszkającego w Brazyliii zafascynowanego ||| USB <ż% ż 8 wa dla tego reżysera buddyjska 
jej kulturą. Tym razem będzie to portret gatunku 2 Sj przypowieść, rozegrana w ciszy 
„choro”. Wciąż czekamy na dystrybutorów, którzy sj ej i skupieniu. Jej bohaterem jest ta 
odważą się wprowadzić w Polsce „Last Days" „A af jemniczy miody człowiek, który 
(luźno inspirowany historią Kurta Cobaina obraz JE włamuje się do mieszkań pod nie- 
Gusa Van Santa, wydarzenie ostatniego festiwalu obecność ich właścicieli, ale nie po 
w Cannes; na zdjęciu) i „DiG!” (dokument o An- | ło, by nabroić, tylko — przeciwnie 
tonie Newcombe, liderze Brian Jonestown Mas- ST Po 4 — pobyć, posprzątąć, a nawet zro- 
sacre; przez niektórych określany jako najlepszy «a bić gospodarzom przepierkę 


rockowy dokument w historii). 1409] widzó | 
wy ka. uk w 


JAK GŁOSOWALIŚMY 
Każdą z 23 osób biorących udzia w plebiscycie poprosiliśmy o wytypowanie dziesięciu ulubionych filmów minionych 12 miesięcy (pod uwagę braliśmy tylko te, które pojawiły się 
u nas w oficjalnej dystrybucji kinowej). Następnie wymienionym tytutom przyznawaliśmy punkty: za pierwsze miejsce — 10 punktów, za ostatnie — 1 punkt. Głosowali: 

Zbigniew Banaś — |. miejsce dla „Za wszelką cenę”; Michał Bielawski — „W stronę morza”; Michat Chaciński — „Historia przemocy”; Elżbieta Ciapara — „Historia przemocy”; 
Krzysztof Demidowicz — „Broken Flowers”; Paweł T. Felis — „Loto miłości”; Barbara Hollender — „W stronę morza”; Wojtek Kałużyński — „Broken Flowers'; 

Barbara Kosecka — „Dziecko” /,Bliżej”; Lech Kurpiewski — „Ukryte”; Michat Libera — „Broken Flowers”; Łukasz Maciejewski — „Ukryte; Ewa Modrzejewska — „W stronę morza”; 
Tomasz Plata — „Ukryte; Marcin Prokop — „Broken Flowers”; Matgorzata Sadowska — „Bezdroża; Jacek Szczerba — „Broken Flowers”; Anna Szczygiet — „Rewolwer”; 

Tomasz Tiuryn — „Zycie jest cudem”; Janusz Wróblewski — „Za wszelką cenę”; Anita Zuchora — „Broken Flowers”; Andrzej Zwaniecki — „Głową w mur”/,Ukryte'/,Dziecko”; 
Bartosz Żurawiecki — „Broken Flowers” 
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R, DR. DANE FREKWENCYJNE WG EXPERT MONITOR. NOTKI O FILMACH: ANITA ZUCHORA, BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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DESZCZ 

Subtelny film Irańczyka Majida 
Majidi, w którym inność staje się 
inspiracją do przemiany. Główna 
bohaterka, Baran (Zahra Bahra- 
mi), jest podwójnie obca w Świe- 
cie, w którym musi żyć — nie ma 
praw jako imigrantka z Afganista- 
nu i jako kobieta. By przetrwać, 
udaje mężczyznę, ale symbolicz- 
nie pozbawiona jest prawa głosu 
— nie wypowiada w filmie ani 
słowa. Kontakt z nią odmienia 
Lateefa (Hossein Abedini), kłóry 
staje się człowiekiem skionnym 
do poświęcenia. 





» 

WIERNY OGRODNIK 
Po sukcesie „Miasta Boga” para 
reżysersko-operatorska Fernando 
Meirelles 8. Cesar Charlone do- 
stata propozycję realizacji dużej 
produkcji w gwiazdorskiej obsa- 
dzie. A jednak powstał film bez- 
kompromisowy, zrealizowany 

z tą samą energią, co debiuł. 

W melodramatyczną fabułę 
(dyplomata na tropie zabójców 
żony, alterglobalistycznej akty- 
wistki) wpisane zosłało oskarże- 


nie korporacji i zachodnich polity- 


ków o eksploatację Afryki. Świet- 
na rola Ralpha Fiennesa. 
90 611 widzów 





DOM LATAJĄCYCH 


SZTYLETOW 

Następny — po wysmokowa- 
nym estetyczne, ale i nachalnie 
ideologicznym „Hero” — film 
gwiazdy chińskiej reżyserii 
Zhanga Yimou. Smutna opo- 
wieść o niespetnionej miłości 
nie jest w nim najważniejsza. 
Olśniewają przede wszystkim 
przypominające taniec sceny 
walk (zasady fizyki tu nie dzia- 
tają). W Chinach filmy Yimou 
cieszą się ogromną popularno- 
ścią: w 2004 roku „Dom... 
był filmem roku. 





iele wskazuje na to, że polskie kino w naj- 
bliższym roku zdominują „trzej panowie K": 
Marek Koterski, Krzysztof Krauze i Jan Jakub Kol- 
ski. Koterski pokaże nową wersję swego ulubione- 
go tematu: tragikomicznego życia Adasia Miau- 
czyńskiego (Marek Kondrat). W filmie „Wszyscy 
jesteśmy Chrystusami" zobaczymy zmagania 
Miauczyńskiego z alkoholizmem spowodowanym 
depresją. Krzysztof Krauze, reżyser „Długu”, po- 
wrócił do problematyki współczesnej. Jego „Plac 
Zbawiciela" to dramatyczna historia młodego mał- 
żeństwa. Gdy są już o krok od własnego mieszka- 
nia, plajtuje firma developerska, w której pracują. 
Okazją do spotkania z kinem Kolskiego będzie 
„Jasminum”, baśniowo-komediowa opowieść roz- 
grywająca się współcześnie w... klasztorze kame- 
dułów. Spośród debiutów najbardziej intrygująco 
zapowiada się film Andrzeja Seweryna „Kto nigdy 
nie żył..." o młodym księdzu (Michał Żebrowski), 
który odkrywa, że jest nosicielem wirusa HIV, 
i „Z odzysku” Sławomira Fabickiego, nominowa- 
nego przed kilku laty do Oscara za średniometra- 








53 764 widzów 





4 683 widzów żową „Męską sprawę”. (KD) 








JAMES BOND KONTRA ROBERT LANGDON 


NI ie ma wątpliwości — w tym roku bohaterami box office'u będą: 21. cześć przygód Jamesa Bonda „Casi- 
no Royale” i adaptacja megabestsellerowej książki Dana Browna „Kod Leonarda da Vinci". Książka 
Browna stała się globalną sensacją — pobiła czytelniczy rekord (30 mln sprzedanych egzemplarzy, przetłu- 
maczona na 30 języków), nic więc dziwnego, że Hollywood natychmiast zainteresowało się jej sfilmowa- 
niem. Zaprawa do adaptacji-powieści Sony zapłaciło autorowi 6 mln dolarów. Produkcja, tak jak książka, 
budzi emocje z powodu kontrowersyjnych wątków religijnych. Zdjęciom realizowanym w Paryżu i Londy- 
nie wielokrotnie towarzyszyły zarówno grupy fanów twórczości Dana Browna, jak'i manifestacje jej prze- 
ciwników. Najbardziej spektakularny był prostest 62-letniej angielskiej zakonnicy, która przez 12 godzin 
modliła się w katedrze w Lincoln, gdzie kręcono zdjęcia. Emocje wzbudzał też wybór aktorów. Do roli pro- 
fesora Roberta Langdona kandydowali Russell Crowe, George Clooney i Hugh Jackman. Ostatecznie wy- 
brano Toma Hanksa. Aktorek, które miały wcielić się w postać Sophie Neveu, było chyba z dziesięć. Wy- 
bór padł na Audrey-lautou. Film wyreżyserowany przez Rona Howarda zobaczymy 19 maja. O ile zainte- 
resowanie „Kodem Leonarda da Vinci" w naturalny sposób wynika z gorących sporów po ukazaniu się 
książki, o tyle trudniej o podobne emocje wobec już 21. części przygód Jamesa Bonda. Jednak producenci 
starali się, jak mogli Wybór nowego Bonda trwał niemal rok. W angielskich zakładach bukmacherskich 
można było obstawiać 39 kandydatów. W końcu został nim Anglik Daniel Craig („Sylvia”, „Obłęd”). Co za- 
skakujące, pierwszy raz agent 007 będzie blondynem. W „Casino Royale", który będzie kręcony w Londy- 
nie, Pradze, we Włoszech i na Bahamach, u boku Bonda wystąpi także fiat Panda, wyprodukowany w pol- 
skiej fabryce w Tychach. Oczywiście, dostanie dodatkowe wyposażenie. Scenariusz filmu reżyserowanego 
przez Martina Campbella („GoldenEye") jest adaptacją pierwszej książki Ilana Fleminga o Jamesie Bon- 
dzie, która uchodzi za najbardziej mroczną i brutalną. Film pojawi się w kinach w listopadzie. (AZ) 





STEFANA LAUDYNA, 
dyrektora Międzynarodowe- 
go Warszawskiego 
Festiwalu Filmowego 

W zeszłym roku największe 
wrażenie zrobił na mnie ru- 
muński film Cristi Puiu „Śmierć 
pana Lazarescu”. Pierwszy 
raz zobaczyłem go na fesli- 
walu w Cannes, gdzie zdobył 
nagrodę w sekcji „Un Certain 
Regard". Głównym bohaterem 
jest starszy pan, kłóry Źle się 
poczuli, wezwał pogołowie 

i przez całą noc był wożony 
od szpiłala do szpitala. Nie- 
zwykle intrygująco przedsta- 
wiono tutaj udrękę człowieka 
w zetknięciu z systemem opie- 
ki medycznej. Film trwa 153 
minuty — będzie trudno prze- 
konać dystrybułorów, by go 
kupili, mimo że jest jednym 

z najważniejszych europej- 
skich obrazów roku. 
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AZ "szafa" ujrzał światło dzienne, został złośliwie nazw CTWASANCI 

tą częścią „Władcy Pierścieni”. Porównania narzucają się sa- 

me. Obie produkcje są adaptacjami powieści fantasy autorstwa no-. 

bliwych profesorów Oxfordu — C. S. Łewisa oraz J. R. R. Tolkiena 

ZODACNOSZYNOSY CY CZWIKOCZE ONAOWCKZEKYOJ EW Podob- - Ś 

nie jak Andrew Adamson i Peter Jackson, pochodzący z ROW Ze- dx 
landii reżyserzy filmowych wersji książkowych klasyków. WZZEKÓWNO 

„Opowieści... jak i „Władca..." opowiadają o alegory cz zne ej wa z 
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kosztownymi klapami (wystarczyjwspommieć „WilGw* z 1988 ro- 


ku). Socjologowie uważają, że obęene zaintaresowdnie takinu fi 


mami ma swoje źródło w eskapizmie publieżrości odw*ecdjqcej— 


głowę.od brutalnych realiów serwowanych na co dzień przez me- 
dia. Warto zaznaczyć, ze pierwsza część „Władcy..." debiutowała 
zaledwie kilka miesięcy po 11 września 2001 roku. Czy teraz „Opo- 
wieści z Narnii” podążą podobną ścieżką i zakasują "Władcę..." 
Pytanie za 292 miliony nowozelandzkich dolarów, bo tyle koszto- 
wała produkcja filmu Andrew Adamsona. Pierwsze jaskółki zwia- 
stują sukces, Podczas pierwszego weekendu od amerykańskiej pre- 
miery, „Opowieści..." zarobiły 67 mln dolarów, o 20 mln więcej niż 
pierwsza część filmu Petera Jacksona w tym samym czasie. 


NARNIA A SPRAWA POLSKA 


Gdyby zapytać Adamsona, gdzie leży Narnia. zapewne odpowie- 
A CUWZZACANONY ZADAC EAC WOBEC CZACUJ GolJ EKICICIAY 
w Auckland, pierwszy raz przeczytał „Lwa, czarownicę i starą sza- 


ANSIGIS ANTE. KSZENSCTNKONNZAWCCW UOCRZNCICWOYZIEIE 
maczónana 29 jęZyków 1 do tej pory znalazła 85 milionów nabyw- 
Ców = oraz wygy/ażał solfie, jak przechodzi przez sekretny portal 
wiodący do zaczalowansgo SWZIZEACC ZONE COZ CZZACNCWCE 
ta czytałem całą serię na okrągło — mówi reżyser w rozmowie z »Fil- 
| CZŁYCO Żyłem w wirtualnym świecie, wyobrażałem go sobie w naj- 
drobniejszych szczegółach. Później na planie korzystałem z tam- 
tych wspomnień”. To właśnie do Nowej Zelandii wrócił Adamson 
w 2003 roku, szukając plenerów do źdjęć. „Krajobraz ma tutaj w so- 
bie coś magicznego” -. twierdzi, Zdjęcia kręcone były równiez 
w Czechach oraz w... Polsce. „Odnalazłem u was faqtastyczne, Z1- 
mowe plenery, po prostu przeszukując internet" - entuzjazmuje się 
Adamson. Scenę pościgu Białej Czarownicy za głównyini bohatera- 
mi nakręcono na zamarzniętyn) jeziorze Siemianówke, w pobliżu 
Puszczy Białowieskiej. Poza tyin w filmie widać krajobraz karkono- 
skich Błędnych Skał. W sumie zdjęcia na terenie naszego kraju 
trwały 9 dni i brało w nich uiział 80 osób z polskiej ekipy. 
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Na miejsce realizacji kulminacyjnej walki między armią Iwa Asla- 
na, króla Narnii, a oddziałami Jadis, nikczemnej Białej Czarowni- 
cy, która pogrążyła królestwo w stuletniej zimie, Adamson wybrał 
Flock Hill, część ogromnej równiny lodowcowej na nowozelandz- 
kiej Wyspie Południowej. Scenie bitwy poświęcono niemal 20 mi- 
nut filmu i zaangażowano do niej 20-tysięczną armię statystów 
wcielających się w 60 różnych typów fantastycznych stworów, pod- 
czas gdy w książce jej opis zajmuje zaledwie półtorej strony (Lewis 
pisze: „Było tak strasznie, że nie mogę wam nawet o tym opowie- 
dzieć, bo rodzice i tak nie pozwoliliby wam tego przeczytać”). Po- 
wód zmian? Nieoficjalnie mówi się, że ambicją Adamsona było 
przebicie scen batalistycznych z „Władcy Pierścieni". 


LEPSZE KOMPUTERY NIŻ RENIFERY 


Do stworzenia baśniowego obrazu Narnii reżyser i jego ekipa wy- 
korzystali zewnętrzne studia od efektów specjalnych. „Jeszcze pięć 
lat temu nie dałoby się zrobić takiego filmu — komentuje Adamson. 
— Nie było technik, które pozwalałyby stworzyć w komputerze re- 
alistyczny obraz lwa albo przekonująco połączyć zwierzęce nogi 
z ludzkim ciałem. Teraz nadszedł właściwy moment". 
„Komputerowy lew" to Aslan, który — przewodząc menażerii kilku- 
dziesięciu gatunków filmowych stworów — pomaga Piotrowi, Zu- 
zannie, Edmundowi i Łucji Pevensie wyzwolić Narnię spod pano- 
wania Białej Czarownicy. W filmie głosu Aslanowi użycza Liam 
Neeson (w polskim dubbingu usłyszymy Piotra Machalicę). „Wy- 
zwanie dla Liama polegało na tym, że lew jest postacią autoryta- 
tywną i wszechmocną, a zarazem musimy chwilami czuć jego bez- 
bronność” — mówi Adamson. 

Tilda Swinton — jako Biała Czarownica Jadis, która nieposłusznych 
zmienia w skałę — miała być w oczach młodej publiczności uosobie- 
niem zła. „Pomyślałam, że prawdziwie niezrozumiałe dla dzieci nie 
są gniew i wściekłość, ale coś, czego same nie potrafią doświad- 
czyć, czyli chłód i okrucieństwo pozbawione emocji” — mówi aktor- 
ka, która żartuje, że jej poprzedni film, „Broken Flowers" Jima Jar- 
muscha, miał budżet bliski kosztom jednego posiłku na planie 
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„Opowieści...'. O rozmachu produkcji świadczy choćby fakt, że 
twórcy filmu poprosili o pozwolenie na sprowadzenie ze Stanów do 
Nowej Zelandii 112 reniferów, które miały ciągnąć sanie Białej 
Czarownicy. Ministerstwo Rolnictwa i Leśnictwa odmówiło, argu- 
mentując swoją decyzję obawą przed śmiertelnym wirusem, który 
dziesiątkuje stada reniferów w USA. Adamson skwitował to krótko: 
„W sumie to dobrze. Renifery zrobiliśmy sobie w komputerze. To 
znacznie prostsze niż użeranie się ze sforą żywego bydła”. 
Skłonność Adamsona do komputerowych efektów wynika z jego 
dotychczasowych reżyserskich dokonań, z których najważniejsze 
były dwie części „Shreka”. Twórca przyznaje, że obawiał się pracy 
z żywymi aktorami, dlatego bardzo uważnie dobierał obsadę do 
„Opowieści...". Młodzi brytyjscy aktorzy, którzy odtwarzają role ro- 
dzeństwa Pevensie, zostali wybrani z grona 2500 kandydatów „pod 
kątem podobieństw do bohaterów z książki” — jak mówi reżyser. 
I tak 14-letni Skandar Keynes, który gra zbuntowanego i nadąsa- 
nego Edmunda, mówi o sobie, że został wybrany, „bo prywatnie też 
jest trochę złośliwy”. Dla Williama Moseleya, 18-latka, który wcie- 
la się w rolę Piotra, podobieństwa są oczywiste: „Piotr musi zmie- 
nić się z chłopca w mężczyznę, a to doświadczenie z pewnością nie 
jest mi obce”. Z kolei 16-letnia Anna Popplewell gra Zuzannę, któ- 
ra okazuje się głosem rozsądku, kiedy trzeba podejmować trudne 
decyzje. Najmłodsza w tym gronie jest 10-letnia Georgie Henley 
— pierwsza z rodzeństwa, która przechodzi przez magiczną szafę do 
Narnii. Aby wzmocnić aktorską grę Henley, Adamson zaprowadził 
ją na plan zdjęciowy z zasłoniętymi oczami. „Ściągnąłem jej z oczu 
opaskę i powiedziałem, żeby po prostu zareagowała, a ona trzęsła 
się z emocji — mówi reżyser. — To nie była gra. Czuła dokładnie to 
samo, co czułaby Łucja, wchodząc do innego świata”. 


EWANGELIA WEDŁUG G. $. LEWISA 


Adamson ma nadzieję, że magia „Opowieści..." 
ność spragnioną wielkobudżetowych produkcji. Szczególnie liczy 
na fanów „Władcy Pierścieni”, 
o filmie krytycznie. Oto jeden z komentarzy opublikowanych w in- 


oczaruje publicz- 


chociaż ci najczęściej wyrażają się 
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afia do baśniowej krainy 
, gdzie toczy się 


W filmie czwórka rodzeństwa Pevensie 
Narnii, zamieszkatej przez fantastyczne kreatury 
walka między dobrym lwem Aslanem , a złą wiedźmą Jadis 
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ternecie po amerykańskiej premierze: „W przeciwieństwie do filmu 
Jacksona, w którym nawet najbardziej fantastyczne postaci i sceny 
wyglądały realistycznie, świat Narnii pozbawiony jest duszy. Mło- 
dzi aktorzy najwyraźniej nie opanowali trudnej sztuki grania 
w blue boksie. Brak w filmie interakcji postaci z komputerowo wy- 
generowanym światem, jak w scenie, w której Edmund wpada 
w zaspę. Każde dziecko w pierwszym odruchu wytrzepałoby śnieg 
zza kołnierza, Edmund zaś zdaje się go nie zauważać”. 

Asem ukrytym w rękawie twórców „Opowieści..." ma być wyrazi- 
ste religijne przesłanie, adresowane między innymi do milionów 
widzów, którzy obejrzeli „Pasję” Mela Gibsona. Skąd ten wątek? 
C. S. Lewis, autor historii o Narnii, zwykł mawiać: „Nie potrzeba 
nam więcej chrześcijańskich książek. Potrzebujemy, żeby więcej 
chrześcijan pisało dobre książki”. Jego „Lwa, czarownicę i starą 
szatę" często interpretuje się jako przypowieść religijną — Aslan, 
który poświęca się dla ocalenia Narnii, a następnie zmartwych- 
wstaje, to przecież czytelne nawiązanie do Jezusa. Współprodu- 
centem „Opowieści..." jest firma Walden Media, na czele której 
stoi ultrakonserwatywny finansista Philip Anschutz. To jego pomy- 
słem było równoległe opublikowanie dwóch soundtracków do fil- 


Dwaj najwięksi brytyjscy twórcy litera- 
tury fantasy ery „prepotterowskiej” 


na uniwersytecie w Oxfordzie. Lewis, 
który do 33. roku życia pozostawał 
ateistą i miłośnikiem starożytnych mi- 





przez trzy dekady wspólnie pracowali 


opowieści z namii 
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mu: jeden zawiera piosenki prochrześcijańskie, a drugi — zwykłe 
przeboje pop. C. S. Lewis również był zdeklarowanym konserwa- 
tystą. Jego książki o Narnii dalekie są od dzisiejszych standardów 
politycznej poprawności: traktują kobiety z patriarchalną wyższo- 
ścią oraz sieją rasowe niesnaski (źli Kalormeńczycy przypominają 
w opisie Arabów — noszą turbany i mają śniadą cerę). 

Adamson nie potwierdza wprost religijnego przesłania filmu. „Je- 
go interpretacja należy do widza” — mówi. Jednak fakty są jedno- 
znaczne — zanim obraz wszedł na amerykańskie ekrany, zorgani- 
zowano wiele zamkniętych pokazów dla kleryków i prawicowych 
polityków, licząc na ich wsparcie. „Nic tak nie porusza ludzkich 
serc jak sztuka" — stwierdził jeden z kościelnych oficjeli. 


KRUCJATA DISNEYA 


Czy zatem „Opowieści..." mogą rywalizować z „Władcą Pierście- 
ni”? Historie o Narnii, w przeciwieństwie do mrocznej i brutalnej 
sagi Tolkiena, odwołują się do tradycji masowego kina familijnego, 
ale to „Władca..." — jako kultowa lektura pokolenia hipisów — przez 
ostatnie dekady zadomowił się w masowej świadomości. Poza tym 
„Opowieści..." na tle „Władcy..." mogą okazać się produkcją spóź- 
nioną, pozbawioną uroku świeżości. 

Twórcy filmu liczą jednak na sukces: po pierwsze, zimą w ki- 
nach nie pojawia się wiele nowości, po drugie, producent filmu 
— studio Disneya — dysponuje gigantycznym zapleczem promo- 
cyjnym, a „Opowieści z Narnii" będą dla marketingowców pro- 
jektem priorytetowym. Już teraz na biurkach disneyowskich 
bossów leży kolejnych sześć części sagi C. S. Lewisa, czekają- 
cych na filmową adaptację... * 


podwójne życie. Oficjalnie pozostając 
kawalerem, przez długie lata utrzymy- 
wał związek z kobietą starszą o 26 lat, 
w dodatku matką swego przyjaciela, 
który zginął na froncie I wojny świato- 
wej. Znajomi Lewisa określali ten zwią- 


niu pierwszych akapitów „Lwa, cza- 
rownicy i starej szafy” Tolkien ocenił: 
„No nie, panowie, to się do niczego 
nie nadaje”. Mimo że Lewis zastynął 
jako twórca literatury familijnej, sam 
nie doczekał się potomstwa (w prze- 








ciwieństwie do Tolkiena, który miał 
czwórkę dzieci). Ożenił się dopiero 

w wieku 58 lat z jedną ze swoich licz- 
nych „fanek”, Joy Grisham, która 
zmara cztery lata później na raka. 


zek jako „zły i toksyczny”, zdominowa- 
ny przez zaborczą kobietę. Nic zatem 
dziwnego, że wielu analityków twór- 
czości pisarza dopatrywało się w opo- 
wieściach o Namii wątków freudow- 
skich. Bo z czym kojarzyć się może 
magiczna szafa? 


tologii, zawdzięczał swoje nawrócenie 
właśnie Tolkienowi, zagorzatemu kato- 
likowi. Ich przyjaźń podszyta była ry- 
walizacją - obaj należeli do klubu lite- 
rackiego „inklings”, którego członko- 
wie m.in. czytali na głos fragmenty 
swoich dzieł. Podobno po wystucha- 


STARSI PANOWIE 
DWAJ 


CLIVE STAPLES LEWIS (1898-1963) 
KONTRA JOHN RONALD REUEL 
TOLKIEN (1892-1973) 


Jednak już wcześniej, o czym wspo- 


minają biografowie, pisarz prowadził (MP) 
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duma i uprzedzenie 


POJEDYNEK Z LEGENDĄ 


Przyjmując role w „Dumie i uprzedzeniu”, Knightley i MacFadyen 
musieli czuć tremę. Wiedzieli, że zagrają postaci już wcześniej zin- 
terpretowane przez sławnych aktorów. Pana Darcy'ego grali Sir Lau- 
rence Olivier, a później (w telewizyjnym serialu BBC) Colin Firth. 
„Czułem się onieśmielony. Ale zarazem schlebiało mi to — wyznaje 
MacFadyen, który jednak ani nie przeczytał książki, ani nie wi- 
dział występu Firtha. — Wiele osób pytało mnie, czym się będę róż- 
nił od Colina. Nie wiedziałem, co odpowiedzieć". Matthew przy- 
znaje, że to była świadoma decyzja: „Ale nigdy tego nie zwerbali- 
zowałem na zasadzie: »Nie będę się w to zagłębiał«. Po prostu nie 
podjąłem żadnych kroków. Moja żona była wtedy w ciąży, nie mia- 
łem czasu na oglądanie wcześniejszych wersji. Film był realizowa- 
ny na podstawie naszego scenariusza, który jest inny. Miałem już 
zresztą podobne doświadczenie. Zrobiłem telewizyjną adaptację 
powieści Trollope'a »Fhe Way We Live Now«. Mieliśmy doskonały 
scenariusz, a ja zacząłem czytać książkę, z której dowiedziałem się, 
że grany przeze mnie bohater ma czarne włosy, zielone oczy i jest 
chudy jak szkapa. Zrozumiałem, że to mi w niczym nie pomaga, bo 
przecież nie kręcimy książki” — opowiada aktor. 

Za to przygoda Knightley z rolą Elizabeth zaczęła się już w dzie- 
ciństwie. „Przeczytałam książkę wiele razy. Mam obsesję na jej 
punkcie od momentu, gdy skończyłam siedem lat. Miałam całą ko- 
lekcję Austen na kasetach i słuchałam ich w kółko". Keira nie kry- 
je, że denerwowała się na myśl o tej roli. Dobrze zapamiętała wer- 
sję BBC i bała się, że przygotuje kopię roli Jennifer Ehle. „Była fan- 
tastyczna, ale straszne byłoby, gdybym próbowała ją naśladować" 
— tłumaczy aktorka. Perspektywa zagrania Elizabeth przerażała ją 
tak bardzo, że Knightley robiła notatki, czytając książkę, a potem 
nauczyła się na pamięć całego scenariusza, również ról wszystkich 
pozostałych aktorów. 


BEZ GORĄCYCH POCAŁUNKÓW 


Z reżyserem Joe Wrightem Knightley i MacFadyen spotkali się na 
tydzień przed rozpoczęciem zdjęć. „Mieliśmy szczęście, ponieważ 
zorganizowano nam wykłady historyków, lekcje etykiety i tego ty- 
pu rzeczy” - stwierdza Knightley. Nauka XVIII-wiecznych kano- 
nów towarzyskich była istotna dla autentyczności filmu. „Inaczej 


e 


Keira Knig ey nie kryje fascynacji swoją bo 
„Elizabeth jest namiętna, sprytna, niezwykta”. 





aterkq: 


się wtedy poruszano, inaczej prowadzono rozmowę. Inaczej niż 
dziś zachowywali się mężczyźni w towarzystwie kobiet. Nie roz- 
mawiano o emocjach: »Więc tak się z tym czuję, Lizzie. A tyt«. 
Zmienił się każdy detal. Najmniejszy dotyk był w tamtych czasach 
czymś wielkim. A dzisiaj kontakt fizyczny jest dla nas naturalny" 
— mówi MacFadyen. W filmie nie ma więc żadnych gorących po- 
całunków. „Bo wtedy się tego nie robiło, przynajmniej nie przed 
ślubem” - tłumaczy aktor. 

Knightley cieszyła się tą pracą, bo przepada za produkcjami kostiu- 
mowyrmi. „Uwielbiam je oglądać. I uwielbiam w nich grać. To dziw- 
ne, ale czujesz się w nich swobodniej. Znasz historię, możesz prze- 
czytać książki, obejrzeć obrazy, jednak tak naprawdę nigdy nie do- 
wiesz się, jak to było. Nigdy się tam nie znajdziesz. Jest więc trochę 
miejsca na przesuwanie granic. Kiedy robisz film współczesny, mo- 
żesz powiedzieć: »Io by się nie mogło zdarzyć naprawdę! Wiem, jak 
wygląda współczesny świat, jakie jest społeczeństwo«. A tu można 


się trochę pobawić”. 

Oddanie obyczajów epoki okazało się najtrudniejsze w przypad- 
ku niezwykle skomplikowanych kroków XVIII-wiecznego tańca. 
„Miałem wcześniej do czynienia z tańcem z mniej więcej tego 





Spośród sześciu powieści Au- 
sten „Duma i uprzedzenie” jest 
najchętniej czytana i najchęt- 
niej fillmowana. Hollywood się- 
gnęło po niq już w 1940 roku. 
Film wyreżyserował spec od 
musicali, Robert Z. Leonard. 
Rolę Elizabeth zagrała Greer 
Garson, a pana Darcy'ego 





-_ Bridget Jones — równie: 
zakochana w panu Darcy 


SZEŚĆ POWIEŚCI, 





oszaleli na jego punkcie. Każdy 
odcinek przyciągał przed ekra- 
ny średnio 11 milionów widzów, 
a odtwórcy głównych ról — Jen- 
nifer Ehle i Colin Firth — stali się 
parą roku. Angielską fascynację 
„Dumą i uprzedzeniem” wyko- 
rzystata Helen Fielding, pisząc 
„Dziennik Bridget Jones”. Intryga 


mach, które wcześniej wykorzy- 
stano w „Przeminęło z wiatrem”. 
W 2003 roku powstała uwspół- 
cześniona ekranizacja powie- 
ŚCci: w filmie Andrew Blacka Eli- 
zabeth Bennett jako studentka 
college'u budzi zainteresowoa- 
nie cynicznego playboya i po- 
ważnego biznesmena. 
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JANE AUSTEN NAPISAŁA NIEWIELE, 
JEDNAK OD LAT NIEZMIENNIE 
INSPIRUJE FILMOWCÓW. 
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— Laurence Olivier (wcześniej 
propozycję odrzucił Clark Ga- 
ble). Książkę potraktowano z ty- 
powq dla tamtych lat hollywo- 
odzką nonszalancją. Treść zo- 
stała mocno zmieniona, boha- 
terowie zaś chodzili w kostiu- 


Anglicy woleli pokazywać „Du- 
mę i uprzedzenie” na małym 
ekranie. Spośród telewizyjnych 


wersji najlepiej wypadł 6-odcin- 


kowy serial Simona Langtona 
z 1995 roku (wcześniejsze po- 
wstały w 1958 i 1980). Anglicy 


książki oparta jest na podob- 
nym schemacie; ucieleśnienie 
męskich cnót nazywa się Mark 
Darcy, a Bridget Jones ma ob- 
sesję na punkcie sceny serialu, 
w której Darcy-Colin Firth poja- 
wia się w mokrej koszuli. 





najmniejszy dotyk był c 


okresu, trochę więc potrafiłem" — opowiada MacFadyen. Przy- 
znaje jednak, że jego taniec jest w najlepszym razie „kanciasty”. 
Knightley potrafi zdobyć się na więcej samokrytyki: „Zrobiłam 
z siebie idiotkę. To było świetne, ponieważ próby zaczęły się wła- 
śnie od tańca, a nie ma lepszego sposobu na przełamanie lodów 
niż zrobienie z siebie głupka. Bardzo mi się to podobało, napraw- 
dę. Ale nie było łatwo. Najtrudniejsza była scena, w której rozma- 
wiam z Matthew i tańczę jednocześnie. Już same kroki trudno za- 
pamiętać, a potem wyciszają muzykę, żebyś mógł powiedzieć 
swoją kwestię, a ty próbujesz zapamiętać rytm i jednocześnie mu- 
sisz mówić. No i trzeba jeszcze trafić w odpowiedni moment. 
W pewnej chwili Joe wyprosił pozostałe pary i musieliśmy tań- 
czyć sami, bez muzyki. Wtedy to już naprawdę nie wiedziałam, co 
mam robić. Byłam kompletnie zagubiona”. MacFadyen potwier- 
dza: „To był naprawdę ciężki dzień. To straszne, kiedy czujesz, że 
rozmijasz się z partnerką”. 


mś wielkim”. 


Po książkę Austen sięgnąt nawet 
Bollywood. „Duma i uprzedzenie” 
Gurinder Chadha (2004) to ekra- 
nizacja mocno rozśpiewana 

i roztańczona. 

Filmowcy lubią także debiut Au- 
sten, „ROozważną i romantyczną”, 
oraz jej najbardziej humorystycz- 
ną powieść, „Emmę”. „ROozważ- 
na...” była dwukrotnie przerabia- 
na na serial (w 1971 i 1981), ki- 
nowa wersja zaś, nakręcona 
przez Anga Lee, zdobyła w 1996 
roku Oscara za scenariusz Emmy 
Thompson oraz Złotego Niedź- 
wiedzia w Berlinie. W 1996 roku 


powstały dwie konkurencyjne 
wersje „Emmy”: kinowa Dougla- 
sa McGratha z Gwyneth Paltrow 
oraz telewizyjna Diarmuida Law- 
rence'a z Kate Beckinsale. Bar- 
dzo swobodną adaptację po- 
wieści rok wcześniej nakręciła 
Amy Heckerling. Jej „Clueless” 

z Aliciq Silverstone rozgrywało się 
w luksusowej scenerii Beverly Hills. 
Że wszystkich ekranizacji książek 
Austen najniżej oceniono „Mans- 
field Park” Patricii Rozemy (1999). 
Film był krytykowany za zbyt 
dużą dawkę erotyzmu oraz 


akcenty feministyczne. (EC) 





WYWROTOWE WYSZYWANKI 


Wśród aktorów na planie „Dumy i uprzedzenia” znalazły się naj- 
większe ikony współczesnego kina i teatru brytyjskiego — m.in. Ju- 
di Dench, Donald Sutherland i Brenda Blethym. MacFadyen mó- 
wi, że praca z takimi aktorami była dla niego wyjątkowym doświad- 
czeniem, jednak nie zdecydował się na rozmowę z nimi o sztuce 
aktorskiej, nie prosił też o wskazówki. „Zbyt przejmowałem się, by 
nie wyjść na nadgorliwego. Były więc tylko plotki i rozmowy o ni- 
czym. Ale przebywając z takimi ludźmi jak Judi Dench, mimowol- 
nie przesiąkasz ich sposobem funkcjonowania i pracy”. 

Właśnie spotkanie z Judi Dench zostawiło najżywsze wspomnienia 
w głowach Knightley i MacFadyena. Równie istotne, co kwestie 
aktorskie, okazało się w tym przypadku zamiłowanie gwiazdy do 
wywrotowych wyszywanek. Dzieła Dench nie przypominają bynaj- 
mniej delikatnych haftowanych różyczek pani Bennet. „Na planie 
Judi zajmuje się haftowaniem — opowiada MacFadyen. — I wyszy- 
wa na przykład: »Jesteś pizdą«. Swoje dzieła rozdaje w prezencie". 
Knightley nie dostała haftowanej poduszki od Dench, ale wspomi- 
na: „Ona wprowadza fantastyczną atmosferę. Siedzi sobie i wyszy- 
wa, a ty myślisz: »Och, to takie urocze, Judi Dench haftuje podusz- 
kę«, pytasz więc: »Co wyszywasz?«. A ona na to: »Fuck!«. Podobno 
ma setki takich poduszek z wyszytymi obelgami”. 

Czy skończony film podoba się parze głównych aktorów? MacFa- 
dyen: „Myślę, że Joe zrobił świetną robotę. Dużo się mówiło, że 
film będzie realistyczny, naturalistyczny. I rzeczywiście: to nie jest 
cukierkowa produkcja w stylu Jamesa Ivory'ego, gdzie wszyscy 
pięknie pachną i mają śliczne fryzury”. Knightley trochę martwi 
się, że na ekran nie przeniesiono wielu spośród jej ulubionych 
fragmentów książki. „Prawdopodobnie najbardziej wyczekiwaną 
kwestią z powieści są słowa: »Powszechnie znana prawda głosi, że 
majętny kawaler potrzebuje do szczęścia tylko żony«. A my nie mó- 
wimy tych słów! Ale przecież można powiedzieć też: »OK, jest 
mnóstwo rzeczy, które musieliśmy pominąć, bo nie pasowały do 
naszej historii, jednak film na tym zyskał, jest bardziej spójny 
i wszystko skończyło się fantastyczniec". *? 
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nym manipulatorem, a nawet szarlatanem. Andriej Tarkowski 

nazwał jego „Element zbrodni” (1984) największym gównem, 
jakie oglądał w życiu. Ale te wszystkie epitety to dla duńskiego re- 
żysera woda na młyn. Bo ponad wszystko von Trier uwielbia pro- 
wokować. „Nie bardzo rozumiem, dlaczego prowokacja ma dzi- 
siaj wyłącznie negatywny wydźwięk — stwierdza. — Prowokacja 
jest potrzebna, prowokacja jest dobra. Udana prowokacja równa 


i ars von Trier był już nazywany filmowym barbarzyńcą, bezczel- 


się dobry film". 

Gdy kilka lat temu rozmawiałam z von Trierem po raz pierwszy, 
sprawiał wrażenie nieśmiałego i zakłopotanego. Mówił cicho, 
a odpowiedzi trzeba było z niego dosłownie wyciągać. Od tego 
czasu bardzo się zmienił. Pewny siebie, mówi dużo i chętnie, 
dowcipkuje. Dzień wcześniej zbulwersował amerykańskich 
gości festiwalu w Cannes, oświadczając, że ich prezydent „jest 
dupkiem, a Ameryka siedzi okrakiem na reszcie globu”. Kie- 
dy pytam go o tę prowokacyjną deklarację, odpowiada niespe- 
szony: „Nazwałem go »dupkiem«, bo tak myślałem. Oczywi- 
ście, nie wiem, czy naprawdę jest dupkiem. Nie poznałem go 
osobiście. Ale nie podobają mi się rzeczy, które robi. Zaletą 
duńskiej demokracji jest fakt, że jak nam się nie podoba postę- 
powanie jakiegoś polityka, możemy mu to wykrzyczeć, nie 
przejmując się doborem słownictwa". 


VON BUNTOWNIK 


Na tej prowokacyjno-buntowniczej postawie z pewnością za- 
ciążyło dzieciństwo reżysera. Rodzice, Inger i Ulf Trier, dawali 


manderlay 


Moi rodzice byli nieco zamożniejsi od rodziców innych dzieci, co 
też nie przysparzało mi przyjaciół. Błagałem rodziców, by przenie- 
Śli mnie do szkoły prywatnej. Ale w odpowiedzi zawsze słyszałem: 
»Nie. Musisz chodzić do zwyczajnej szkoły«". Jednocześnie na 
wiele mu pozwalali. Byli zwolennikami wychowania bezstresowego. 
W domu nie obowiązywały żadne zakazy. „Nie wolno było tylko oka- 
zywać emocji” — opowiada von Trier. 
Już jako dorosły próbował odciąć się od tego liberalno-lewicowego 
dziedzictwa. Podczas studiów w kopenhaskiej szkole filmowej dodał 
sobie do nazwiska arystokratycznie brzmiące „von”. Niby miał to być 
dowód uznania dla Josefa von Sternberga, reżysera legendarnego 
„Błękitnego anioła" (1930), ale gest ten z oczywistych względów nie 
wzbudził entuzjazmu rodziców artysty. W buncie von Triera było spo- 
ro z przekory i prowokacji. Później pomieszczenia biurowe w siedzibie 
swojej firmy producenckiej Zentropa ochrzcił nazwiskami słynnych 
rewolucjonistów, które poznał już jako dziecko. Jest więc pokój Castro, 
pokój Lenina, Trockiego. Na podwórku Zentropy stoi natomiast ame- 
rykański czołg. 
Von Trier został katolikiem. Raz mówi, że zrobił to, ponieważ wycho- 
wany przez ateistów potrzebował „poczucia wspólnoty duchowej". In- 
nym razem swoją decyzję tłumaczy bardziej prozaicznie — chęcią zde- 
nerwowania protestanckich rodaków. W swoich dziełach chętnie po- 
rusza temat poświęcenia. Łączy go z motywem grzechu i odkupienia, 
lecz nie daje się wciągnąć w dyskusję o chrześcijańskich motywach 
swoich filmów. „Głęboko wierzący jestem tylko wtedy, gdy udaje mi 
się przejechać kolejne 50 kilometrów i nie zginąć w wypadku drogo- 
wym” — ucina temat. 





mu dużo swobody, ale jednocześnie starali się ukształtować na 
własne podobieństwo. Oboje mieli mocno lewicowe poglądy 

i oboje byli bezpruderyjni. „Komunistyczni nudyści” — określa 
ich krótko Lars. 

Choć było ich stać na zamieszkanie w dobrej dzielnicy, wybrali 
robotniczą, cieszącą się niezbyt dobrą sławą okolicę Kopenhagi. 
Zabierali małego Larsa na obozy dla nudystów i polityczne zady- 
my (jego udział ograniczał się zazwyczaj do rzucania kamieniami 
w budynek ambasady amerykańskiej). Jako 12-latek Lars protesto- 
wał przeciw wojnie w Wietnamie i władzy Banku Światowego. Jeź- 
dził również na wakacje do Polski i Czechosłowacji, żeby zobaczyć, jak 
wygląda socjalizm „na żywo”. Rodzice zapisali go do szkoły publicznej. 
„Io był dla mnie okropny okres — wspomina. — Zacząłem naukę rok 
wcześniej niż moi rówieśnicy, zawsze więc byłem najmniejszy w klasie. 


BYĆ KOBIETĄ 

Von Trier na pewno zainteresowałby Freuda. Więcej fobii ma od nie- 
go chyba tylko Woody Allen. Rzadko rusza się z domu, bo boi się po- 
dróżowania samolotem lub pociągiem. Wyjątek robi tylko dla festi- 
walu w Cannes. Na Lazurowe Wybrzeże przyjeżdża samochodem 
z przyczepą turystyczną. Prowadzi jego szwagier, von Trier dba 
o oprawę muzyczną podróży, zabierając płyty Backstreet Boys, 

Abby oraz Eltona Johna. 
Jeszcze bardziej zainteresowałyby Freuda wyznania von Triera 
na temat jego kobiecej natury i wrażliwości. Kiedyś powiedział 
nawet, że czuje się kobietą. Freud pewnie postawiłby hipotezę 
o dominującej matce i wcale by się nie pomylił. Inger Trier 
próbowała zaplanować synowi całe życie. Nie tylko wpajała 
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manderlay 


W „Manderlay” von frier znów zrezygnował ze scenografii, dał akłorom 


mu lewicowe poglądy i wysyłała do właściwych szkół. Zadbała 
także o to, aby Lars miał dostateczną ilość „genów artystycz- 
nych”. Na jego ojca wybrała więc nie swojego prawowitego 
partnera, ale Fritza Michaela Hartmanna, spokrewnionego ze 
słynnymi duńskimi kompozytorami, J. P E. Hartmannem 

i Nielsem Viggo Bentzonem. Lars dowiedział się o tym dopie- 
ro, gdy miał 39 lat. Poznał biologicznego ojca, jednak wciąż 
ma do matki żal. „Powinna była powiedzieć mi o tym wcze- 
śniej, a nie marnować czas na kłótnie w sprawie koloru moich 
włosów czy inne głupstwa. Przez prawie całe życie myślałem, 
że jestem Żydem, bo Żydem był mężczyzna, którego poślubi- 
ła. Dopiero na łożu śmierci wyznała mi, że moje życie oparte 
było na kłamstwie” — mówi reżyser. 

Nie zaprzecza, że matka wywarła spory wpływ na jego twór- 
czość. „Manderlay” nazywa filmem, z którego byłaby na pew- 
no dumna. Z kolei „Przełamując fale" (1996) nakręcił przede 
wszystkim po to, by matkę zdenerwować. Efekt osiągnął: „Na- 
wrzeszczała na mnie, gdy zobaczyła film". 

Kobiety są głównymi postaciami większości jego dzieł. Nie ukry- 
wa, że woli pracować z aktorkami niż aktorami. „Problem z face- 


tami polega na tym, że próbują zaznaczyć swój teren i przy oka- 
zji obsikać twój. Zachowują większą rezerwę i nie dają z siebie 
wszystkiego. Kobiety są inne — łatwiej je zrozumieć, nie boją się iść 
na całość”. Dziwnie to brzmi w zderzeniu z dramatycznymi opowie- 


ściami o jego metodach pracy z aktorkami. 


Bo von Trier potrafi być okropny. Krzyczy, doprowadza do łez. Oczy- 
wiście, wszystko w imię sztuki. W „Manderlay " młodziutka Bryce Dal- 
las Howard musiała udawać przed kamerą, że się masturbuje. „Miałem 
niezły ubaw, wymyślając tą scenę” — mówi bez śladu zażenowania von 


Trier. Aktorce jednak wcale nie było do śmiechu. 
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o a rekwizytów. 


Niektóre kobiety znoszą tortury na planie potulnie, inne próbują wal- 
czyć. Podczas kręcenia „lańcząc w ciemnościach” (2000) von Trier 
i Bjórk prawie codziennie wrzeszczeli na siebie oraz obrzucali się inwek- 
tywami. Po zakończeniu zdjęć artystka nie odzywała się do reżysera 
przez kilka miesięcy. Publiczne (ale czy na pewno szczere?) pojedna- 
nie nastąpiło dopiero na festiwalu w Cannes. Nicole Kidman chciała 
uciec z planu „Dogville” (2003). Została, bo von Trier zaczął ją lepiej 
traktować. Jednak mimo wcześniejszych zapewnień Kidman nie przy- 
jęła roli w „Manderlay”". Oficjalnie Kidman i von Trier nie mogli zgrać 
grafików. Wszyscy jednak domyślają się, że aktorka nie chciała powta- 
rzać „drogi przez mękę". 


AMERYKA KACZORA DONALDA 


„Manderlay” (w naszych kinach od 6 stycznia) to środkowa część ame- 
rykańskiej trylogii. Von Trier nigdy w Ameryce nie był i nigdy tam nie 
pojedzie. Nie odczuwa takiej potrzeby. Zresztą trudno byłoby tam do- 
trzeć samochodem... Reżyser uważa, że nie musi zwiedzać Stanów, 
aby kręcić o nich filmy. Kafka napisał „Amerykę”, a też nigdy nie był 
w USA. Von Trier jest przekonany, że wie na temat USA więcej niż 
Kafka. Skąd czerpie wiedzę? „Z disneyowskich kreskówek i komik- 
sów. Filmy o Kaczorze Donaldzie są prawdziwą kopalnią wiadomo- 
ści” — to wszystko, co ma do powiedzenia na ten temat. 
Amerykańska trylogia bardzo Amerykanów irytuje. Pierwszą część, 
„Dogyille”, uznali za antyamerykańską. „Variety" grzmiało nawet, 
że to „apokaliptyczne uderzenie w amerykański system wartości". 
Von Trier z tymi zarzutami się nie zgodził. I słusznie. Jego film 
miał wymiar uniwersalny, opowiadana przez von Triera historia 
obłudy, sadyzmu i ksenofobii mogła rozgrywać się wszędzie, 
niekoniecznie w USA. Przy „Manderlay”" zarzuty o antyame- 
rykańskie akcenty powtórzyły się, ale już z mniejszą zacięto- 
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ż 
dryce Dallas Howar 


przeszia u von [riera 


ścią. Może Amerykanie pogodzili się z tym, że von Trier krytyku- 
je ich kraj. A może po prostu „Manderlay'" nie prowokuje aż tak 
bardzo na tle innych antyamerykańsko nastawionych produkcji 
filmowych. To paradoks, bo tym razem von Trier antyamerykań- 
skich akcentów wyprzeć by się już nie mógł. I nawet nie próbo- 
wał. „Amerykę trzeba krytykować" — powiedział w Cannes na 
konferencji prasowej. 

Podobnie jak „Dogville”, „Manderlay” ma nietypową formę. 
Bardziej przypomina teatr niż kino. Von Trier znów zrezygno- 
wał ze scenografii, dał aktorom tylko kilka rekwizytów. Nic 
dziwnego, że jego najnowszy obraz nazywany jest filmowym 
eksperymentem. Von Trierowi jednak to się nie podoba: „Nie 
lubię określenia »film eksperymentalny«. Nie robię ekspery- 
mentów, robię filmy!”. 

Finałowa część amerykańskiej trylogii ma mieć tytuł „Wasing- 
ton". Ale nie wiadomo, czy w ogóle powstanie. 49-letni von 
Trier na razie odłożył prace nad filmem. „Wpadłem na pomysł, 


FILMY ŚWIĄTECZNE I POLITYCZNIE 
POPRAWNE POIRNOSY 





żeby Grace miała siostrę i żeby w filmie zagrały Nicole i Bryce. Nie 
zdecydowałem jeszcze, która z nich miałaby zagrać Grace, a która sio- 
strę. Pracowałem nad scenariuszem pół roku i wszystko schrzaniłem. 
Nigdy wcześniej coś takiego mi się nie przydarzyło. Próbowałem na 
różne sposoby, ale scenariusz ciągle nie był dobry, nic w nim nie zaska- 
kiwało. W końcu Peter Aalbaek Jensen powiedział: »Chrzań to«. Chęt- 
nie skorzystałem z jego propozycji. Nadal chcę »Wasington« nakręcić. 
Ale, oczywiście, nie mogę zaręczyć na sto procent, że to zrobię. Nie mo- 
gę przecież wykluczyć przypadków losowych, na przykład tego, że po- 
trąci mnie samochód". 
Na razie, w ramach odpoczynku, von Trier kręci komedię „Direktoren 
for det hele". Zarzeka się, że jest ona „kompletnie pusta, całkowicie 
apolityczna i głupia. Zrobię ją według zasad Dogmy, ale zamierzam 
oszukiwać jak cholera i naginać zasady do woli. Wszyscy inni robią to 
od dawma. Tylko ja, jak ostatni idiota, próbowałem ich przestrzegać. Te- 
raz będę mądrzejszy i będę oszukiwał na potęgę”. Nie wiem, jak dla 
was, ale dla mnie wygląda to na kolejną prowokację. © 


m.in. „Pink Prison”, „All About Anna” 
i „.CoolBoyz”. Ostatnio firma zawiesiła 


rzeniach i pragnieniach. „Kobiety 
lubią oglądać filmy pomo lub ero- 


tyczne pod warunkiem, że produkcje 


NIEKTÓRE Z PROJEKTÓW DUŃSKIEGO REŻYSERA NIE POZOSTAWIAJĄ 
WĄTPLIWOŚCI: LARS VON TRIER TO PRAWDZIWY FILMOWY DZIWAK. 


Od 1991 roku von Trier i aktor Udo 


Kier pracują nad filmem „Dimension”. 


Panowie spotykają się raz w roku, na 
Boże Narodzenie, za każdym razem 
w innym miejscu Europy. Najpierw je- 
dzą świąteczny obiad, potem kręcą 
równo trzy minuty filmu. Prace nad 
„Dimension” zaplanowane zostały na 
33 lata. Film ma być gotowy w 2024 


roku. Jak tatwo obliczyć, będzie trwał 
99 minut. 

Von Trier żyje jednak nie tylko kinem 
artystycznym. W 1998 roku w ramach 
Zentropy powstała firma Puzzy Power, 
zajmująca się produkcją filmów por- 
no dla kobiet. Zgodnie z ogłoszonym 
manifestem produkcje Puzzy Power 
to filmy bazujące na kobiecych ma- 


te je podniecają, a nie odstręczają” 
— giosiła jedna z zasad manifestu. 
Dlatego najchętniej reżyserię pomo- 
sów Puzzy Power powierzało kobie- 
tom. Firma dbała, by ciała pokazy- 
wane na ekranie (również męskie) 
były piękne, w filmach pojawiały się 
subtelne nutki humorystyczne, a sce- 


ny gwałtu i przemocy dopuszczalne 


były jedynie pod warunkiem, że mie- 


ściły się w granicach kobiecych fan- 
tazji. Puzzy Power wypuściło na rynek 


działalność z bardzo prozaicznego 
powodu: „Z początku wszyscy byli 
zachwyceni pomystem pomosów 
dla kobiet, bo to takie poprawne 
politycznie. Ale kiedy dochodziło do 
konkretów, okazywało się, że nikt nie 
chciał podjąć się wyreżyserowania 
takiego filmu” - mówi von Trier. Być 
może jednak Puzzy Power wypuści 
wkrótce kolejną produkcję dla pań. 
Reżyserią damskiego pomosa zainte- 
resowana jest żona Willema Dafoe, 
Giada Colagrande. (EC) 
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Bez przebaczenia 


Zemsta jest siodka, ale nie przynosi ukojenia — e)p-ZKOjg UZ 
WAoWejaska©/Waakiiaa SACO (ela A |: Ge ,7:1, A /e10),6 
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ani Zemsta” to ostatnia część trylogii zemsty, na którą skła- 
dają się też „Sympathy for Mr. Vengeance" (2002) i nagro- 
dzony w Cannes „Oldboy” (2003). Najnowsze dzieło 42-let- 
niego Parka Chan-wooka opowiada o kobiecie, która po 13 latach 
spędzonych w więzieniu pragnie zemścić się na swoim nauczycie- 
lu za to, że ją zdradził i oskarżył o niepopełnioną zbrodnię. 





FILM: W „Pani Zemście” jest mniej drastycznych scen niż w dwóch po- 
przednich częściach pańskiej trylogii zemsty. Z czego to wynika? 
Park Chan-wook: Bohaterka „Pani Zemsty” przede wszystkim szuka 
pokuty i zbawienia. W mniejszym stopniu koncentruje się na sa- 
mym akcie zemsty. O ile pierwsza część, „Sympathy for Mr. Venge- 
ance", opowiadała o kruszeniu się więzi między najbliższymi sobie 
ludźmi, a „Oldboy " odsłaniał piekło uwięzienia, to mój ostatni film 
określiłbym jako rzecz o odkupieniu, rozpaczliwej próbie ocalenia 
własnej duszy. Zemsta bohaterki to jej porażka. Chwilowe ukojenie 
rozpaczy nie zmienia biegu wydarzeń. Mścicielka musi dalej żyć 
z piętnem przeszłości i w pewnym sensie staje się ofiarą własnej ze- 
msty. Płaci za swój czyn całym dalszym istnieniem. 

F: Chyba nie bez znaczenia jest tu pierwiastek kobiecy. W dwóch po- 
przednich pańskich filmach mścili się mężczyźni... 

PC-w: Postanowiłem zerwać z zemstą w męskim wydaniu, czyli jej 
wersją agresywną, brutalną, skupioną na akcie przemocy, ekspo- 
nowaniu tortur. Kobiety są bardziej tajemnicze i nieprzewidywal- 
ne, a przez to fascynujące. Lee Yeong-ae, która zagrała tytułową 
bohaterkę Geum-ja, to jakby skrzyżowanie anioła z diabłem, sło- 
dyczy i niewinności z przebiegłością. Jestem pełen uznania dla 
Lee Yeong-ae, bo udało się jej zachować konsekwencję w tej dwo- 
istości, nie popadła w schematyzm i jednoznaczność krwiożerczej 
modliszki. Tego oczekiwali niektórzy z jej koreańskich fanów. Za- 
grała wbrew swojemu, wykreowanemu przez kino i telewizję, wi- 
zerunkowi delikatnej dziewczyny z dobrego domu. 

F: Geum-ja z „Pani Zemsty” ma amerykański odpowiednik w bohater- 
ce „Kill Bill” Quentina Tarantino. Skojarzenie jest automatyczne. 

PC-w: Zapewne nie da się uniknąć porównań. Jednak stosunek do 
przemocy w moich filmach zemsty jest zupełnie inny niż w holly- 
woodzkim kinie akcji. Tam bohater po dokonaniu zemsty czuje 
ulgę. U mnie po krótkim uczuciu satysfakcji pojawia się cierpienie. 
Katharsis jest złudzeniem. 

F: Pana filmów nie da się w pełni zrozumieć bez odniesień do nazna- 
czonej polityką i przemocą historii Korei Południowej. Zresztą dotyczy 
to prawie całego kina koreańskiego... 

PC-w: Ja jednak nie robię filmów koreańskich, tylko moje własne. 
I tylko o nich mogę mówić. Faktycznie widz może znaleźć także za- 
angażowanie polityczne, choć to nigdy nie był dla mnie cel sam 
w sobie. Jednym z moich pierwszych obrazów, który odniósł więk- 
szy sukces, była „Strefa bezpieczeństwa”. To wojenny film sensa- 
cyjny, którego akcję umieściłem w strefie przygranicznej, tzw. zie- 
mi niczyjej między podzielonymi przez wojnę Koreą Północną i Po- 
łudniową. Codziennie dochodziło tam do politycznych prowokacji. 


j « Strefa 
bezpie- 
czeństwa 


RAZY PARK 
CHAN-WOOK 


pani zemsła 


To wyraźnie określone tło wydało mi się najlepszą ramą dla zilu- 
strowania stanu tragicznego rozdarcia narodu koreańskiego. 
Z jednej strony pragnącego pojednania, z drugiej — nasiąkniętego 
zimnowojenną propagandą nienawiści. Film wszedł na ekrany 
w czasie, gdy rządy obu krajów zgodziły się wreszcie na wymianę 
członków rodzin rozdzielonych przez wojnę w latach 1950-53. 
W Korei Południowej rozgorzała dyskusja na temat możliwości 
zjednoczenia. To jednak wciąż odległa perspektywa. 

F: Bohater „Oldboya” zostaje uwięziony w końcu lat 80. i wypuszczony 
na początku XXI wieku. Korea Południowa przeszła wtedy drogę od 
wojskowej dyktatury do kapitalistycznej demokracji. To przypadek? 
PC-w: Tym razem tak. Wiem, że wielu widzów zachodnioeuropej- 
skich dostrzega w tym jakieś analogie, ale nie było to moją inten- 
cją. Natomiast idea przemocy, która pojawia się w moich filmach, 
ma źródła w represjach, jakich doświadczyliśmy pod rządami woj- 
skowej dyktatury, a w dalszej przeszłości pod okupacją chińską i ja- 
pońską. Właściwie aż do końca lat 90. XX wieku — mimo pozorów 
demokracji — rządzili militaryści, którzy przy wzmacnianiu swoich 
wpływów chętnie wspierali się ideami konfucjonizmu głoszącymi 
oparcie władzy na sile zbrojnej i posłuszeństwie poddanych. To dla- 
tego przez długi czas dysydenci traktowani byli jako burzyciele nie 
tylko społecznego, ale wręcz kosmicznego ładu. 

F: Jest pan członkiem opozycyjnego Ruchu 386, zrzeszającego kore- 
ańskich filmowców przeciwstawiających się polityce kulturalnej rzą- 
du, który promuje hollywoodzkie kino kosztem rodzimej produkcji. 
A mimo to garściami czerpie pan z amerykańskiej kultury pop. 
PC-w: Głównym tematem kina jest zemsta. Amerykanie oparli na 
niej całą swoją mitologię — w westernach, filmach gangsterskich 
czy współczesnym kinie akcji. Ale teraz chcą robić remake mojego 
„Oldboya”. To jest wzajemne czerpanie i inspirowanie się. Staram 
się łączyć warsztat kina gatunkowego, popularnego, z przesłaniem 
artystycznym i indywidualną ekspresją oraz filozofią. U mnie nie 
ma odkupienia takiego, jakie pokazuje kino hollywoodzkie. Prefe- 
ruję inne podejście do zemsty i przebaczenia. Nie zamierzam niko- 
go kopiować, choć lubię surrealizm Lyncha i czarny humor Taran- 
tino. Poza tym bardzo ważna jest dla mnie wielka tradycja kina i te- 
atru europejskiego. Od Sofoklesa przez Szekspira, Kafkę, Dosto- 
jewskiego, Balzaka, Zolę po Stendhala i Vonneguta. 

F: Drwi pan z przyzwyczajeń widzów, wystawia na próbę ich psychicz- 
ną wytrzymałość. 

PC-w: Jeżeli ktoś szuka miłych wrażeń i ładnych widoczków, to pro- 
ponuję wyjazd do SPA. Przyzwyczaiłem się już do tego, że widzo- 
wie dostrzegają w moich filmach więcej drastycznych scen, niż jest 
ich w rzeczywistości. Na przykład słynna scena, w której Dae-su 
w „Oldboyu” odcina sobie język. Kamera zwrócona jest na oczy ak- 
tora, a potem na jego ręce. Nie widzimy więc momentu wycinania 
języka. Tymczasem wielu widzów jest tak przerażonych tym, co 
spodziewają się za moment ujrzeć na ekranie, że uruchamiają me- 
chanizm obronny — odwracają wzrok lub zamykają oczy. To wystar- 
czy, by uwierzyli, że widzieli ten makabryczny akt. * 


AA 2003 h 2005 
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f mę z Zemsta 


styczeń 2006 FILM 51 














felieton 


MÓJ SZCZĘŚLIWY NUMEREK 


O stabości do różnego rodzaju statystyk i rankingów. 





, statnia kartka spadła 
z kalendarza. Cóż więc 
robi zszokowana prze- 
mijaniem ludzkość, nim powita 
szampanem kolejny stracony 
rok swego istnienia? Gorliwie 
zbiera to, co spadło, porządkuje, 
segreguje, układa na rozma- 
itych kupkach. Przyszedł czas 
rankingów i podsumowań, po 
których będzie można ode- 
tchnąć z ulgą, że co prawda nic 
nie powróci, ale przynajmniej 
zamknęliśmy to nic w segrega- 
tory, postawiliśmy na półce 
i mamy nad nim pełną kontrolę. 
Krytycy filmowi mogą się pod 
koniec roku polansować za ca- 
łe dwanaście miesięcy. Co rusz 
jakieś medium wzywa mnie, 
bym zrekapitulował przeszłość 
i przepowiedział przyszłość. 
Wyciągam więc wnioski, typu- 
ję, przyznaję punkty, ustawiam 
w kolejności rosnącej albo ma- 
lejącej i robię inne rzeczy zgod- 
ne z regułami zabawy w auto- 





rytet. Mimo że za chwilę przyj- 
dzie zadymka, przysypie, zmie- 
cie i na wiosnę wszystkie nasze 
hierarchie będą jak te niegdy- 
siejsze śniegi. 

Ale na razie, szalalala, zabawa 
trwa, mamy przecież karnawał. 
Zresztą nie tylko względy auto- 
promocyjne skłaniają mnie do 
brania w niej udziału. Ja po 
prostu od małego mam słabość 
do wszelkiego rodzaju statystyk 
i rankingów. Czule i szyderczo 
patrzę na syzyfowy wysiłek 
tworzenia metafizycznych po- 
rządków, rozpaczliwie dążą- 
cych do ustanowienia wieczne- 
go ładu i kopromitujących się 
nieustannie swą niestabilno- 
ścią i nietrwałością. Moja obse- 
sja liczb, procentów i wylicza- 
nek jest nie mniejsza niż u Pe- 
tera Greenawaya, choć on, co 
tu dużo kryć, piękniej potrafi 
o niej opowiadać. 

Źródła mych skłonności biją 
w Liście Przebojów Programu 





Trzeciego, której w wieku pa- 
cholęcym słuchałem fanatycz- 
nie. Bardziej jednak od zawar- 


tości piosenek interesowało 
mnie, z której pozycji na którą 
dany utwór spadł albo skoczył 
i ile tygodni utrzymuje się w ze- 
stawieniu. Podobny dreszcz 
podniecenia przechodził mnie 
raz do roku w czasie festiwalu 
Eurowizji. Cierpliwie czekałem, 
aż przeminą gwiazdeczki z kra- 
jów rozmaitych i zacznie się 
głosowanie: „Norway ten po- 
ints, Allemange douze points”. 
Niedawno trafiłem w telewizo- 
rze na konkurs Eurowizji dla 
małolatów. Zasady głosowania 
były takie same. Cieszyłem się 
jak dziecko. 

A dawne losowania Totolotka? 
Smutna komisja zwalniała blo- 
kadę i ściśnięte dotąd piłeczki 
z numerkami tryskały żywioło- 
wo, zaczynały się kłębić, ocierać 
jedna o drugą, szóstka wchodzi- 
ła na główkę dziewiątce... 





TEKST: BARTOSZ ŻURAWIECKI 


Dominacja liczb jest obecnie 


„jeszcze silniejsza niż kiedyś. 
_ Bez wytchnienia przerzucamy 


się cenami, PIN-ami, NIP-ami, 
sondażami, wielkością nakła- 
du i sprzedaży, stopami pro- 
centowymi itd., itp. Każdy 
nasz dzień da się zapisać za 
pomocą wskaźników i zeroje- 
dynkowych układów. A ponie- 
waż nie mam mocy unice- 
stwiania dat w kalendarzu, 
w poczuciu klęski dostosowu- 
ję się do tej statystyczno-mate- 
matycznej maniery na okolicz- 
ność tradycyjnych życzeń no- 
worocznych. 

Najpierw, zgodnie z oficjalny- 
mi wytycznymi, życzę Pola- 
kom, by się rozmnażali, Polsce 
zaś, by jej przybywało kolej- 
nych zer (w liczbie mieszkań- 
ców, rzecz jasna). Polskiej ki- 
nematografii życzę milionów 
- złotych i widzów — ale pod 
warunkiem, że nie pomylą im 
się z romantycznym dziado- 
stwem „nazywam się Milijon". 
Tym, co postanowią wziąć swój 
los we własne ręce, życzę skre- 
ślenia sześciu odpowiednich 
liczb w Lotto i sześciu nieodpo- 
wiednich osób w życiu. 

Moim przyjaciołom, znajomym 
oraz wszystkim ludziom dobrej 
woli życzę, by zawsze i wszę- 
dzie dostawali „twelve points". 
I nigdy nie musieli występować 
w konkursie Eurowizji. 

Sobie zaś życzę 8 i 1/2, 5x2, 
2046... A może nawet 120 dni 
Sodomy? 


Dominacja IICZzb jest obecnie jeszcze silniejsza niż KEQYyŚ. 


52 FILM styczeń 2006 


FOTO: MARCIN SUDER/MELON, RYS.: WERONIKA MATYJEK 


> OWSZE AYKY) 


Dararinilci DI; LL; 
POTZAONIKizssssstszcza PIK zoo oosooocac4 


10 lat 


raport 


www.gry.onet.pl 


ED ad 

W w/ 
SZ 037 GR KIEDY CHqegz, *Żą AC 
0% <> KO 





.....zapowiedzi......... Wiadomości 
sss LIDE A ITICKS ass sasssass FOTUM 


r. : - « 
< a | : RR ro daJ=Va H «| 
1ł A sa w EE I w w i tw 




















dzielnica! 





/ , / M4 > RR k 
TEKST: ANNA THĘISS /| M7 (4 , 
| / | ([/ 7 
| / | 7Y 
| | l W NS 
JI R 
l U — 
h dą 5, 
p. 4 4 = — 


=CAĘ a m _ 





Salami, gulasz, filmy dla dorosłych: nad 


Dunajem wszystko serwuje się na ostro. 
Kino węgierskie chętnie korzysta z tej kon- 
wencji. Na polskie ekrany wchodzi „Dzielni- 
ca!', polityczna kreskówka z pieprzykiem. 


a świeże kino znad Dunaju przyszło nam w Polsce trochę 
poczekać. Węgierska kinematografia po przełomie ustrojo- 





wym długo pracowała na nową jakość. W polskich kinach 
obracały się jedynie stare węgierskie klisze. Nieobecność kina bra- 
tanków nad Wisłą łamała serce, tym bardziej że kryzys przyszedł 
po latach owocnej polsko-węgierskiej współpracy. 

Do końca lat 80. kino znad Dunaju jest dobrą oraz rozpoznawalną 
marką. Charakterystyczny styl ciężkogatunkowych produkcji 
Istvana Szabó czy Miklósa Jancsó zdobywa rzeszę wielbicieli. Pol- 
scy twórcy zamiast rywalizacji wybierają mariaż. Czasami bardzo 
dosłownie, jak w przypadku duetu Mćszśros-Nowicki. Para reży- 
serka-aktor na zawsze zostanie symbolem polsko-węgierskiej wy- 
miany talentów. W węgierskich produkcjach występują polskie 
piękności: Pola Raksa („Śnieżyca”, 1973; „Oszlopolos Simeon", 
1975) i Grażyna Szapołowska („Osiemdziesięciu huzarów”, 1978; 
„Płatki, kwiaty, wieńce”, 1984). Ta ostatnia podbija serca widzów 
znad Dunaju zwłaszcza śmiałą kreacją lesbijki Livii w „Innym 
spojrzeniu" (1982). Okazuje się, że odtwórczynię tej roli ściągnąć 
trzeba z zagranicy, bo w kraju Stefana trudno znaleźć aktorkę zde- 
cydowaną na śmiałe sceny erotyczne. Pruderię węgierskie kino 
ma zatracić dopiero za kilka lat. Polacy grają również w klasycz- 
nych obrazach Szabó: Krystyna Janda w „Mefiście” (1981), Fran- 
ciszek Pieczka i Maja Komorowska w „Budapeszteńskich opowie- 
ściach" (1976), Gabriela Kownacka, Kalina Jędrusik i Ewa Błasz- 
czyk w „Hanussenie” (1988). Po przełomie politycznym węgierska 
kinematografia popada w kryzys. Nie ona jedna. Wiele wskazuje 
jednak na to, że w odróżnieniu od Polski na Węgrzech znaleziono 
sposób na wyjście z zapaści. 

Pomysł na autoreanimację Węgrzy ściągnęli z obszaru, gdzie o kry- 
zysie nie mogło być mowy — z kuchni. Węgierskie dania prezentu- 
ją niezmienną klasę, dlatego reżyserzy sięgnęli po przepis na do- 
bry kinowy gulasz, zaadoptowany do wymogów współczesnych 
gustów. Miało być lżej, ostrzej i bardzo lokalnie. Flirt ze spożywczy- 
mi koncepcjami okazał się strzałem w dziesiątkę. 

Lżej w węgierskim kinie nie znaczy lekko. Kraj Stefana od lat 
przoduje w europejskich statystykach samobójstw. Badacze wska- 
zują różne źródła zjawiska: od wpływów pogodowych po klasycz- 
ny rozpad więzi społecznych. Jedno jest pewne — tę mroczną stro- 
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nę węgierskiej duszy w dalszym ciągu można zobaczyć w kinie 
węgierskim, tyle że w subtelniejszej niż niegdyś formie. „Kontro- 
lerzy” Nimróda Antala to sztandarowy przykład popowego ujęcia 
ciemnej strony ludzkiej natury. Bulcsu, główny bohater samotnie 
rozprawiający się z anarchią otoczenia, oczarował polskich wi- 
dzów. „Kontrolerzy " zdobyli główną nagrodę na Warszawskim Fe- 
stiwalu Filmowym w 2004 roku. Obraz doceniono za zmyślną nar- 
rację, świetnie zarysowane postacie i humor. 


Spisek z pożytkiem dla ogółu 


Na sukces „Kontrolerów” błyskawicznie zareagowali organizato- 
rzy festiwali. Propozycje przeglądów świeżego (i odświeżanego) 
kina znad Dunaju mnożyły się w oczach. Podczas zeszłorocznej 
edycji festiwalu „Era Nowe Horyzonty" w Cieszynie pokazano re- 
trospektywę Gabora Bódy. Twórczość zafascynowanego techniką 
eksperymentatora, prekursora filmu cyfrowego, dowiodła, że bra- 
tankowie kręcą ekspresyjnie 1 nowatorsko. Rok wcześniej, tuż 
przed sukcesem „Kontrolerów”, na tym samym festiwalu Gutek 
Film przedstawił dorobek klasyka węgierskiego kina — Bćli Tarra. 
Tarr, znany z impresyjnej narracji oraz długich, hipnotycznych 
ujęć, wsławił się skrupulatnym badaniem ludzkiej psychiki, a tak- 
że poetyckimi opowieściami o problemach społecznego margine- 
su. Na „Era Nowe Horyzonty" pokazano zrąb węgierskiej awan- 
gardy, inne festiwale zdecydowały się na prezentację najśwież- 
szych madziarskich produkcji. 

W marcu 2005 roku z rozmachem ruszył rozszerzony Węgierski 
Tydzień Filmowy, pomyślany jako braterska odpowiedź na buda- 
peszteńską Polską Wiosnę Filmową. W Warszawie, Krakowie 
i Wrocławiu pokazano świetne węgierskie realizacje z poprzednie- 
go sezonu, m.in. „Nazajutrz” Attili Janischa i „Dealera” Bendeka 
Fliegaufa. Oba obrazy flirtują z węgierską tradycją. Bohaterowie to 
wyobcowani ludzie bez szans, którzy obserwują rzeczywistość tro- 
chę z boku. Pierwszy przyjeżdża na rowerze do odległej wioski 
i szuka gospodarstwa, które należało do jego rodziny. Drugi jest 
komiwojażerem przemierzającym anonimowe miasto. Długie uję- 
cia i posępny klimat nie pozwalają zapomnieć, że obrazy nakręco- 
no nad Dunajem. Klasyczna węgierska stylistyka została tutaj jed- 
nak mocno uwspółcześniona. Janisch bacznie przygląda się deta- 






popu mocno osadzonego w węgierskich realiach. 
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lowi, urokowi zwykłych miejsc. Fliegauf depresyjny klimat filmu 
ostro doprawia ironią — w „Dealerze" przyjaciel głównego bohate- 
ra zesmaża się na śmierć we własnym solarium. 

Węgierskie kino offowe posuwa się jeszcze dalej w redefinicji naro- 
dowej stylistyki. Śmiałe poczynania niezależnych twórców pokaza- 
no na zeszłorocznym krakowskim festiwalu SMOFI 2005. Artyści 
puszczają wodze węgierskiej fantazji, część produkcji ma charak- 
ter politycznego czy kulturalnego pamfletu. W Krakowie obejrzeć 
można było „Khmalarię”, krótką fabuię wyśmiewającą retorykę 
prasowych alarmów związanych z pandemiami BSE i ptasiej grypy, 
czy też dokument ukazujący „dłużące się w nieskończoność sekun- 
dy i minuty przed występem światowej klasy dyrygenta". 
Węgierska awangarda to przykład spisku z pożytkiem dla ogółu. 
Młode kino wyświadcza przysługę twórcom z poprzedniej epoki, 
bo koniunktura na filmową nouvelle cuisine zwraca również uwa- 
gę na produkcje w tradycyjnym stylu. Przykładem takiej korzyści 
jest tryumf „Losu utraconego” Lajosa Koltaia na ostatnim łódzkim 
Camerimage. Adaptacja autobiograficznej powieści Imre Kertćsza, 
autentycznie wzruszająca opowieść o nastoletnim więźniu obozów 
koncentracyjnych, do tego zamiast słów muzyka Ennio Morricone 
— trudno wyobrazić sobie bardziej zachowawczą propozycję. Ale 
film Koltaia wygrał nie tylko z braku konkurencji. Ten sukces jest 
miarą ogólnej kondycji kina węgierskiego. Kinematografia znad 
Dunaju przypuszcza atak na polskiego widza również poza festi- 
walami. Do dystrybucji wchodzi właśnie „Dzielnica!”, prezentują- 
ca skrajnie popularny biegun węgierskiego kina. 


Spadek po robocie Mikrobim 


„Dzielnica!” jest szczytowym osiągnięciem hardcore'owego popu 
mocno osadzonego w węgierskich realiach. Wyprodukowana rok 
po kasowym sukcesie „Kontrolerów ”, szybko zdobyła serca nasto- 
latków i starszych osiedlowych ziomali, zgarniając wszystkie na- 
grody, o których marzą twórcy animacji. Fakt, że to pierwsza wę- 
gierska animacja stworzona w nowych technikach komputero- 
wych, potwierdza cudowną munchausenowską właściwość wę- 
gierskiego kina, które samo potrafi wywindować się z marazmu. 
Sukces filmu był zaprojektowany punkt po punkcie. „Dzielnica!” 
łączy w sobie trzy podstawowe składniki węgierskiego hitu: 
o sprawach pierwszej wagi mówi bardziej niż lekko, bezpardono- 
wo obchodzi się z pruderyjną częścią widowni i doskonale wyko- 
rzystuje lokalną scenerię. 
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„Konfrolerzy” i „Los ufracony” - dwa dowody 
na dobrą kondycję węgierskiego kina. 


Dzielnice w Budapeszcie, tak jak w Paryżu, są numerowane. Od 
cyfry przy adresie zależy wiele — status, czynsz, osiedlowe senty- 
menty. Aron Gauder, reżyser „Dzielnicy!", przekonuje, że najbarw- 
niejsze życie mają mieszkańcy „ósemki” (węg. Nyócker, oryginal- 
ny tytuł filmu). Chociaż osiedle leży prawie w centrum, nie przysta- 
je do eleganckiego wizerunku Budapesztu. Rozboje, prostytucja, 
plac handlowy 4 la warszawski Stadion Dziesięciolecia — „ósemka” 
to miejski folklor w całej okazałości. Okolica jest również najwięk- 
szym w kraju skupiskiem mniejszości cygańskiej. 

„Dzielnica!” to smaczny kąsek dla wielbicieli teledysków i lekkiej 
obsceny. Wyznawcy politycznej poprawności będą zapewne zgor- 
szeni: w kreskówce obrywa się każdemu, od uroczych dziewcząt 
z Tatu po Jana Pawła II. Twórcy ochoczo czerpią z narodowych ste- 
reotypów — Cygan kradnie, Arab podkłada bomby, młode Węgierki 
muszą marzyć o szczęśliwej miłości. Brzmi znajomo? „Dzielnicy!” 
do „Miasteczka South Park" trochę jednak brakuje. Węgierska hi- 
storyjka rysowana jest naprawdę grubą kreską, postaci są jednowy- 
miarowe, a żarty mało subtelne. Do tego dochodzi sporo scen prza- 
śnego seksu. Ale jeżeli przymknąć oko na słabą fabułę, animacja 
Gaudera cieszy. Mamy tu i świetne hiphopowe wstawki, i sekwen- 
cje choreograficzne, i błyskotliwe pomysły formalne (śpiewające 
prostytutki zachęcające widza do popisów karaoke). 

Oczywiście, węgierski sukces „Dzielnicy!” (80 tys. widzów, przy 
226 tys. na „Gwiezdnych wojnach”, 61 tys. na „Miss Agent II" oraz 
35 tys. na „Robotach”) nie bierze się znikąd. Sztab animatorów pra- 
cujący nad hiphopową historią to w prostej linii spadkobiercy wę- 
gierskich rysowników z legendarnego studia PannóniaFilm. Wy- 
produkowane tam dobranocki z lat 70. i 80. (z kultowym „Robotem 
Mikrobim” na czele) na trwałe podbiły serca dzieci z bloku 
wschodniego. Tym, czego nie wyeksportowano, karmiono młode 
węgierskie pokolenie. W ten sposób dzisiejsi trzydziestolatkowie 
wychowali się na swojskich animacjach związanego ze studiem At- 
tili Dargaya. Ludowe historyjki, doprawione przaśnym żartem 
i seksualnymi aluzjami, adresowane do dzieci, stworzyły bazę dla 
współczesnych eksperymentatorów. 

W „Dzielnicy!” jak na dłoni widać patenty młodego węgierskiego 
kina. Zgrabnie przetworzona filmowa tradycja plus szczypta pi- 
kantnego dowcipu plus narodowa duma — przepis na solidne i cie- 
kawe kino pozostaje ciągle ten sam. Taki odświeżony filmowy gu- 
lasz może nie nadaje się na wyrafinowaną ucztę dla kinomana, 
potrawy narodowe mają jednak swój smak. * 
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sophie scholl - ostanie dni 


o zeszłorocznym „Upadku”" (o ostatnich dniach życia Hitlera) 
„Sophie Scholl" jest następnym filmem, w którym niemieccy 
artyści próbują zniuansować obraz nazistowskiej przeszłości. 
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Nie wszyscy Niemcy byli zbrodniarzami: to twierdzenie Marka Ro- 
themunda na pewno wywoła dyskusję. Tym bardziej że reżyser re- 
prezentuje młode pokolenie, które na wojenną historię patrzy bez 
uprzedzeń, poza ideologicznymi przyzwyczajeniami. 


FILM: Popularność zdobył pan w 2000 roku jako reżyser młodzieżowych 
„Mrówek w gaciach”. Teraz w „Sophie Scholl” zajął się pan poważną hi- 
storią wojenną. Skąd ta zmiana? 

Marc Rothemund: Dorastałem w Monachium i jak wszyscy tam 
znałem historię Białej Róży — antyhitlerowskiego ruchu, który zaj- 
mował się głównie kolportowaniem ulotek z informacjami o zbrod- 
niach wojennych Niemców. Jego młodzi członkowie byli przeko- 
nani, że można w ten sposób wezwać ludzi do protestów, a przy- 
najmniej skłonić do myślenia. Niedawno odnaleziono szczegóło- 
wy zapis przesłuchań liderki ruchu, Sophie Scholl, na gestapo. 
Zafascynowała mnie historia tych czterech dni i postanowiłem 
opowiedzieć Niemcom i światu o 21-letniej kobiecie, która prze- 
ciwstawiła się Hitlerowi. 

F: Równie ważną postacią pana filmu jest śledczy Mohr. 

MR: To także wynika z osobistych doświadczeń. Moi dziadkowie 
byli nazistami. Nie mordercami, ale nazistami. Babcia uprawiała 
sport i była sponsorowana przez nazistów. Nie interesowała się, 
skąd hitlerowcy mają te pieniądze. Dlatego teraz ja, jej wnuk, dru- 
gą główną postacią w moim filmie uczyniłem nazistowskiego śled- 
czego, by opowiedzieć o psychice gestapowca, może nie wielkiego 
zbrodniarza, ale beneficjenta nazistowskiego systemu. 

F: W filmie Sophie i śledczy Mohr prowadzą intelektualny pojedynek. 
To fakty? 

MR: 90 procent materiału zaczerpnęliśmy z oryginalnych zapisów 
przesłuchań. Julia Jentsch, która gra główną bohaterkę, mówi au- 
tentycznymi słowami Sophie Scholl. Niepotrzebne były żadne wy- 
szukane filmowe zabiegi, ponieważ dramaturgia i wymowa filmu 
tkwią w samych słowach. 

F: Sophie, choć początkowo odpierała zarzuty, później świadomie 
broniła swoich idei. Zobaczył pan w niej bohaterkę? 

MR: Hitler nie był diabłem wcielonym, tylko człowiekiem. Sophie 
Scholl także nie urodziła się bohaterką. W protokołach z pierw- 
szych przesłuchań występują dwie osoby: młoda kobieta, która 
kłamie, by ratować życie, oraz twardy, doświadczony specjalista 
od przesłuchań. Po trzech dniach mamy specjalistę od przesłu- 
chań, który walczy o uratowanie życia kobiety, i przesłuchiwaną, 
która zdecydowała się umrzeć za swoje przekonania. Fascynuje 
mnie ta przemiana. W ciągu czterech dni w gestapowskim więzie- 
niu Sophie dojrzała. Nie przyjęła propozycji współpracy z hitle- 
rowcami i wypowiedziała do dziś cytowane zdanie: „Znów zrobi- 
łabym dokładnie to samo”. 
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NIEMIECKIE 
ROZLICZENIA 
Z WOJNĄ 


F: Skąd taka odwaga? 

MR: W tym punkcie zacząłem moje psychologiczne poszukiwania. 
I uznałem, że to kwestia wychowania. Jej ojciec był przeciwnikiem 
Hitlera. Powiedział dzieciom, że należy żyć godnie i walczyć o wol- 
ność, nawet jeśli człowiek boryka się z przeciwnościami. Powtarzał 
im: „Fwardy duch, miękkie serce". Sophie, jak każda grzeczna nie- 
miecka dziewczynka, miała nad łóżkiem portret Hitlera. Ojciec jej 
tego nie zabraniał, powiedział tylko: „Musisz wiedzieć, co ten czło- 
wiek reprezentuje". Poza tym Sophie głęboko wierzyła w Boga. Je- 
stem niewierzący, dlatego również z tego powodu ten film był dla 
mnie pouczającym doświadczeniem. 

F: Z jakich materiatów korzystat pan podczas pracy nad filmem 
— poza protokołami z przestuchań Sophie Scholl? 

MR: Mieliśmy zapisy przesłuchań brata Sophie, Hansa Scholla, 
i innych członków Białej Róży. Istnieją protokoły z rozpraw sądo- 
wych, pisane m.in. własnoręcznie przez najbardziej demonicznego 
z nazistowskich sędziów, Rolanda Freisslera. Są również protokoły 
z egzekucji. Notowano wtedy nawet czas od momentu rozsunięcia 
się zasłony prowadzącej do sali kaźni do chwili, gdy spada ostrze 
gilotyny: trwało to średnio 8 minut. Rozmawialiśmy też z siostrą So- 
phie oraz z synem śledczego Roberta Mohra. I z żyjącymi jeszcze 
członkami Białej Róży. 

F: Podobno dotart pan do filmów z procesów, które prowadził sędzia 
Roland Freissler. 

MR: Zachował się film z procesu wspólników Clausa von Stauffen- 
berga, organizatora zamachu na Hitlera w 1944 roku. Stauffenberg 
został zastrzelony na miejscu, a współpracujących z nim wojsko- 
wych postawiono przed sądem. Naziści kręcili rozprawy za pomo- 
cą kamer ukrytych we flagach, które wisiały po obu stronach sali 
sądowej. Jedna skierowana była na sędziego, druga na podsądne- 
go. Przez trzy godziny, bo tyle trwa ów archiwalny film, sędzia Fre- 
issler nieustannie wrzeszczy. Aktor, który grał go w moim filmie, 
próbował tak upiornie krzyczeć przez kilka chwil i z wysiłku stracił 
głos. Naziści zrobili z tych materiałów film propagandowy, by znie- 
chęcić ewentualnych naśladowców grupy Stauffenberga. Po pierw- 
szym montażu zorganizowano próbny pokaz, efekt był jednak od- 
wrotny od zamierzonego. Zamiast potępiać zamachowców, widzo- 
wie byli przerażeni zachowaniem Freisslera. Film przemontowano, 
wycinając większość ujęć, na których widać sędziego. I to nie po- 
mogło. Spoza kadru nadal było słychać jego wrzask, na który wi- 
dzowie reagowali panicznym strachem. 

F: Trwa dyskusja o cierpieniach Niemców w czasie II wojny, zwłaszcza 
podczas wielkich wysiedleń. Jakie jest pana stanowisko? 

MR: Niemcy są winni. Winowajcami są mordercy i ci, którzy bez- 
czynnie przyglądali się zbrodniom, nie uczyniwszy najmniejszego 
gestu, by zaprotestować. Ale w Niemcach nie można widzieć tylko 
agresorów. Były przecież i ofiary, jakkolwiek nieliczne. Nie powin- 
niśmy o nich zapominać, choć nikt nie ma prawa wykorzystywać 
ich do rozgrzeszania całego narodu. * 
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merykański hymn przeobrażony w gitarowy riff wibruje 

o zachodzie słońca nad Bagdadem. To scena z dokumental- 

nego filmu Michaela Tuckera i Petry Epperlein „Gunner 
Palace" (2004). Stuart Wilf gra znany motyw w hendriksowskim 
stylu na tle zrujnowanego pałacu (niegdyś należał do syna Sadda- 
ma Husajna), gdzie jego oddział artylerii polowej znalazł kwaterę. 
Resztki przepychu w.stylu socrealistycznej baśni tysiąca i jednej 
nocy stanowią zaskakującą scenerię dla popisów Wilfa i kolegów. 
Ktoś rapuje, ktoś tańczy, ktoś inny skacze do basenu wypełnionego 
szmaragdową wodą. „Najpierw zrzuciliśmy tu bombę, a teraz ba- 
langujemy" — mówi jeden z żołnierzy. Cięcie i ci sami żołnierze 
z pistoletami maszynowymi wzniesionymi w górę rozglądają się 
czujnie z pojazdu opancerzonego, pędzącego ulicami stolicy Iraku, 
a później wdzierają się w nocy do irackiego domu, w którym ukry- 
wa się podobno wojowniczy szejk. 
Ćwierć wieku wcześniej w innym filmie wojskowy oddział szturmo- 
wał polową estradę z girlsami fikającymi nogami na tle azjatyckiej 
dżungli, a zaćpani żołnierze strzelali do niewidzialnego wroga przy 
dźwiękach psychodelicznej muzyki. Szokujące obrazy wojny wiet- 
namskiej wykreowane przez Francisa Coppolę na użytek „Czasu 
Apokalipsy" (1979) przeszły do historii kina. Równie niezwykłe, 


a E 





choć autentyczne sceny z Iraku' w „Gunner Palace" są tylko 
przedsmakiem zmagań kina z wojną, która zapowiada się na jeden 
z najmocniej przeżywanych przez Amerykanów konfliktów zbroj- 
nych po II wojnie światowej. „Czas Apokalipsy" oraz inne dzieła 
opowiadające o Wietnamie, „Łowca jeleni” (1978) Michaela Cimi- 
no czy „Pluton” (1986) Olivera Stone'a, były dojrzałymi, osobisty- 
mi wizjami wojny obserwowanej z historycznego dystansu. Pierw- 
sze filmy o Iraku siłą rzeczy ograniczają się do impresji i zapisków 
z przeżyć frontowych, notowanych na gorąco. Ale już teraz widać, 
że temat jest filmowe nośny. W Polsce przekonamy się o tym wkrót- 
ce — po zaplanowanej na styczeń premierze „Jarhead”. Obraz Sa- 
ma Mendesa mówi, co prawda, o pierwszej wojńie w Zatoce z po- 
czątku lat 90., ale nieprzypadkowo trafia na ekrany teraz: gdy tem- 
peratura dyskusji wokół interwencji w Iraku nadal nie spada. 


BEZ POLITYCZNYCH WĄTPLIWOŚCI 


Pierwsze uderzenie wykonali dokumentaliści. „American Soldiers" 
Sidneya J. Furie, „Occupation: Dreamland" Garretta Scotta i Iana 
Oldsa, „Off to War" Brenta i Craiga Renaudów to reportażowe por- 
trety żołnierzy piechoty morskiej i Gwardii Narodowej stacjonują- 
cych w różnych częściach Iraku. Ukazują życie swych bohaterów 
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realistycznie, bez upiększeń, obserwując ich podczas akcji i odpo- 
czynku, w momentach wzruszeń, gniewu oraz szczerości. Przyjmu- 
ją punkt widzenia żołnierzy (w przypadku „American Soldiers" 
również ich rodzin), w nadziei, że dzięki temu uda się nałożyć 
ludzką twarz na suche wiadomości z Iraku. „Chcieliśmy opowie- 
dzieć historie, które w dziennikach telewizyjnych się nie pojawia- 
ją” — mówi Paul Villiadolid, wiceprezydent telewizji kablowej Co- 
untry Music Television, producenta „American Soldiers". 
Amerykański, żołnierski punkt widzenia (dokumenty niemal kom- 
pletnie pomijają losy Irakijczyków) i perspektywa zawężona do 
pojedynczych oddziałów nie zaskakują, jeśli pamięta się o cenzor- 
skiej roli Pentagonu. Autorzy filmów najpierw są przydzielani do 
wybranych jednostek, żyją życiem żołnierzy, by zdobyć ich zaufa- 
nie i zaprzyjaźnić się z nimi, a następnie rejestrują ich okupacyj- 
ną codzienność. Ta fraternizacja nie sprzyja pokazywaniu sytuacji 
konfliktowych albo skandalicznych. Tym bardziej że Departament 
Obrony ma ostatnie słowo w sprawie finalnej wersji filmów, w któ- 
rych realizacji pomagał. Renaudowie zrezygnowali np. z filmowa- 
nia szczątków żołnierza rozerwanego pociskiem moździerzowym 
w bunkrze ze względu na obiekcje dowództwa. 

Z tych samych powodów na pierwszy plan rzadko przebija się po- 
lityka. W „Gunner Palace", który z pomocy Pentagonu nie korzy- 
stał, optymistyczne wypowiedzi sekretarza obrony Donalda Rums- 
felda skontrastowane są ze scenami ukazującymi Bagdad w stanie 
oblężenia. Słowa jednego z żołnierzy w „Occupation: Dreamland" 
— „Przypuszczam, że ktoś bardziej łebski ode mnie wie, co się dzie- 
je” — wyznaczają górny pułap wątpliwości politycznych w doku- 
mentach. Ich bohaterowie deklarują lojalność wobec kraju i kole- 
gów oraz wiarę, że w Iraku robią coś pożytecznego. W „American 
Soldiers" ich słowa rozbrzmiewają na tle muzyki country uwielbia- 
nej na patriotycznej amerykańskiej prowincji, która jest głównym 
adresatem tego dokumentalnego cyklu. 

Nieco bardziej zróżnicowany obraz konfliktu pokazuje „BattleGro- 
und" Stephena Marshalla, może dlatego, że nakręciła go margi- 
nalna lewicująca organizacja medialna — Guerrilla News Network. 
Oprócz żołnierzy amerykańskich wypowiadają się w nim: iracka 
tłumaczka kwestionująca pożytki z okupacji, iracki rolnik, którego 
sad zniszczyły amerykańskie buldożery, oraz szyicki powstaniec 
uratowany przez Amerykanów podczas poprzedniej wojny, który 
teraz wraca z wygnania do rodziny. W tym filmie, niekwestionują- 
cym bynajmniej sensu amerykańskiej misji w Iraku, nadzieja ist- 
nieje obok urazów, a radość z wyzwolenia koegzystuje z poczu- 
ciem osobistej klęski. 


FABUŁA DRĄŻY GŁĘBIEJ 


Trudno powiedzieć, kiedy pojawią się filmy fabularne o Iraku na 
miarę oczekiwań. Okupacja Iraku angażuje Amerykanów coraz 
mocniej, budząc uśpione do niedawna polityczne namiętności. 
W kinie nie znajdują one odbicia, bo walka z partyzantami sunnic- 
kimi i terrorystami wciąż trwa, wydarzenia z pola walki zaś są naj- 
prawdopodobniej zbyt świeże i nieuporządkowane, aby filmowcy 
mogli je podjąć. Hollywood potrzebuje czasu na refleksję, by zmie- 
rzyć się z tematem irackim na serio. 

Ale to utwory fabularne, dzięki dramatyzacji wydarzeń i koncentra- 
cji wokół przeżyć bohaterów, mają szansę na pełniejsze ukazanie 
konfliktu. Seria telewizyjna „Over There" to w tym względzie 
pierwsza jaskółka. Jej producent i współscenarzysta Steven Boch- 
co deklaruje, że jego ambicje — „humanizacja żołnierzy i ich ro- 
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dzin" — nie odbiegały od aspiracji dokumentalistów. Mimo to 13 su- 
rowych, realistycznych epizodów poszło dalej w odzwierciedlaniu 
irackiej rzeczywistości niż którykolwiek z dokumentów. Bohatero- 
wie w każdym odcinku stają przed trudnym dylematem (co zrobić 
z podejrzanym tubylcem, który nie chce mówić?; jak zareagować na 
pędzący samochód, który najwyraźniej nie zamierza zatrzymać się 
przed wojskową zaporą?), wyzwalającym w nich sprzeczne emocje 
oraz takież moralne odruchy. Pewne sprawy są jednak tabu. Wątpli- 
wości co do sensu irackiej sprawy i mroczne rewelacje na temat 
okupacji (m.in. sprawa maltretowania więźniów w Abu Ghraib) po- 
jawiają się w serii tylko w formie aluzji. Bochco, który ma na koncie 
m.in. świetne seriale „Posterunek przy Hill Street" i „NYPD Blue", 
powiedział w jednym z wywiadów, że w „Over There" stroni od po- 
lityki, ponieważ „z chwilą, gdy zajmuje się stanowisko polityczne, 
dostarcza się odpowiedzi, zamiast stawiać pytania". 

Jakiś aspekt polityczny będą zapewne miały dwa dopiero powsta- 
jące filmy fabularne — „No True Glory: The Battle for Fallujah" 
oraz „Stop-Loss”. Pierwszy to rekonstrukcja szturmu na Falludżę, 
bastion zbuntowanych sunnitów. Także tu żołnierze są wśród 
głównych postaci (generała, dowódcę ataku, gra Harrison Ford), 
ale sądząc po książce Binga Westa, będącej podstawą filmu, zoba- 
czymy rzecz z perspektywy szerszej niż tylko punkt widzenia fron- 
towców. Książka przedstawia strategiczne i polityczne manewry 
w sztabie oraz Białym Domu jako nie mniej decydujące o losach 
Falludży niż brawura amerykańskich żołnierzy czy determinacja 
irackich obrońców. Po „Stop-Loss” można spodziewać się bardziej 
osobistego tonu. Tytuł nawiązuje do kontrowersyjnego przepisu 
pozwalającego szefom Pentagonu przedłużać misję bojową żołnie- 
rzy. Bohater filmu po odsłużeniu roku w Falludży przyjeżdża do 
rodzinnego Teksasu, a kiedy wkrótce otrzymuje ponowne wezwa- 
nie, odmawia powrotu do Iraku. Za tym, że film nie będzie laurką 










„Kiedy w grudniu 1988 roku zostałem 
wcielony do piechoty morskiej, mia- 
tem 18 lat" —- mówi Anthony Swof- 
ford, autor książkowego bestsellera 
„Jarhead” z 2003 roku, na podstawie 
którego powstał film Mendesa. 

„ym, co pamiętamy z wojny w Zato- 
ce, są obrazki bomb idealnie trafiają- 
cych w miasteczka wyglądające jak 
zbudowane z domków dla lalek 

— mówi reżyser. — Szeregowy marine 
nie ma pojęcia, co tak naprawdę się 
wokół niego dzieje. Dla mnie interesu- 
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dla wojska, przemawia fakt, iż jego autorkę Kimberly Peirce, reży- 
serkę głośnego „Nie czas na łzy” (1999), do podjęcia tematu zain- 
spirował los jej własnego brata. 

O ile nie powstał dotychczas film ukazujący wojnę w Iraku w szer- 
szej perspektywie, to parę nakreśliło tło polityczne i ekonomiczne 
konfliktu, nie nawiązując doń bezpośrednio. Wchodząca właśnie 
na ekrany mozaikowa „Syriana”, z George'em Clooneyem w roli 
głównej, usiłuje rzucić światło na szare strefy, w których polityka 
bliskowschodnia USA przenika się z interesami naftowymi. A „Why 
We Fight" Eugene'a Jareckiego prezentuje niezbyt pochlebny ob- 
raz amerykańskiego kompleksu militarno-przemysłowego. 


HOLLYWOODZKIE OBIEKCJE 


Może Hollywood rządzi masową wyobraźnią Ameryki, ale jego 
wpływ na poglądy Amerykanów jest równie niewielki jak jego za- 
soby skromności. Ludzie przemysłu rozrywkowego byli jedną 
z grup najbardziej krytycznych wobec planowanej wojny z Irakiem. 
Aktorzy, reżyserzy oraz muzycy rockowi zorganizowali na przeło- 
mie 2002 i 2003 roku serię antywojennych koncertów. Nie wywoła- 
ły one jednak większego odzewu w społeczeństwie, które dość gre- 
mialnie poparło decyzję o inwazji. Nie powstrzymała wojny także 
misja pokojowa Seana Penna w Bagdadzie. Zwłaszcza że wielu 
Amerykanom skojarzyła się z dawną wyprawą Jane Fondy do Ha- 
noi, gdzie przeciwniczka wojny wietnamskiej fotografowała się 
z członkami Wietkongu i potępiała amerykańskich żołnierzy jako 
zbrodniarzy. Penn nie krytykował żołnierzy ani prezydenta Busha, 
ale jego spotkanie z wicepremierem Iraku zakończyło się wzajem- 
nymi uprzejmościami i propagandową fotką. 

Obecnie hollywoodzka krytyka amerykańskiego zaangażowania 
w [raku w zasadzie ucichła. Aktor i reżyser Tim Robbins, który dla 
telewizji kablowej Sundance zrealizował „Embedded'", jadowitą 
satyrę na iracką „obsesję” Białego Domu oraz „upupione” przez 
administrację media, został na polu walki samotny jak Don Kichot. 
Magnaci i prominenci kina zdają sobie doskonale sprawę, że mi- 
mo Abu Ghraib i innych drobniejszych skandali dla amerykań- 
skiej opinii publicznej żołnierz to świętość, której nie wolno szar- 
gać. Można go ukazywać w momentach słabości i wątpliwości, 
lecz nie należy podważać jego patriotyzmu i szlachetności. „Ame- 
rykanie mają wiele podziwu dla wojska, nawet gdy nie są entuzja- 





jące było pokazanie wojny z punktu 
widzenia właśnie takiego żołnierza”. 
Scenariusz filmu napisa! William Broy- 
les, który sam służył w Wietnamie. 
„Bycie marine to coś na kształt klubu, 
z którego nigdy się nie odchodzi” 

— mówi Broyles. W główne role wcielili 


się Jake Gyllenhaal (odtwarzający po- 


stać Swofforda), Jamie Foxx oraz Pe- 
ter Sarsgaard, który tak wspomina 
5-miesięczny (tyle samo trwała wojna 
w Zatoce) pobyt na planie: „Mieliśmy 
namiastkę tego, co naprawdę dzieje 


się na wojnie. Spaliśmy w namiotach, 
na tóżkach połowych. Po 12 godzin 
marziiśmy na deszczu, smażyliśmy się 
na pustyni albo byliśmy zasypywani 
przez burzę piaskową. Przed rozpoczę- 
ciem zdjęć przeszliśmy takie samo 
szkolenie, jakiemu poddawani są 
prawdziwi rekruci”. 

Zajęcia do filmu, oprócz ujęć studyj- 
nych, powstawały w kalifomijskiej bazie 
Sił Powietrznych USA w Victorville oraz 
na pustyni w Meksyku. Budżet produk- 
cji wynióst 70 min dolarów. (MP) 
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s orycznego - 
stami wojny w Iraku" - komentuje Bing West, współautor scena- 
riusza do „No True Glory". 

Skądinąd obecność relacji z Iraku w mediach zainicjowała dwa la- 
ta temu militarystyczną modę. Na szosach pojawiły się pojazdy te- 
renowe Hummer wzorowane na modelu wojskowym, na ekranach 
telewizorów i komputerów — gry pozwalające użytkownikom wcie- 
lać się w amerykańskich żołnierzy biorących udział w operacjach 
w Afganistanie i Iraku, w Korei Północnej i na frontach II wojny 
światowej. W styczniu 2005 roku zadebiutowała nowa kablowa te- 
lewizja wojskowa Military Channel, która rywalizować będzie 
z dwoma innymi kanałami poświęconymi tej tematyce. 

Tak więc mimo rosnącego rozczarowania przebiegiem irackiej wy- 
prawy nie wydaje się, by amerykańska publika była gotowa na 
przyjęcie bardziej kontrowersyjnego obrazu najnowszej wojny. Na- 
wet pomijając liczne różnice między operacjami w Wietnamie i Ira- 
ku, w tej atmosferze powstanie filmów takich jak „M.A.S.H." 
(1970) Roberta Altmana albo „Czas Apokalipsy" jest nie do pomy- 
ślenia. Nawet dość przecież bezpieczna seria „Over There" nie zo- 
stała przedłużona przez telewizję kablową FX, mimo dobrej reakcji 
krytyków. „Publiczność nie chce oglądać dramatu wojny, która 
wciąż trwa" — powiedział rzecznik stacji. 
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HOLLYWOOD POTRZEBUJE 
CZASU NA REFLEKSJĘ, 
BY ZMIERZYĆ SIĘ NA SERI 
Z DRAMATEM WOJNY, 
KTORA WCIĄZ TRWA. 
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WOJNA PRAWIE JAK Z FILMU 

Artystyczna percepcja wojen zmieniała się w miarę, jak filmowcy 
nabierali dystansu do zdarzeń, które wcześniej oburzały opinię pu- 
bliczną. Nawet wojna wietnamska, najbardziej atakowana, docze- 
kała się pod koniec lat 80. obrazów akcentujących amerykański he- 
roizm („Hamburger Hill", „The Hanoi Hilton"). Po premierze „Sze- 
regowca Ryana" i innych filmów o II wojnie światowej, które po- 
wstały pod koniec lat 90., historyk Steven Ambrose powiedział: 
„Zmagaliśmy się ze spadkiem po wojnie wietnamskiej. Teraz chce- 
my przypomnieć o naszych zasługach”. O tym, czy wojna w Iraku 
przejdzie przez ekrany kinowe jako tryumf słusznej sprawy czy też 
rezultat błędnych kalkulacji politycznych, przekonamy się pewnie 
nie wcześniej niż za kilka lat. 

Niezależnie od tego, w jakim kierunku potoczy się ta wojna i jak 
pokaże ją Hollywood, przyszłe filmy będą musiały odnieść się do 
obserwacji poczynionych przez utwory pierwszej fali. Wynikającą 
z nich rewelacją na temat obecnego konfliktu jest obraz wojny jako 
czekania — na rozkaz, na propagandowo dogodny moment do ata- 
ku, na wsparcie, obiecany wypoczynek, kontakt z rodziną. W „Jar- 
head" świeżo upieczeni rekruci czekają na samą wojnę. Peter Sars- 
gaard, który gra tu jedną z głównych postaci, mówi, że dla niego to 
film o „wyśnionej wojnie, która istnieje w umysłach żołnierzy”. 
I której brak, należałoby dodać, frustruje tych, którzy — zamiast być 
jej uczestnikami — stają się w niej gapiami. 

„Jarhead”" uświadamia, jak bardzo druga wojna nad Zatoką Perską 
jest inna od pierwszej. Tamta bazowała na nowej wtedy strategii, 
w której główną rolę odgrywało skomputeryzowane lotnictwo, woj- 
skom lądowym zaś zostawiono jedynie zadanie wymiatania niedo- 
bitków. Nowa wojna, o ile w fazie inwazji w jakimś sensie potwier- 
dziła słuszność ówczesnej strategii, ostatecznie przewróciła ją do 
góry nogami. W konfrontacji z partyzantami i terrorystami mobilne 
i szybko reagujące małe oddziały lądowe okazały się niezastąpio- 
ne, a frustracja żołnierzy, jak ukazuje to częściowo „Over There", 
zaczęła się rodzić nie z braku konfrontacji z wrogiem, lecz ze zmie- 
niających się celów, niejasności misji i sprzecznych zadań. 

„Over There" i niektóre dokumenty pokazują też nowe oblicze woj- 
ny prowadzonej przy użyciu elektronicznego sprzętu przez żołnie- 
rzy z generacji wychowanej na MTV. Ci młodzi Amerykanie prze- 
żywają wojnę przez pryzmat kultury pop. W „Jarhead” członkowie 
piechoty morskiej oglądają słynną scenę z „Czasu Apokalipsy", 
w której helikoptery szturmują wietnamską wioskę przy ryku mu- 
zyki z „Walkirii” Wagnera. Potęga agresywnych obrazów wywołuje 
amok wśród rekrutów, którzy wyją, domagając się krwi. A zatem to, 
co w filmie Coppoli było szyderstwem z militarnego pozerstwa, do 
nowego pokolenia dociera jako wojskowa pornografia. W „Gunner 
Palace" artylerzyści usiłują zastraszyć szejków zebranych w mecze- 
cie, korzystając z wielkich głośników i nadając wspomniany frag- 
ment z „Walkirii” na pełny regulator. 

W obrazach dokumentalnych żołnierze komentują także własną sy- 
tuację, używając kodów popkultury. W „Gunner Palace" monologu- 
ją, błaznują i rapują do obiektywu o tym, co się wokół nich dzieje. 
Ale chociaż film traktuje ich trochę jak uczestników reality show, sa- 
mi bohaterowie — przynajmniej niektórzy — zdają sobie sprawę z róż- 
nicy między ekranową wizją a rzeczywistością. „Wy patrzycie na ten 
film, my żyjemy w nim" — rapuje jeden z nich. Z kolei dowódca dy- 
wizji w „BattleGround” mówi: „Codziennie rano budzę się, idę do 
pracy i mam poczucie, jakbym występował w filmie”. * 
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eszcze zanim Steven Spielberg pokazał swój nowy fil 

„Monachium” (w Polsce od 27 stycznia), już był krytyko- 

wany przez Żydów w Izraelu i Ameryce. Nic dziwnego. 
Film opowiada o jednej z najbardziej kontrowersyjnych operacji 
Mossadu: zemście państwa izraelskiego na członkach palestyń- 
skiego komando, które w trakcie Igrzysk Olimpijskich w Mona- 
chium w 1972 roku dokonało zamachu na ekipę izraelską, zabi- 
jając 11 sportowców. Władze w Tel Awiwie zdecydowały, że pań- 
stwo żydowskie powinno nie tylko ukarać winnych monachijskiej 
zbrodni, ale również wysłać czytelny sygnał odstraszający no- 
wych terrorystów. Zidentyfikowano 11 Palestyńczyków z naj- 
większych organizacji, którzy — przy pełnym poparciu ówczesnej 


premier Goldy Meir — zostali przeznaczeni do likwidacji. Film 
Spielberga pokazuje, jak realizowana była misja o kryptonimi 
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„Gniew Boży”, w wyniku której agenci wywiadu izraelskiego za- 
bili 11 terrorystów i kilka osób postronnych, w tym oficera KGB 
oraz niewinnego norweskiego kelnera. 
Izraelczycy do dziś niechętnie mówią o operacji, co nie zaskakuje, 
zważywszy, że była ona prowadzona z pogwałceniem prawa mię- 
zynarodowego, a wśród wykonawców wyToków znalazły się zna- 
ne później osoby publiczne. Niektóre źródła podają, że jednym 
z agentów grupy zwanej „kidon” (po hebrajsku: bagnet) był póź- 
niejszy premier kraju Ehud Barak. Na wieść o przygotowywanym 
przez Spielberga filmie w Izraelu i Stanach Zjednoczonych natych- 
miast odezwały się głosy niechętne reżyserowi. Krytykowano sam 
fakt podjęcia tematu, jak również dobór scenarzysty Tony'ego Ku- 
shnera (autora m.in. „Aniołów w Ameryce"), który w Izraelu uwa- 
żany jest za propalestyńskiego lewaka. 





PA s 


Spodziewając się kontrowersji, Steven Spielberg praktycznie nie 
wypowiadał się na temat „Monachium”. Oficjalne informacje o fil- 
mie były skąpe, choć sugerowały, że jedną z ważnych kwestii będe 

ątpliwości towarzyszące nie tylko członkom „kidonu”, ale także 
premier Goldzie Meir. To wystarczyło, by niektórzy krytycy zarzu- 
ili reżyserowi niechęć do Żydów. „Jak to się dzieje, że w hollywo- 
odzkich filmach tylko Żydzi mają ciągle wątpliwości przed podję- 
ciem jakiegoś działania? " — pisał Jonathan Tobin, redaktor naczel- 
ny magazynu „Philadelphia Jewish Exponent". 


Parchy rządzą? 

eden z najbardziej wpływowych Żydów w Hollywood, podejrze- 
wany przez innych Żydów o niechęć wobec własnego narodu 
brzmi surrealistycznie, prawda? Jednak nie powinno dziwić, chy- 


steven $pielberg przypomina w „Monachium historię, 


o której nie wszyscy Żydzi chcą pamiętać. 


ba że ktoś jest przekonany, że Żydzi opanowali Hollywood w celu 
realizacji sobie tylko znanych wspólnych celów. 

Spory o to, jakie mianowicie miałyby być te cele, trwają od dawna. 
Bo prawdą jest, że to Żydzi stworzyli potęgę Hollywood. Kiedy 
przed 80 laty świeżo wzbogacona amerykańska klasa średnia szu- 
kała rozrywki, kilku młodych Żydów z różnych branż dostrzegło 
swoją szansę. Louis B. Mayer, Samuel Goldfish czy bracia Warner 
otwierali studia, które wkrótce miały stać się źródłem bogactwa 
i sukcesu dla nich oraz ich krewnych (MGM było znane jako May- 
er's Gunsa Mishpocha, co w języku jidysz znaczy „cała rodzina 
Mayera"). Szybko stawali się milionerami, od ich decyzji zależały 
kariery i upadki setek gwiazd. Naturalnie wraz z bogactwem 
i wpływami rosła też niechęć części otoczenia bądź otwarta niena- 
wiść do „Żydów z Hollywood". Według znanej anegdoty na po- 
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monachium 


grzeb Louisa Mayera przyszło tak wielu ludzi, że nie zmieścili się 
w synagodze i uroczystość trzeba było przenieść do pobliskiego ko- 
ścioła. Jeden z uczestników zagadnął Samuela Goldwyna: „Zmar- 
ły musiał mieć wielu przyjaciół i być wielkim człowiekiem”, na co 
Goldwyn odparł: „Oni tu przyszli, aby się upewnić, że Mayer na- 
prawdę nie żyje”. 

Mayer mógł być dla wielu swoich współpracowników niesprawie- 
dliwy, ale czy rzeczywiście był częścią żydowskiego spisku? Oczy- 
wiście — odpowiedzą „wtajemniczeni”. Wystarczy popatrzeć na fak- 
ty: Żydzi stanowią ok. 3 proc. amerykańskiej populacji, a zajmują 
60 proc. ważnych stanowisk w Hollywood. Liczb nikt nie podważa, 
choć, nawiasem mówiąc, te statystyki w ostatnich latach tracą na 
wyrazistości — wśród gwiazd ekranu, reżyserów i producentów po- 
jawia się coraz więcej Latynosów i Murzynów. Kluczowe pytanie 
ciągle jednak brzmi: czy filmy hollywoodzkie są w swojej treści bar- 
dziej żydowskie przez to, że robią je Żydzi? 

A może jeszcze inaczej. Przed 10 laty Marlon Brando zasugerował, 
że „parchy” (ang.: kikes) — jak się wyraził — powinny wykazywać 
więcej wrażliwości na cierpienia innych ras, a żydowscy producen- 
ci i reżyserzy dbają tylko o to, by nie pokazywać Żydów w rolach 
zabójców. Ludzie tacy jak Brando uważają zatem, że dominując 
Hollywood, Żydzi dokonali jakiegoś sabotażu i zatruwają amery- 
kańskie filmy, podobnie jak wcześniej zatruli np. niemiecką muzy- 
kę, na co bacznie zwrócił uwagę Wagner. 

Problem z tym poglądem jest taki, że nie ma on oparcia w faktach. 
Żydzi z Hollywood są bowiem w większości zakochani w Amery- 
ce. To Żydzi tworzyli filmowe mity Ameryki, takie jak „Przeminę- 
ło z wiatrem” wyprodukowane przez Davida Selznicka czy „Naj- 
lepsze lata naszego życia” Williama Wylera. To Steven Spielberg 
jest jednym z głównych twórców filmowego stereotypu rodziny 
z amerykańskiego przedmieścia, która dzięki wzajemnej miłości 
i oddaniu może pokonać największe zagrożenia. To setki żydow- 
skich scenarzystów tworzyło sitcomy i seriale telewizyjne, takie jak 
choćby „Przyjaciele”, w których Amerykanie odnajdywali odbicie 
własnego życia. Jeśli Żydzi rzeczywiście wspólnie spiskowali 
w Hollywood, to rezultatem ich konspiracji jest fundament kultu- 
ry masowej Stanów Zjednoczonych. Może zatem nie było żadne- 
go spisku, a wręcz przeciwnie — siłą napędową fabryki snów był 
strach Żydów przed ich żydowskością, chęć oderwania się od ko- 
rzeni i wtopienia w amerykańską rzeczywistość? 


Zydzi spięci i wyluzowani 

Tak postawiona teza bardziej trzyma się kupy. Hollywood od po- 
czątku był rozproszony, studia konkurowały ze sobą, zwalczając 
się nawzajem. A na dodatek im bardziej rosła potęga Żydów 
w Hollywood, tym wyraźniej jej twórcy odcinali się od swoich ży- 
dowskich korzeni. Goldfish na samym początku kariery zmienił 
nazwisko na brzmiące trochę mniej żydowsko, Goldwyn, potem 
dziesiątki innych gwiazd, uciekając od zaszufladkowania w kate- 
gorii „Żyd”, postępowało podobnie. Issur Daniłowicz Demsky stał 
się Kirkiem Douglasem, Bernard Schwartz — Tonym Curtisem, 
Ehrich Weiss — Harrym Houdinim, Melvin Kaminsky - Melem 
Brooksem. Ten proces trwa do dziś — pewnie niewielu współcze- 
snych fanów kina wie, że Winona Ryder naprawdę nazywa się Ho- 
rowitz. Steven Spielberg nazwiska nie zmieniał, podobnie jak Jeff 
Goldblum i jeszcze kilku innych możnych Hollywood. 

Najdalej w tym kierunku posunął się twórca, który pozostaje na 
marginesie Hollywood, również dlatego, że jego twórczość stanowi 
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Czy filmy hollywoodzkie 
są bardziej żydowskie, 
ponieważ robią je Zydzi? 


obrazę dla wielu religijnych Żydów. Woody Allen, a właściwie Al- 
lan Stewart Konigsberg, traktuje swoją żydowskość niezmiennie ja- 
ko powód szyderstw i samoupokorzenia. W jednym z jego pierw- 
szych filmów, „Bierz forsę i w nogi”, Virgil Strakwell godzi się na 
przetestowanie nowych leków, wskutek czego zmienia się 
w śmiesznego rabina. I tak już będzie przez cały czas: postaci Ży- 
dów, szczególnie religijnych, traktowane są w twórczości Allena ja- 
ko figury groteskowe, godne śmiechu oraz politowania. Przez cią- 
głe wyszydzanie własnej żydowskości Allen dystansuje się od niej 
i dlatego dla wielu ortodoksyjnych Żydów jest wrogiem numer 1. 
Gorzej, że Allen w swojej ironii nie zatrzymuje się na żydowskich 
symbolach czy stereotypach: używa elementów całej tradycji i reli- 
gijnej myśli żydowskiej jako przedmiotu parodii. Wielu jego kryty- 
ków obrażają ciągłe ataki na instytucję żydowskiej rodziny, odnie- 
sienia do Talmudu czy świąt żydowskich. 

Najmocniej zaatakowano Allena po filmie „Zbrodnie i wykrocze- 
nia”, w którym reżyser igra z widzem, podejmując poważne reli- 
gijne tematy zbrodni, kary i odkupienia. „Postawię sprawę jasno: 
jest kwestią honoru, by ten film nienawidzić" — pisał krytyk Leon 
Wieseltier, zarzucając Allenowi odarcie Żydów z czci. U niego 
„Żyd jest cwany. Cwany znaczy brzydki. Czyli Żyd jest brzydki”. 
Nic dziwnego, że z taką prasą Woody Allen woli przebywać w Eu- 
ropie niż w Stanach. 

Allen jest przykładem Żyda może i oderwanego od korzeni, ale ob- 
sesyjnie wracającego do żydowskich tematów. Steven Spielberg 
i wytwórnia DreamWorks, której właścicielami są oprócz niego 
dwaj inni Żydzi: David Geffen i Jeffrey Katzenberg, to współcze- 
sna, znacznie bardziej „wyluzowana”" twarz „żydowskiego Holly- 
wood". Nie ma w nich Allenowskich obsesji ani artystycznego ma- 
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sochizmu, raczej duma z bycia amerykańskim Żydem i jednocze- 
śnie filmowcem: wszyscy trzej otwarcie mówią zarówno o swoich 
celach artystyczno-biznesowych, jak i pochodzeniu. 


W przypadku Spielberga ta akceptacja pochodzenia jest postawą 
stosunkowo nową. W młodości nienawidził on bowiem własnego 
żydostwa. Frank Sanello, autor biografii reżysera, pisze o rozter- 
kach chłopca, który nie mógł przeboleć faktu, że ganek jego domu 
był jedynym, na którym podczas Świąt Bożego Narodzenia nie 
stała choinka (wychowywał się na osiedlu zamieszkałym przez 
chrześcijan). „Kiedy miałem 7, 8, 9 lat — niech mi Bóg wybaczy 
— wstydziłem się, że jesteśmy ortodoksyjnymi Żydami. (...) Chcia- 
iem być jak wszyscy inni”. Sanello określa ówczesny stan Spiel- 
berga mianem „wewnętrznego antysemityzmu” i pisze, że chło- 
piec próbował nawet pewnego razu nożem wygładzić sobie nos, 
który uznawał za zbyt szpiczasty. 

Na dodatek późniejszy autor „Listy Schindlera" spotykał się z jaw- 
nymi oznakami wrogości rasowej. Po przeprowadzce do Saratogi 
w wieku 16 lat był jedynym Żydem w klasie. Regularnie bito go 
i poniżano. W klasie maturalnej koledzy rzucali mu pod nogi mo- 
nety i oczekiwali, że je podniesie, dowodząc, że „jako Żyd” zrobi 
wszystko dla pieniędzy. „Do dziś tego nie zapomniałem i nie prze- 
baczyłem im" — wspomina w książce autorstwa Sanello. 

Jednak nawet jeśli pochodzenie było dla Spielberga źródłem trau- 
my, to nie dawał tego po sobie poznać aż do czasu „Listy Schindle- 
ra". Reżyser dostał prawa do sfilmowania historii o niemieckim 
przedsiębiorcy ratującym Żydów już w 1982 roku, ale wtedy odmó- 
wił realizacji filmu, twierdząc — zapewne słusznie — że nie jest go- 
towy do podjęcia wyzwania. Dopiero 11 lat później dojrzał, prze- 
chodząc podobne religijne doświadczenie, co Barbra Streisand 
w czasie, kiedy reżyserowała „Yentl" (1983). „Chciałem zrobić coś, 
co potwierdziłoby mój judaizm — wspominał okoliczności powsta- 
nia »Listy Schindlera«. — Postanowiłem wychować dzieci jako Ży- 
dów, podobnie jak mnie wychowano, chciałem, by były dumne 
z faktu, że należą do najstarszego szczepu ludzkiego w historii". 
Na ile „Lista Schindlera" rzeczywiście posiada wymiar religijny, 
pozostaje sprawą dyskusyjną — film Spielberga z pewnością speł- 
nia wymogi biznesowe Hollywood i dla wielu krytyków jest przy- 
kładem komercjalizacji Holocaustu. Jednak nie sposób podważyć 
szczerość intencji Spielberga, szczególnie że film stanowił dla nie- 
go tylko początek całego projektu zachowania pamięci o ofiarach 
Zagłady. Spielberg finansuje prace fundacji ofiar Shoah, w której 
przechowywane jest archiwum z ponad 50 tysiącami nagrań Świa- 
dectw złożonych przez Żydów, którzy przeżyli Holocaust. 
„Monachium” to dalszy ciąg rozliczeń Stevena Spielberga z wła- 
snym pochodzeniem. Tym razem jednak wyzwanie nie było natu- 
ry religijnej, tylko politycznej. Ale właśnie dlatego Spielberg na- 
rażony będzie na jeszcze bardzej ostre niż w przypadku „Listy 
Schindlera" głosy krytyki w Izraelu i Stanach Zjednoczonych. 
Wielu Żydów w obu tych krajach alergicznie reaguje na każdą 
oznakę relatywizowania cierpienia Żydów w starciu z Palestyń- 
czykami, szczególnie w latach, których dotyczy film. Wielu czuło 
się przez reżysera zdradzonych jeszcze przed obejrzeniem „Mo- 
nachium”". Może mieli mu za złe, że Spielberg-Amerykanin żyją- 
cy marzeniem o powszechnej wolności i sprawiedliwości zadał 
kilka niewygodnych pytań Spielbergowi-Żydowi, który ciągle 
szuka własnych korzeni. + 
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KTO SIĘ BOI KINA? / 


O narcystycznej X Muzie, która dla widza jest za droga. 
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zym kino było dotąd? 
Przede wszystkim ży- 
ciem po życiu. Kie- 





dyś tego życia na ekranie było 
zdecydowanie więcej niż mo- 
gło się go zmieścić w kadrze. 
Mówiło się nawet: „kino więk- 
sze niż życie". Czym kino jest 
dzisiaj? Głównie kinem po ki- 
nie. Kino coraz częściej bo- 
wiem żywi się sobą. 

I nie chodzi tutaj o to, że gene- 
rując kolejne remaki, sequele, 
parodie oraz pastisze kręci się 
ono w kółko, pożerając własny 
ogon. Ani nawet o to, że współ- 
czesne filmy przyprawiają nas, 
widzów, o permanentne dója 
vu, bo przecież wszystko już 
gdzieś kiedyś 
Rzecz w tym, że dzisiejsze kino, 
zdobywając coraz większą sa- 
moświadomość, coraz częściej 
samo siebie ustawia (nie za- 


widzieliśmy. 
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wsze w sposób jawny i oczywi- 
sty) w roli swojego bohatera. Ta 
narcystyczna skłonność X Mu- 
zy do autotematyzmu nie 
wszystkim się wszakże podoba. 
Niektórzy — dosadnie i z dez- 
aprobatą — określają ją wręcz 
mianem filmowej masturbacji. 
Pamiętamy jednak, że już któ- 
ryś z bohaterów Woody'ego 
Allena przestrzegał, by mastur- 
bacji nie lekceważyć, bo to 
przecież „seks z kimś, kogo się 
kocha”. Jak przystało na Alle- 
na, wywód ów jest niepopraw- 
ny politycznie, ale za to chyba 
słuszny logicznie, bo trzeba 
przyznać, że ze wspomnianej 
miłości kina do samego siebie 
biorą się coraz ciekawsze i co- 
raz bardziej poruszające filmy. 
Jak choćby „Ukryte”, „Historia 
przemocy”, „I[rzy pogrzeby 
Melquiadesa Estrady" czy też 






„Jarhead". To często wysokiej 
próby dzieła artystyczne, które 
wyrywają nas z ramion słodkie- 
go niczym landrynka hollywo- 
odzkiego snu... 

Wygląda jednak na to, że więk- 
szość widzów woli, by w kinie 
raczej ich nie budzić. Potwier- 
dzeniem tego jest ubiegłorocz- 
na kinowa frekwencja, która 
była tym mniejsza, im film był 
lepszy (a w 2005 roku nasz re- 
pertuar filmowy był ciekawy 
i ambitny jak rzadko w ostat- 
nich latach). Skąd ta odwrotnie 
proporcjonalna i dołująca za- 
leżność? Diagnoza, że tzw. sze- 
roka publiczność łaknie łatwi- 
zny, trąci straszliwym banałem. 
Dlatego wysuwane są w tym 
względzie rozmaite inne teorie. 
„Iechnologiczna”" mówi na 
przykład, że ludzie nie chodzą 
do kina, bo wszystko ściągają 






TEKST: LECH KURPIEWSKI 


z Internetu, tak obrazy, jak i na- 
pisy. „Chronologiczna” - że 
dzisiejszy świat jest ciekawszy 
od kina, na to ostatnie zatem 
szkoda czasu, tym bardziej że 
filmy są coraz dłuższe, a życie 
coraz szybsze. A „ekonomicz- 
na" - która jest prosta jak drut 
i przekonująca jak lewy sierpo- 
wy Rocky 'ego — że bilety do kin 
są za drogie. Jak widać, każdy 
niby mówi co innego, a wszy- 
scy to samo. 

A przecież, by odpowiedzieć 
na pytanie, dlaczego u nas lu- 
dzie do kina tak rzadko zacho- 
dzą, trzeba najpierw zapytać, 
po co tam w ogóle uczęszcza- 
ją” Na pewno dla zabawy. To 
jasne. Ale także po to, aby 
przejrzeć się w filmie jak lu- 
strze, a tym samym — żeby się 
czegoś więcej o sobie dowie- 
dzieć. W końcu artysta, a ten 
l ów reżyser czasem nim by- 
wa, jest właśnie od tego, by 
nazwać to, czego sami nie po- 
trafimy wypowiedzieć, a co 
nas często dręczy i uwiera ni- 
czym kamień w bucie. 
Idziemy więc do kina i próbu- 
jemy odnaleźć tam siebie. Tak 
przynajmniej było kiedyś. Te- 
raz jest trochę inaczej. Coraz 
częściej wpadamy do kina, że- 
by tam o sobie zapomnieć. 
W każdym razie coraz rzadziej 
szukamy w kinie siebie. Dla- 
czego? Może bardziej niż kie- 
dyś boimy się samych siebie. 
A może po prostu jesteśmy 
siebie mniej ciekawi, ponie- 
waż w ogóle ciekawi jesteśmy 
jakby mniej. Ten drugi przypa- 
dek byłby koronnym dowo- 
dem, że popcorn szkodzi. Tak 
w kinie, jak i w życiu. + 


Większość widzów woli, żeby w kinie raczej ich nie budzić. 
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Sophie Scholl 


— osłalnie dni 


Premiera: 20.01 
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(SOPHIE SCHOLL — DIE LETZTEN TAGE) Niemcy 2005. Reżyseria: Marc Rotnemund. 
Scenariusz: Fred Breinersdorfer. Zdjęcia: Martin Langer. Muzyka: Reinhold Heil, Johnny 
Klimek. Scenografia: Jana Karen-Brey. Obsada: Julia Jentsch, Fabian Hinrichs, Gerald 
Alexander Held, Johanna Gostdorf. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 117 





REKONSTRUKCJA PRZESŁUCHAŃ I PROCESU MŁO- 
DZIUTKIEJ DZIAŁACZKI ANTYNAZISTOWSKIEJ. 


W Niemczech o tej dziewczynie 
nakręcono już wcześniej dwa filmy, 
obydwa zresztą w 1982 roku (u Per- 
cy'ego Adlona i Michaela Verho- 
evena wystąpiła w roli gtównej ta 
sama aktorka, Lena Stolze). Obec- 
nie w Hollywood trwają prace 
nad kolejnym — „The White Ro- 
se" z Christiną Ricci. 

Sophie Scholl była dla Niem- 
ców symbolem: 22-letnia stu- 
dentka biologii na monachij- 
skim uniwersytecie, została 
schwytana wraz z bratem Han- 
sem podczas roznoszenia anty- 
nazistowskich ulotek na uczel- 
ni. Zaledwie cztery dni później, 
22 lutego 1943 roku, jako jedy- 
ną kobietę z grona członków 
tajnej organizacji Biała Róża 
skazano ją na śmierć za zdradę 
kraju i jeszcze tego samego 
dnia zgilotynowano. Niedawno 
udało się odtajnić przechowy- 
wane w NRD-owskich archi- 
wach protokoły z jej przesłu- 
chań przez gestapo; stało się to 
bezpośrednią inspiracją do na- 
kręcenia przez Marka Rothe- 
munda kolejnego filmu o ostat- 
nich dniach bohaterskiej mło- 
dej dziewczyny. 

„Sophie Scholl — ostatnie dni" 
to film o odwadze. Jakkolwiek 
banalne wydać się to może 
z naszej, historyczno-hero- 
icznej perspektywy — dziel- 
ność Sophie nie była banalna. 
Prawdę mówiąc, odwaga jest 
stanem umysłu, który ledwie 
dziś pojmujemy, po prostu (na 
szczęście) nie mamy okazji 
być prawdziwie mężni mę- 


stwem człowieka, który idzie 
na śmierć. Marc Rothemund 
oraz grająca główną rolę Julia 
Jentsch potrafią ów stan umy- 
słu, a także towarzyszący mu 
niepokój i lęk, pokazać w taki 
sposób, że nabierają one cię- 
żaru. Przemawiają do naszej 
wyobraźni. Widz zaczyna się 
bać, zaczyna myśleć: „Co zro- 
biłbym, kim byłbym na miej- 
scu Sophie?". 

Reżyserowi wystarczyło do te- 
go minimum środków: świet- 
nie opracowane na podstawie 
archiwów dialogi z przesłu- 
chania, jakie w komendzie ge- 
stapo przeprowadzał Robert 
Mohr — zafascynowany swoją 
ofiarą, próbujący jej pomóc, 
choć nie rozumiejący jej inten- 
cji, bo ukształtowany z innego 
kruszcu (prawie wszyscy wo- 
kół bohaterki są z gruntu 
uczciwi, współczujący, wyko- 
nują swoje obowiązki z opora- 
mi...). Dramatyzacja zdarzeń 
jest bardzo oszczędna, ale 
skuteczna. Nieskomplikowa- 
na akcja od początku do końca 
trzyma w najwyższym napię- 
ciu. Podobnie zresztą jak ak- 
torstwo Julii Jentsch, która nie 
psychologizując, nie korzysta- 
jąc z żadnych ekstremalnych 
środków ekspresji, umiała 
przekonać do determinacji, si- 
ły i niewyobrażalnego opano- 
wania tej młodziutkiej dziew- 
czyny (nagroda dla najlepszej 
aktorki na MFF w Berlinie). 


EJ —> O odwadze i męstwie — rzeczach, które ledwie dziś pojmujemy. 


Sophie była nie tylko wrażliwa 
i mądra — także utalentowana 
i witalna, pasjonowała się jaz- 
zem, tańcem, malarstwem. Ro- 
themund nie pozwala, byśmy 
o tym zapomnieli: film otwiera 
ujęcie Sophie oraz jej koleżan- 
ki „przyklejonych” do radia 
i wsłuchujących się w przemy- 
cone przez eter dźwięki zaka- 
zanego amerykańskiego jazzu; 
kończy zaś seria zdjęć praw- 
dziwej, uśmiechniętej Sophie 
na łonie przyrody. Młoda i in- 
teligentna, poświęciła tę mło- 
dość dla idei, w które głęboko 
wierzyła. 

W tym punkcie filmu jest dla 
mnie, polskiego widza, coś 
trudnego do zaakceptowania. 
„Sophie Scholl — ostatnie dni" 
domaga się bowiem, by tę 
ofiarność bohaterki docenić. 
I należy ją docenić, albowiem 
była wyjątkowa. Lecz jeśli na 
opowieść o germańskiej Joan- 
nie D'Arc nałożymy Historię 
przez wielkie „H”, może ona 
pozostawiać poczucie dyskom- 
fortu. Przecież miliony ofiar hi- 
tleryzmu nie miały żadnego 
wyboru, były wręcz tragicznie 
tego wyboru pozbawione, tak 
samo jak pozbawiono je możli- 
wości wyspania się w czystej 
pościeli, napisania listu do bli- 
skich, spowiedzi oraz godnej 
śmierci. Nie wiem, czy tę wąt- 
pliwość, ów margines waha- 
nia, należy od siebie odsunąć, 
zapomnieć o nim, rozbić argu- 
mentami, że przecież Sophie 
Scholl ani reżyser filmu nie są 
owej dysproporcji w żaden 
sposób winni, że ich zadaniem 
nie było wyrównywanie histo- 
rycznych ani narodowych ra- 
chunków? Może jednak nie 
trzeba, bo przecież nie niwelu- 
je on w żaden sposób uniwer- 
salnej historii, którą opisałam 
wyżej. „Sophie Scholl..." jest 
opowieścią o dziewczynie, któ- 
ra nie musiała zginąć. A jed- 
nak zginęła. 

BARBARA KOSECKA 


ARCYDZIEŁO 
ŚWIETNY 
Ble): |;1/ 
PRZECIĘTNY 
KIEPSKI 
KOSZMAR 


72 SOPHIE SCHOLL 
OSTATNIE DNI 
'£ BIZAAZCEAĄ:)/ 
WSKA JB. ZY) 
([721D)/ 
75 JARHEAD 
ENANIBJZNPANĄ 
'ZAG40) 206) 
FANANII 
PIŁA II 
LIGN(G|1G] 
80 DUMA 
| UPRZEDZENIE 
IB OCOOLOSOJ:ANIE 
sANIE 
ALCOHH/©1) 4 
YZKARWAKYA SIO | 
N(OA(GZPAVANY 
AR (© 
Z EZANIPAŚNINIJ: 
LINIOSIM/ 


YNA BONIEK 
HeX): 
SHUTTER — WIDMO 
ŁEŃNEJ (ONE 


Pani Zemsta 
str. 84 
Park Chan-wook efek- 
townie kończy trylogię. 





styczeń 2006 FILM 73 








recenzje 


ommy Lee Jones i Barry Pepper 


Trzy pogrzeby Melquiadesa Estrady 


Premiera: 6.01 
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(THE THREE BURIALS OF MELQUIADES ESTRADA) USA/Francja 2005. Reżyseria: Tormmy Lee Jones. $cenariusz: Guillermo Arriaga. Zdjęcia: Chris Menges. Muzyka: Marco Beltra- 
mi. Scenografia: Merideth Boswell. Obsada: Tommy Lee Jones, Bary Pepper, Julio Cedillo, Dwight Yoakam, January Jones. Dystrybucja: Monolith Plus. Czas: 121' 





ZARZĄDCA RANCHA, PERKINS, POSZUKUJE ZABÓJCY 


SWOJEGO MEKSYKAŃSKIEGO PRZYJACIELA. 


Zacznijmy od scenariusza, jego 
autorem jest bowiem Guillermo Ar- 
riaga, Meksykanin, który wymyślił 
„Amores perros” i „21 gramów”. 
Bez trudu rozpoznamy w filmie 
charakter pisma tego twórcy: 
skłonność do staroświeckich 
moralitetów, opowiedzianych 
dynamicznie i nowocześnie za 
pomocą narracyjnych skrótów, 
repryz i zaburzeń w chronolo- 
gii. Tym razem Arriaga zwrócił 
się w stronę westernu; wreszcie, 
chciałoby się powiedzieć, bo 
przecież w ramach tego właśnie 
gatunku najłatwiej wymierzać 
światu sprawiedliwość. Surowy 
westernowy entourage wymusił 
jednak na autorze scenariusza 
powściągliwość. Arriaga zrezy- 
gnował z pseudometafizycz- 
nych fikołków i innych elemen- 
tów, które tak fatalnie zaciążyły 
na „21 gramach”. Równie suro- 
wo i pewnie materiał wyjściowy 
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potraktował Tommy Lee Jones, 
dla którego „Trzy pogrzeby..." są 
debiutem reżyserskim na du- 
żym ekranie. Debiutem, dodaj- 
my od razu, udanym. 

Jones nie próbował ekspery- 
mentować ani niszczyć swego 
dotychczasowego wizerunku. 
Obsadził się w charakterystycz- 
nej dla siebie roli posępnego 
twardziela, który nieugięcie dą- 
ży do realizacji celu. Ale i widzo- 
wie nie mają wątpliwości, że Pe- 
te Perkins stol po właściwej stro- 
nie. Pomimo obojętności współ- 
mieszkańców i wrogości lokal- 
nych władz odkrywa, kto zabił 
jego przyjaciela, Melquiadesa 
Estradę, nielegalnego emigran- 
ta z Meksyku. I wtedy postana- 
wia nie tylko ukarać sprawcę, 
ale też doprowadzić do godnego 
pochówku ofiary. 


Najbardziej frapująco wypada 
część pierwsza — opis współcze- 
snego miasteczka w Teksasie. 
Jego senną atmosferę zakłócają 
od czasu do czasu akcje Straży 
Granicznej wyłapującej Meksy- 
kanów, którzy próbują nielegal- 
nie przedostać się na terytorium 
USA. Poza tym: kawa w smęt- 
nym barze, seks pozamałżeński 
i wizyty w położonym nieopodal 
centrum handlowym. Miesz- 
kańcy tego zadupia wydają się 
kompletnie otumanieni atmos- 
ferą wiecznej nudy i hipokryzji. 
Trup Estrady jest jak kamień 
rzucony w stojącą wodę. Budzi 
irytację, zwłaszcza szeryfa, któ- 
ry chce szybko pozbyć się tego 
ścierwa i znowu figlować z nie- 
młodą kelnerką. 

Perkins przywraca rzeczy do 
etycznego pionu. A przede 
wszystkim przywraca godność 
sponiewieranemu ciału przyja- 
ciela. Druga część filmu to po- 


dróż starego, zgorzkniałego 
kowboja z przywiązanym do 
siodła zabójcą. Jej celem jest, 
rzecz jasna, zmuszenie wino- 
wajcy do ekspiacji. I w tych 
fragmentach jednak podniosły 
nastrój pojawia się rzadko, nie- 
rzadkie są natomiast elementy 
czarnego humoru (vide sceny, 
w których Perkins „reanimuje” 
rozkładające się zwłoki). Tak aż 
do nachalnie symbolicznego fi- 
nału, który wydaje mi się jedy- 
nym słabym punktem filmu. 
Reszta to przykład dobrego rze- 
miosła, a przy okazji mocny głos 
upominający się o człowieczeń- 
stwo „ludzi zbędnych”, którzy 
desperacko dobijają się do bram 
„lepszego świata". Jak zresztą 
ironicznie i celnie pokazują 
twórcy „Irzech pogrzebów...", 
ten „lepszy świat” zawsze jest 
gdzie indziej. A mianowicie na 
tamtym świecie. 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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Jarhead 


Premiera: 6.01 


USA 2005. Reżyseria: Sam Mendes. $cenariusz (według powieści Anthonyego 
Swofforda): William Broyles Jr. Zdjęcia: Roger Deakins. Muzyka: Thomas Newman, 
Tom Waits. $cenografia: Dennis Gassner. Obsada: Jake Gyllenhaal, $cott MacDo- 
nald, Peter $arsgaard, Jamie Foxx, Chris Cooper. Dystrybucja: UIP Czas: 123 


EEEYTOFTZEBAU TEDE WO ROOBYREJECĆ SUZZRUWEJCDA 
ŻOŁNIERZE CZEKAJĄ NA WOJNĘ Z IRAKIEM. 


„Jarhead” nie zachęci nikogo do 
zaciągnięcia się do armii. Trak- 
tuje głównie o pustce militar- 
nej egzystencji w pozycji „spo- 
cznij” 1 jest nudny jak jadłospis 
wojskowej stołówki. Zbioro- 
wym bohaterem filmu są żoł- 
nierze amerykańskiej piechoty 
morskiej, którzy w 1990 roku 
czekają w Arabii Saudyjskiej 
na rozpoczęcie działań bojo- 
wych przeciwko Irakowi. Irzy- 
mani w ryzach dyscypliny 
przez starego wygę, sierżanta 
Sykesa (Jamie Foxx), zabijają 
czas czyszcząc broń, oglądając 
filmy, czytając listy i masturbu- 
jąc się. Ta bezczynność kończy 
się z chwilą rozpoczęcia ope- 
racji „Pustynna Tarcza". Ale 
dla bohaterów jej przebieg jest 
równie frustrujący jak oczeki- 
wanie na akcję. 

Ta fabularna rekonstrukcja 
przeżyć uczestników pierwszej 
wojny nad Zatoką Perską, 
oparta na wspomnienach jed- 
nego z nich, Anthony'ego 
Swofforda, to nieheroiczna 
wersja żołnierskiego życia. 
Treścią filmu jest nie walka 
z wrogiem, lecz z monotonią 
bytowania przed walką. Uka- 
zanie tej monotonii bez zanu- 
dzania widza było trudnym za- 


daniem. Mendes nie wywiązał 
się z niego najlepiej. Obrazy 
jednostek wyszkolonych na 
supersprawne maszyny do za- 
bijania, a zmuszonych działać 
na jałowym biegu, ewokują 
aurę absurdu. Ale przyjmując 
punkt widzenia narratora, 
snajpera Tony'ego (Jake Gyl- 
lenhaal), który beznamiętnie 
relacjonuje rutynowe czynno- 
sci tak czy inaczej ukazane na 
ekranie, reżyser marnuje eg- 
zystencjalny potencjał mate- 
riału. Jedyne, co udaje mu się 
zeń wykrzesać, to parę ko- 
micznych iskier. 

Mimo że „Jarhead” ma wstęp, 
rozwinięcie i zakończenie, to 
nie zawiera analizy, dramatu 
czy choćby elementarnego 
konfliktu. W tym sensie mógł- 
by trwać równie dobrze trzy 
godziny albo trzydzieści minut 
— efekt byłby taki sam. 

Obrazy wojny mają halucyna- 
cyjną siłę wizerunków nie z te- 
go świata. Istnieją jakby same 
dla siebie. Amorficzna materia 
filmu prosi się o rękę reżysera, 
który ulepiłby z niej znaczącą 
całość. Reżyser najwyraźniej 
jednak zdezerterował z planu 
1 wszelki ślad po nim zaginął. 


ANDRZEJ ZWANIECKI 
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Manderlay 


Premiera: 6.01 
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Dania/Szwecja/Holandia/Francja/Niemcy/USA 2005. $cenariusz i reżyseria: Lars von 
Tier. Zdjęcia: Anthony Dod Mantle. Muzyka: Joachim Holbek. $cenografia: Peter Grant. 
Obsada: Bryce Dallas Howard, Isaach De Bankole, Willem Dafoe, Danny Glover, Lau- 
ren Bacall. Dystrybucja: Gutek Film. Czas: 139 


GRACE DOCIERA DO MANDERLAY, MIASTECZKA, 
W KTÓRYM NADAL OBOWIĄZUJE NIEWOLNICTWO. 


Grace, bohaterka „Dogyville”, po- 
jęta w końcu sens nauk swojego 
ojca na temat skali ludzkiej niego- 
dziwości. Dlatego, z pewną satys- 
fakcją, przetrzebita miasteczko 
z podłych i maluczkich. Ocaliła 
swój idealizm i nie utraciła zu- 
pełnie wiary w ludzi. Do kolej- 
nej interwencji sprowokuje ją 
Manderlay, w którym nie prze- 
strzega się podstawowych praw 
zapisanych w konstytucji USA. 
70 lat po zniesieniu niewolnic- 
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twa posiadłość nadal rządzi się 
regułami sprzed stulecia. Nie- 
świadoma konsekwencji swo- 
ich czynów Grace postanawia 
pomóc mieszkańcom... 

Na pokaz najnowszego filmu 
Larsa von Tfriera szedłem ze 
sporą obawą. Niełatwo było mi 
zapomnieć fale irytacji wzbu- 
dzone przez „lańcząc w ciem- 
nościach” i „Dogyville”. Jest 
przecież coś bardzo drażniące- 
go w tym, że duński reżyser re- 












saach De bankole I Danny Glover 


alizuje filmy z tezą i wcale się 
tego nie wstydzi. Zazwyczaj 
dość prędko można się połapać, 
dokąd poprowadzi historię. Nie 
wiadomo tylko, jak bardzo pod- 
kręci śrubę i ile emocji spróbuje 
wycisnąć z widzów. 

„Manderlay”" to dalszy ciąg sesji 
terapeutycznej von Triera, której 
obiektem są Amerykanie. Tym 
razem bierze pod ostrzał ich nie- 
autentyczną poprawność poli- 
tyczną. Krytyka dotyczy też sen- 
su i kształtu wolności, jaką ofia- 
rowano wyzwolonym niewolni- 
kom. Jedna z tez filmu pada 
w dialogu między ojcem-gangs- 
terem a naiwniutką Grace 
i przybiera formę zakładu. Oj- 
ciec twierdzi, że wiele uprze- 
dzeń wobec czarnoskórych bie- 
rze się z ukrywanego względem 
nich popędu. Grace zaprzecza 
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— Zjadliwy referat, którym von Trier daje popalić Amerykanom 
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1 postanawia dowieść swych ra- 
cji. Mimo woli bohaterka ucie- 
leśnia jednak modelowy sto- 
sunek Białych do Afroameryka- 
nów. Nie wypada jej nazywać 
ich „czarnuchami”, choć tak 
właśnie o nich myśli lub „słod- 
kimi wezyrami”, gdy marzy 
o ich czekoladowych klejno- 
tach. Grace wydaje się amery- 
kańskim odpowiednikiem Wol- 
terowskiego Kandyda. Jest bo- 
wiem narzędziem, za pomocą 
którego autor obala błędne wy- 
obrażenia Amerykanów na ich 
własny temat. 

Studyjna oszczędność zarówno 
„Dogyville”, jak i „Manderlay” 
ma wyraźną funkcję — punkt 
ciężkości został w tych filmach 
przeniesiony z fabuły na przed- 
stawiany problem. Reżyser od 
dawna sięga po środki, które 
mają na celu usztucznienie 
świata: zacina sceny w środku 
dialogów i „na ruchu” bohate- 
rów, imituje potrząsanie kame- 
rą, pozwala na niekonsekwen- 
cje w oświetleniu. Słowem, 
przypomina, że oglądamy film 
na określony temat, a nie jakieś 
tam życie. Mimo wyraźnie wy- 
łożonej tezy w końcu godzimy 
się na laboratoryjną konwencję 
i zapominamy o tym, że ogląda- 
my referat. I choć, prawdę mó- 
wiąc, ciągle nie wiem, czy uwa- 
żać von Triera za Davida Cop- 
perfielda branży kinowej, czy za 
wybitnego twórcę, „Manderlay” 
pozwala na nowo przemyśleć 
stosunek do jego artystycznych 
poczynań. Wciąż jednak lepiej 
jest o filmach duńskiego reżyse- 
ra dyskutować niż je oglądać. 


MICHAŁ BIELAWSKI 











1997 
« Amistad 











Pila Il %** 


Premiera: 6.01 

(SAW Il) USA 2005. Reżyseria: Darren 
Lynn Bousman. $cenariusz: Darren Lynn 
Bousman, Leigh Whannell. Zdjęcia: Da- 
vid A. Armstrong. Muzyka: Charlie Clo- 
user. $cenografia: David Hackl. Obsa- 
da: Dina Meyer, Donnie Wahlberg, Lyriq 
Bent, Tim Burd, Tobin Bell. Dystrybucja: 
Kino Świat. Czas: 92 


8 OSÓB W PRZEMYŚLNYM 
WIĘZIENIU. 


Tego rodzaju sadystyczne pseu- 
domoralitety bardzo tatwo jest 
przesolić, zamieniając je w orgię 
makabry i gloryfikację wyszuka- 
nego okrucieństwa. I tak też wy- 
glądała pierwsza „Piła”, w któ- 
rej najciekawszy był punkt 
wyjścia i efektowna fabularna 
wolta w finale. Środek wypeł- 
niała bezsensowna i nielogicz- 
na krwawa łaźnia. 

Ciąg dalszy, mimo że powiela 
większość grzechów oryginału, 
jest nieco lepszy. Nie próbuje 
ścigać się z poprzednikiem 
w pomysłach na odrażającą 
przemoc. Zamiast dwóch osób 
w więzieniu znalazło się ich te- 
raz osiem. Kompozycja fabuły 
jest zgoła różna, bo gra nie 
idzie tym razem o rozwiązanie 
łamigłówki, kto za tym wszyst- 
kim stoi. To wiemy od samego 
początku. Sadystyczny Jigsaw 
(Tobin Bell) objawia swą twarz, 
nie kryjąc się pod żadnymi ma- 


skami. Od razu ujawnia rów- 
nież „naukowe” motywy bada- 
nia ludzkiej natury i pokrętną 
kaznodziejską tezę swych ma- 
kabrycznych doświadczeń: ci, 
którzy nie doceniają wartości 
życia, nie zasługują na nie. Do 
gry zaprasza detektywa Erika 
Masona (Donnie Wahlberg) — 
jego syn znajduje się wśród jeń- 
ców, którym zostały dwie go- 
dziny życia. Fabuła rozgrywa 
się niemal w czasie rzeczywi- 
stym, co przekłada się na go- 
rączkowy rytm montażu. 
Intryga skonstruowana wedle 
żelaznych reguł Agathy Chri- 
stie trzyma się kupy znacznie 
lepiej niż w części pierwszej. 
Tyle, że ci, o których życie toczy 
się gra, są nam dziwnie obojęt- 
ni. Chociaż mamy sporo czasu, 
by poznać ofiary, zanim zosta- 
ną zastrzelone, pokrojone na 
plasterki lub spalone w piecu, 
nie udaje się reżyserowi zrobić 
z nich person ważniejszych niż 
wiktymologiczne figury. Maka- 
bra pozostaje zatem chłodna. 
Ma to tę zaletę, że tym razem 
bez bólu udaje się dotrwać do 
tradycyjnej, efektownej oraz 
dobrze wymyślonej finałowej 
przewrotki zapowiadającej po- 
wstanie kolejnej kontynuacji. 
Twórcy trzeciej „Piły” będą się 
jednak musieli wykazać inwen- 
cją większą niż sprawne połą- 
czenie „Siedem” z „Cube”, by 
coś z tego piłowatego schematu 
jeszcze wycisnąć. 

WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 


EJ a 2) (0) 70 o) (os ER(e| Ko) (e Hle| ZR EH Ze) ZI Naj raki (e | (o 























Opowieści z Narnii... 


kkkk 


Premiera: 6.01 


(THE CHRONICLES OF NARNIA: THE LION, THE WITCH AND THE WARDROBE) USA 2005. 
Reżyseria: Andrew Adamson. Scenariusz: Ann Peacock, Andrew Adamson i in. (na 
podst. powieści C. $. Lewisa). Zdjęcia: Donald McAlpine. Muzyka: Stephen Barton, 
Toby Chu. Scenografia: Roger Ford. Obsada: Georgie Henley, Skandar Keynes, 
William Moseley, Anna Poppleweli, Tilda Świnton. Dystrybucja: Forum Film. Czas: 140' 











JO PRE *KAK 
_.___ Skandar Keynes 


PODRÓŻ DO TAJEMNICZEJ, MITYCZNEJ KRAINY. 


C. $. Lewis, chociaż kino lubił, byt 
przeciwny ekranizowaniu swoich 
„Opowieści z Narnii”. Co prawda 
w 1967 roku powstał 10-odcin- 
kowy serial na podstawie 
pierwszej części cyklu, później 
zaś w 1979 roku wersja animo- 
wana oraz trzygodzinna seria 
wyprodukowana przez BBC 
w 1989 roku. Wszystkie te 
filmy dowodziły jednak, że Le- 
wis miał rację. Za każdym ra- 
zem okazywało się, że ani ani- 
mowana umowność, ani efekty 
specjalne nie są w stanie prze- 
łożyć na język kina magii po- 
wieści. Ale w międzyczasie ki- 
no się zmieniło. Peter Jackson, 
adaptując na ekran „Władcę 
zdołał 


dowieść, że to, co dotąd uwa- 


Pierścieni" Tolkiena, 
żane było za nieprzekładalne, 
dziś już można z powodze- 
niem sfilmować. 

To, co powiodło się Jacksonowi, 
udało się też sławnemu dzięki 
pracy nad dwoma częściami 
„Shreka” Andrew Adamsonowi 
w pierwszym z siedmiu plano- 
wanych filmów opartych na 


„Opowieściach z Narnii". 


Pierwszym sukcesem jego ada- 
ptacji jest fakt, że świat Narnii 
dokładnie odpowiada wyobra- 
żeniom z lektury. Gadający lew 
nie traci tu swojego majestatu, 
mityczne istoty zachowują mi- 
tyczną rangę, a zła czarownica 
(dobra Tilda Swinton) jest wia- 
rygodnym wcieleniem wyra- 
chowanego zła, nie zaś jego 
karykaturą. 

Kolejny sukces to fabularna 
potoczystość, rozpisana na 
wizualnie perfekcyjne, ale nie 
natrętne obrazy. Film, choć 
długi, nie nuży. Mógłby tylko 
Adamson oszczędzić nam 
„shrekoidalnych” dialogowych 
dośmieszaczy, które mają do- 
trzeć do rodziców zaciągnię- 
tych do kina przez własne po- 
ciechy. Dużo lepszą receptą na 
wpisanie w obraz podwójnego 
adresata byłoby chyba zacho- 
wanie w filmie drugiego dna 
książkowego pierwowzoru, od- 
czytywanego jako chrześcijań- 
ska alegoria, w której lew 
Aslan reprezentuje Chrysusa. 
A tego w filmie brak. 

WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 
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Ojciec i syn kkk*k 
Premiera: 13.01 

(OTETS I SYN) Rosja/Niemcy/Wtochy/Holandia 2003. Reżyseria: Aleksandr Sokurow. 
Scenariusz: Sergei Potepalov. Zdjęcia: Aleksandr Burov. Muzyka: Andrei Sigle. $ceno- 


grafia: Natalya Kochergina. Obsada: Andrei Shchetinin, Aleksei Nejmyshev, Aleksandr 
Razbash, Marina Zasukhina. Dystrybucja: Gutek Film. Czas: 84' 


O INTRYGUJĄCYM ZWIĄZKU, KTÓRY ŁAMIE TABU. 
Dwa nagie, pięknie wyprofilowane w naszym świecie musi pozo- 
męskie ciata splecione w mito- 
snym uścisku. Zakleszczające się 
dłonie chłopca, szukające — roz- 


stać tabu. Musi? 

Nie wierzę w ani jedno słowo 
Sokurowa, który uparcie powta- 
paczliwie, po omacku — dłoni rza, że jest bardzo zaskoczony 
partnera. Z offu dobiega głos 
mężczyzny: „Ale to już koniec, 
już dosyć". A potem pojawia się 
tytuł: „Ojciec i syn”. Chłopiec 
budzi się przerażony. 

Syn z filmu Aleksandra Sokuro- 


homoseksualnym odczytaniem 
jego filmu, że chodziło mu o po- 
kazanie duchowej bliskości 
dwójki samotnych mężczyzn, 
charakterystycznej dla kultury 
rosyjskiej. Nie wierzę Sokuro- 
wa kocha ojca miłością bynaj- wowi, bo gdyby rzeczywiście 
mniej nie synowską. W pierw- miał takie założenia, nakręciłby 
szym śnie, o którym opowiada inny film. Jest twórcą zbyt inteli- 
ojcu, stoi nagi w deszczu. Szuka 
przyjaciela. Szuka mężczyzny. 
Motyw marzeń sennych wraca 
w filmie uporczywie. Sny są za- 
słoną dymną dla tego, co niewy- 
powiedziane, co wstydliwe. Co 


gentnym i doświadczonym, że- 
by nie rozumieć, co znaczy du- 
chowa bliskość, a co uzależnie- 
nie seksualne. W filmie bliskość 
duchowa chłopca i mężczyzny 
jest pozorna, siłą napędową ich 
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ileksei Nejmyshev i Andre 


cnelinin 


zachowań jest silne napięcie 
erotyczne. Pożądanie. 

Kobiety w filmie Sokurowa nie 
istnieją. Zostały zdegradowane. 
Reżyser pokazuje, że posłużę 
się celnym tytułem znakomitej 
rozprawy Agnieszki Graff, 
świat bez kobiet. W tramwa- 
jach, na pustych, nostalgicznie 
fotografowanych przy użyciu 
amorficznego obiektywu, ulicz- 
kach Lizbony nie ma kobiet. Są 
tylko mężczyźni, którzy kobiet 
nie szukają. Syn ma wprawdzie 
dziewczynę, a ojciec miał żonę, 
ale to tylko rekwizyty zakazanej 
homoerotycznej gry w niedo- 
mówienia. Dziewczyna chłop- 
ca, rosyjska krasawica, zazdro- 
sna o jego miłość, mówi: „Ko- 
biety są zawsze starsze od męż- 
czyzn, widzą więcej niż sam je- 
steś w stanie zobaczyć”. Dziew- 
czyna wie to, czego chłopak na- 
wet nie podejrzewa: że ich 
związek po prostu nie ma sen- 
su. Że zawsze będzie cieniem 
jego związku z ojcem. 

Syn uczy się w szkole wojsko- 
wej, ojciec jest weteranem wo- 


jennym, ciągle zresztą młodym 
1 wyjątkowo urodziwym. Soku- 
row mnoży sceny pokazujące 
napięte muskuły, ćwiczenia na 
sali gimnastycznej, na powie- 
trzu; zapasy, które mają więcej 
z seksu niż z zabawy. A se- 
kwencje w szkole kadetów 
z jurnymi wojakami okładają- 
cymi się zapamiętale po twarzy 
i genitaliach świadczą najdo- 
bitniej, że lekturą obowiązkową 
Sokurowa na etapie przygoto- 
wawczym filmu byli nie tyle 
Jung, Freud i Tarkowski, co 
niezła kolekcja ostrych, gejow- 
skich pornosów. 

Uważam zresztą, że reżyser po- 
winien był pokazać to wszystko 
dużo ostrzej, drastyczniej. Powi- 
nien, ale chyba w końcu prze- 
straszył się własnej odwagi. Pro- 
blem zasugerował zbyt delikat- 
nie, obwarował fosą licznych 
— filozoficznych, malarskich i li- 
terackich — nawiązań. W efekcie 
film nie jest bulwersujący, jest 
za to piękny formalnie. Czy to 
wystarczy? Znajomy napisał mi 
w mailu krótko: „obejrzyj, ale 
dla mnie to tylko soft-porno". 
Może miał rację, lecz w irytują- 
cej strategii Sokurowa, polega- 
jącej na zatuszowywaniu tem- 
peratury erotycznej tonami wy- 
sokimi (z nieszczęsnym Czaj- 
kowskim na czele — nazwisko 
kompozytora też odpowiednio 
się kojarzy), coś pękło. Do- 
świadczonemu reżyserowi wy- 
mknęło się bowiem to, czego za 
wszelką cenę chciał uniknąć: 
uwznioślenie miłości nieprawo- 
myślnej, kazirodczej. 

Finał filmu. Pada śnieg. Półnagi 
ojciec wychodzi na powietrze. 
Jest 
uważnie obejrzeć ten fragment. 


rozpromieniony. Proszę 
Na chwilę — dosłownie na se- 
kundę, najwyżej dwie — Soku- 
row wkleja w tę scenę stop-kla- 
tkę z nocy poprzedzającej śnież- 
ny poranek. Dłoń mężczyzny na 
nagim karku chłopca. Reszta 
nie musi być milczeniem. 


ŁUKASZ MACIEJEWSKI 
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Są na ziemi rzeczy, o których nie śniło się naturze. 
„Czy Bóg jest didżejem?”, 7.01.2006 o godz. 20.45 w Planete 
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Duma i uprzedzenie 


Premiera: 13.01 


e 


i Keira Kn ghtley Rosamund Pike 


kkkk 


(PRIDE 8 PREJUDICE) Wielka Brytania 2005. Reżyseria: Joe Wright. Scenariusz: Deborah Moggach (na podst. powieści Jane Austen). 
Zdjęcia: Roman Osin. Muzyka: Dario Marianelli. Scenografia: Sarah Greenwood. Obsada: Keira Knightley, Matthew MacFadyen, 
Brenda Blethyn, Donald Sutherland, Simon Woods. Dystrybucja: UIP Czas: 127' 


PERYPETIE SERCOWE PANNY ZE ZUBOŻAŁEGO RODU W XVIII-WIECZNEJ ANGLII. 


Właściwie należałoby zacząć od 
pytania: po co? Po co kolejna fil- 
mowa adaptacja akurat tej powie- 
ści Jane Austen i to zrealizowana 
w tradycyjnej konwencji kina ko- 
stiumowego? Przecież powstało 
ich już kilka, łącznie z eleganc- 
kim serialem BBC 
sprzed niespełna dziesięciu lat. 
Odpowiedź krótka brzmi: po to, 
żeby soczystą rolę mogła zagrać 
Keira Knightley. Długa wymaga 
natomiast pełniejszego zrozu- 


telewizji 


mienia kultury anglosaskiej, 
w której twórczość Austen trak- 
towana jest z nieprzemijającym 


KNI 
W KOSTIUMIE 
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szacunkiem, a sercowe rozterki 
jej bohaterek, głęboko wpisane 
w hierarchię klas społecznych, 
są ciągle źródłem ponadczaso- 
wych mądrości. 

Ekranowa historia umiejscowio- 
na jest, zgodnie z literackim ory- 
ginałem, na brytyjskiej prowin- 
XVIII wieku. 
Oglądamy zatem rodzinę Ben- 


cji pod koniec 
netów, podupadłą finansowo, 
ale z piątką urodziwych dziew- 
cząt. Jedyną szansę na poprawę 
losu całej grupy stwarza roz- 
tropne zamążpójście, a znale- 
zienie odpowiednich kandyda- 


« Doktor 
Żiwago 
(serial tv) 





tów przeradza się w obsesję ty- 
leż zapobiegliwej, co irytującej 
matki. Kiedy w okolicy pojawia 
się Mr Bingley, bogaty mło- 
dzian o arystokratycznym rodo- 
wodzie, szybko staje się obiek- 
tem zainteresowania ze strony 
najstarszej córki. Jego równie 
majętny kompan, Darcy, byłby 
świetną partią dla młodszej Liz- 
zy (Keira Knightley), ale w wy- 
niku niefortunnego zbiegu oko- 
liczności ich pierwsze spotkanie 
kończy się nieukrywaną, obo- 





Karaibów 





pólną antypatią. Rozwój sytuacji 
to cały ciąg świadomych uników 
1 fałszywych domysłów, w więk- 
szości spowodowanych przez 
tytułowe dumę i uprzedzenie, 
które skutecznie uniemożliwiają 
bohaterom szczere określenie 
wzajemnych uczuć. Na szczę- 
ście tylko do czasu. 

Zarówno powieść Austen, jak 
1 film Writha, koncentrują się na 
uniwersalnej kwestii dojrzewa- 
nia emocjonalnego. I bynaj- 
mniej nie chodzi o to, aby na- 
uczyć się odróżniać hormony od 
miłości, lecz by z pokorą zauwa- 
żyć, że wiele problemów, z jaki- 
mi się zmagamy, wynika głów- 
nie z własnych naszych słabo- 
ści. To antyteza romansidła. 
Uwaga reżysera nie skupia się 
zresztą na szczegółach intryg, 
ale na atmosferze danej chwili. 
W wielu ujęciach kamera płyn- 
nie łączy poszczególne postaci 
z tłem sytuacji, w jakiej się znaj- 
dują, subtelnie pokazując różne 
stany emocjonalne — od intym- 
ności po alienację. 

Keira Knightley dodaje filmowi 
niebywałego wdzięku, a także 
siły. Kiedy potrzeba, potrafi być 
niewinnie dziewczęca, lecz 
gdy należy pokazać lwi pazur 
czy błysk inteligencji, robi to 
równie przekonująco. Jej ka- 
riera od czasu „Podkręć jak 
(2002) rozwija się 
błyskawicznie, imponuje przy 


Beckham” 


tym różnorodnością wykre- 
owanych ról. Jeżeli najnowsza 
adaptacja „Dumy i uprzedze- 
nia” zauroczy kolejne pokole- 
nie widzów, to w dużej mierze 
będzie to zasługą tej młodej, 


utalentowanej aktorki. 


ZBIGNIEW BANAŚ 
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Kiss Kiss, Bang... **x* 


Premiera: 13.01 
USA 2005. Reżyseria i scenariusz (według powieści Bretta Hallidaya]: Shane Black. Zdjęcia: 
Michael Barett. Muzyka: John Ottman. Scenografia: Aaron Osbome. Obsada: Robert Do- 
wney Jr., Val Kilmer Michelle Monaghan, Corbin Bemsen. Dystrybucja: Wamer. Czas: 102. 








ZŁODZIEJASZEK TERMINUJE JAKO DETEKTYW. 


Oto „Pulp Fiction”, które przedaw- 
kowato jednocześnie kokainę i śro- 
dek przeczyszczający. „Nazywam 
się Harry Lockhart, będę wa- 
szym narratorem" — przedstawia 
się głosem zza kadru główny 
bohater (Robert Downey Jr.). To 
drobny nowojorski złodzieja- 
szek, który przypadkowo trafia 
na przesłuchania filmowe, robi 
dobre wrażenie i dostaje propo- 
zycję udziału w zdjęciach prób- 
nych w Los Angeles. Pomoc 
w przygotowaniu się do nich ma 
mu zapewnić prywatny detek- 
tyw, Gay Perry (Val Kilmer). 
Tymczasem Harry spotyka po- 


czątkującą aktorkę, Harmony 
(Michelle Monaghan), pomia- 
taną przez niedoszłych mecena- 
sów. Martwe ciała piętrzą się, 
gdy śledztwo w sprawie śmierci 
siostry Harmony prowadzone 
przez Perry'ego i jego kumpla 
w ramach „treningu” zaczyna 
przypominać przygody fikcyjnej 
postaci. Reszta jest niejasna, za- 
wikłana, nielogiczna i najczę- 
ściej niewarta poznania. 

Black, scenarzysta serii „Zabój- 
czej broni”, dobrze zna elemen- 
ty czarnego kryminału i posłu- 
guje się nimi z wprawą prestigi- 
tatora. Trudno również wyjść 








Premiera: 20.01 


Wykolejony 


(DERAILED) USA 2005. Reżyseria: Mikael Hafstróm. $cenariusz: Stuart Beattie (według 
powieści Jamesa Siegela). Zdjęcia: Peter Biziou. Muzyka: Edward Shearmur. Sceno- 
grafia: Andrew Laws. Obsada: Clive Owen, Vincent Cassel, Jennifer Aniston, Melissa 
George, RZA. Dystrybucja: Forum Film. Czas: 110 





YUPPIE ZMAGA SIĘ Z BRUTALNYM SZANTAŻYSTĄ. 


„Wykolejony” wyrasta z lęków i ner- 
wic klasy średniej. Zamiast jed- 
nak sycić się sokami krążącymi 
w interesująco zarysowanej in- 
trydze, dość szybko odcina się 


od tych korzeni i zadowala pom- 
powaniem klimatu zagrożenia. 

Spec od reklamy, Charles (Clive 
Owen), i jego żona, Deanna 
(Melissa George), żyją w stałej 





z podziwu dla Downeya Jr i Kil- 
mera, którzy potrafią lekko za- 
grać na nutach parodii i autoiro- 
nii. Można by więc powiedzieć, 
że „Kiss Kiss, Bang Bang" to 
zgrabny pastisz powieści Ray- 
monda Chandlera, filmów Ta- 
rantino i tym podobnych, gdyby 
nie to, że dziełko Blacka ma się 
do pastiszu tak jak orgia do za- 
bawy w chowanego. 

Normalny kinoman będzie tłukł 
bezskutecznie głową o sceny 
i sekwencje przesadzone i prze- 
intelektualizowane. Nie wiado- 





pogoni za pieniędzmi, które są 
im niezbędne do leczenia chorej 
na cukrzycę córki. Kiedy Char- 
les poznaje Lucindę (Jennifer 
Aniston), seksowną kierownicz- 
kę w firmie inwestycyjnej, nowa 
znajomość zdaje się oferować 
mu dreszcz świeżych emocji. 
Próba wspólnego spędzenia no- 
cy w hotelu kończy się jednak 
nieszczęśliwie. Bohater zmuszo- 
ny jest do układania się z brutal- 
nym szantażystą, LaRoche'em 
(Vincent Cassel), który zagraża 
jego rodzinie i karierze. 

Romans Charlesa i Lucindy za- 
wiązuje się na interesującej 
płaszczyźnie tęsknot dobrze sy- 
tuowanych Amerykanów. Dialo- 
gi i smaczki rozsiane w pierw- 
szych scenach filmu — jak cho- 
ciażby to, że bohaterowie przed- 
stawiają się sobie, podając nie 
imiona, lecz zajmowane stano- 
wiska — ironicznie charaktery- 
zują yuppiesowskie osobowości 





kober! bowney Jr. 


mo — film to jeszcze czy tylko 
słabe echo obrazów i powieści, 
które zbyt długo w umyśle auto- 
ra grało. W „Kiss Kiss, Bang 
Bang" nie ma właściwie dialo- 
gów — są wyłącznie zabójczo 
ironiczne odzywki, nie ma nar- 
racji — tylko narracyjne pląsy, 
nie ma stylu — tylko stylistyczne 
błyskotki, nie ma emocji — tylko 
brutalne grymasy przemocy. 
Można mieć frajdę z tej szalonej 
jazdy, ale nie sposób opanować 


zawrotu głowy. 
ANDRZEJ ZWANIECKI 


EJ — Orgiastyczna zabawa w kino. Tylko dla wytrwałych! 


protagonistów. Lecz od momen- 
tu, w którym brutalny incydent 
zmienia radykalnie tor życia 
Charlesa, film ignoruje obycza- 
jowe tło i specyfikę postaci. 
Reżyser zręcznie manipuluje 
narracją, dzięki czemu napięcie 
rośnie w miarę zwiększania się 
presji na bohatera. Ale intryga 
kryminalna jest niedopracowa- 
na. Nawet gdy zwroty akcji 
wzbudzają dreszcz emocji, ro- 
dzą zarazem liczne wątpliwości. 
W odróżnieniu od niedawnej 
„Historii przemocy” Cronen- 
berga film Hafstróma nie rozwa- 
ża psychologicznych konse- 
kwencji zabijania, a główny bo- 
hater i jego rodzina wydają się 
w najmniejszym stopniu nieska- 
żeni tragicznymi wydarzeniami. 
„Wykolejony” wykonuje krwa- 
we piruety na lodowej tafli 
mieszczańskiego życia, pozosta- 
wiając ją zimną i nietknietą. 
ANDRZEJ ZWANIECKI 
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Miles Thompson i Brandon Ratc 


Ty i ja, i wszyscy, 
kiórych znamy 


Premiera: 13.01 

(ME AND YOU AND EVERYONE WE KNOW). USA/Wik. Brytania 2005. Scenariusz i reży- 
seria: Miranda July. Zdjęcia: Chuy Chóvez. Muzyka: Mike Andrews. Scenografia: Aran 
Mann. Obsada: John Hawkes, Miranda July, Miles Thompson, Brandon Ratciiff, Carlie 
Westerman, Hector Elias. Dystrybucja: SPlnka. Czas: 90 
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SAMOTNI MIESZKAŃCY 
PRZEDMIEŚĆ W POSZU- 
KIWANIU MIŁOŚCI. 


Odnoszę wrażenie, że wszystkie 
modne ostatnio filmy o „samotno- 
ści w sieci” (życia, Internetu, wiel- 
kich miast...) są bardzo do siebie 
podobne. Nie mają jednego 
głównego bohatera, lecz por- 
tretują gromadkę frustratów, 
którzy krzywią się, miotają, obi- 





Salto kkk 
Premiera: 13.01 


(SOMMERSAULT) Australia 2004. Scenariusz i reżyseria: Cate Shortland. Zdjęcia: Ro- 
bert Humphreys. Muzyka: Decodering, Norman Parkhill. Scenografia: Melinda Doring. 
Obsada: Abbie Comish, $am Worthington, Lynette Curan, Nathaniel Dean. Dystrybu- 
cja: Solopan. Czas: 106 


NASTOLETNIA HEIDI UCIEKA OD SWOJEJ MATKI I TRA- 
FIA DO MAŁEGO MIASTECZKA. 
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Debiut w pełnym metrażu młodej 
reżyserki, Cate Shortland, rozbił 
w ubiegtym roku bank z nagroda- 
mi Australijskiego Instutytu Filmo- 
wego. Krytyczna nadgorliwość ka- 
że mi krzyknąć, że oto pojawiła się 
następczyni Jane Campion. Do 
takich porównań skłania cho- 
ciażby nazwisko producenta 
„Salta” — Jan Chapman współ- 
tworzył także najważniejsze fil- 
my Campion. 


jają o siebie, a w domowym za- 
ciszu modlą się zduszonym 
głosem o „miłość prawdziwą". 
Jedni do Boga, drudzy do boż- 
ka, a większość po prostu do 
drugiego człowieka. 

Film „Ty i ja, i wszyscy, których 
znamy" równie dobrze mógłby 
się nazywać „Kolejne opowie- 
Ści o zwyczajnym szaleństwie”, 
bo Miranda July to taki Zelen- 
ka, tyle że z drugiej strony 
Oceanu. Może tylko ma więcej 
sympatii i współczucia dla 
swoich bohaterów. Sama zresz- 
tą zagrała jedną z głównych ról 
— artystkę, która próbuje się 
przebić do prestiżowej galerii, 
a zarabia na życie, prowadząc 
„taksówkę dla seniorów". 
Równolegle śledzimy historię 
Richarda (John Hawkes), sprze- 
dawcy w dziale obuwniczym 
domu handlowego, którego wła- 
śnie rzuca żona. Jest tym tak 
głęboko przejęty, że zaniedbuje 
dwóch swoich małoletnich sy- 
nów. Ci więc spędzają całe dnie 


Jest jednak coś jeszcze ważniej- 
szego, co łączy obie artystki. 
I Campion, i teraz Shortland 
opowiadają historie z kobiecego 
punktu widzenia, poszukując 
nowego języka, który najlepiej 
odda świat przeżyć i emocji ich 
bohaterek. Podstawowym zało- 
żeniem jest tutaj odejście od kla- 
sycznej, „męskiej” 
„dziania się”, nieubłaganej logi- 
ki przyczynowo-skutkowej, od- 
wołań do twardych pojęć i jed- 
noznacznych definicji. W „Sal- 
cie" niewiele mamy wydarzeń 
— nastoletnia Heidi (bardzo do- 
bra Abbie Cornish) 
w popłochu z domu, bo nazbyt 


narracji: 


zwiewa 


czule tuliła się do narzeczonego 
swojej matki. W prowincjonal- 
nym miasteczku dostaje pracę 
na stacji benzynowej i poznaje 
chłopaka, Joego (też świetny 
Sam Worthington), z którym 
chciałaby się związać na dłużej 
niż jedną noc. 

Od kolejnych zwrotów akcji du- 
żo ważniejsze są sytuacje: ich 


przed komputerem, rysując al- 
bo serfując. Poznajemy też ko- 
legę Richarda z pracy, dwie 
nastolatki, które chciałyby 
wreszcie stracić dziewictwo, 
i całą galerię innych wyobco- 
wanych jednostek. 
Bohaterowie filmu bywają od- 
ważni, a nawet wyuzdani na 
internetowych czatach, mie- 
wają mokre myśli i romantycz- 
ne wizje. Jednak, gdy przy- 
chodzi co do czego, okazują 
się nieśmiali i zagubieni. De- 
speracko pragną „komunika- 
cji”, ale są w tej dziedzinie 
zwyczajnymi dyletantami. Pa- 
trzymy na nich ze zrozumie- 
niem, bo przecież oni to tak 
jakby my. 

Niektóre pomysły July są na- 
prawdę zabawne i celne, cho- 
ciażby motyw sprośnej rozmo- 
wy internetowej między ma- 
tym chłopcem a „napaloną” 
kobietą. Inne — zadziwiająco 
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nastrój, koloryt, emocjonalna 
specyfika. Różnicę między 
męską potrzebą mocnych 
i krótkorwałych wrażeń a dłu- 
gofalową kobiecą „nieważko- 
ścią” świetnie pokazuje scena, 
w której młodzi kochankowie 
zwierzają się sobie, jakiego ro- 
dzaju dotyk lubią. Joe lubi 
klepnąć, nawet uderzyć, He- 
idi woli przesunąć opuszkiem 
palca po dłoni partnera, a po- 
tem się jej przyglądać. 

W pewnym momencie Shor- 
tland dokonuje zresztą salta 
w narracji i podąża śladem 
Joego. Chłopak wytrącony ze 
swoich przyzwyczajeń (może 
nawet tożsamości?) przez po- 
stawę Heidi, błąka się po mia- 
steczku, nie potrafiąc znaleźć 
sobie miejsca. Idzie na zakra- 
pianą imprezę, próbuje wy- 
rwać dziewczyny, odwiedza 
sąsiada geja, którego prowo- 
kuje erotycznie. „Sam nie 





łatwe i płaskie (kpina z mar- 
szandki, która nawet opako- 
wanie po hamburgerze bierze 
za dzieło sztuki ulubionego 
artysty). Najbardziej jednak 
przeszkadza mi w filmie na- 
chalność w opisie „choroby 
współczesności". Samotność 
jako metafora. Bohaterowie 
nic innego nie robią tylko 
„umierają” z jej powodu, 
a każdy ich gest ma podkre- 
ślać, jak bardzo są nieszczęśli- 
wi i jak gorąco pragną być ko- 
chani. Pod dziwacznym za- 
chowaniem postaci i pozornie 
rozwichrzoną narracją bez 
trudu odkrywamy sentymen- 
talną tęsknotę za ładem, stabi- 
lizacją i tradycyjnymi formami 
związków międzyludzkich. 
Ciekawe, swoją drogą, kiedy 
kino odważy się pokazać jed- 
nostkę szczęśliwą i spełnioną 
w swej samotności? 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 





wiesz, czego chcesz” — odpo- 
wiada mu uwodzony. 

Imię Heidi nasuwa skojarze- 
nia z milusimi bohaterkami 
niemieckojęzycznych powie- 
ścideł dla dorastających panie- 
nek. Ułożona dziewczynka 
zmieniła się w niegrzeczną 
nastolatkę, samodzielnie uczą- 
cą się życia. A jednak, mimo 
rozmaitych genderowo-femi- 
nistycznych tropów, „Salto” 
pozostaje — i to jest mój główny 
wobec niego zarzut — dość ba- 
nalną historyjką obyczajową. 
Tyle że nastąpiło w niej odwró- 
cenie kolejności i zamiast „boy 
meets girl" mamy „girl meets 
boy”. Do klasy i wyrafinowa- 
nia dzieł Campion, analizują- 
cych miejsce i role kobiet 
w kulturze, trochę jeszcze bra- 
kuje. Ale warto uważnie się 
przyglądać kolejnym poczyna- 
niom Cate Shortland. 

BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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Pani Zemsia 


Premiera: 20.01 
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(CHINJEOLHAN GEUMJASSI ak. SYMPATHY FOR LADY VENGEANCE) Korea Południowa 
2005. Reżyseria: Park Chan-wook. Scenariusz: Park Chan-wook, Jeong $eo-Gyeong. 
Zdjęcia: Jeong Jeong-hun. Muzyka: Choi $eung-hyeon, Jo Yeong-wook, Na S$eok-joo. 
Scenografia: Jo Hwa-seong. Obsada: Lee Yeong-ae, Choi Min-sik, Song Kang-ho, 
Nam ll-woo. Dystrybucja: Gutek Film. Czas: 112 





MŁODA KOBIETA BIERZE ODWET ZA DOZNANE 
KRZYWDY I LATA SPĘDZONE W WIĘZIENIU. 


30-letnia kobieta wychodzi z wię- 
zienia, gdzie odsiedziata długi 
wyrok za morderstwo. Pod mura- 
mi zakładu czeka na niq kazno- 
dzieja w towarzystwie chórku 
świętych Mikotajów. „Idźcie do 
cholery! 
dyzm” - rzuca Lee Geum-ja 
(Lee Yeong-ae), odwracając się 
na pięcie. Przyszedł czas na 
wprowadzenie w życie jej mi- 
sternego planu zemsty (wszel- 
kie podobieństwa do innych hi- 
storii o mściwych pięknościach 
jak najmilej widziane). 

O „Oldboyu”, poprzednim fil- 
mie Park Chan-wooka, Quentin 


Przeszłam na bud- 
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Tarantino powiedział, że jest on 
bardziej tarantinowski niż jego 
własne filmy. Zachwycony au- 
tor „Pulp Fiction" przewodni- 
czył wówczas jury festiwalu 
w Cannes i głównie jego sym- 
patii Koreańczyk zawdzięcza 
Grand Prix imprezy. W ten spo- 
sób rozpoczął się wspaniały 
dialog twórców, z zapałem eks- 
plorujących i poszerzających 
rejony kina akcji. Kiedy Amery- 
kanin ukończył drugą część 
opowieści o Czarnej Mambie, 
przyszła pora na odpowiedź 
Azjaty, który przystąpił do reali- 
zacji trzeciej części swej „trylo- 


gii zemsty” (wcześniej „Sympa- 
thy for Mr. Vengeance" i wspo- 
mniany „Oldboy ”"). 

Bohaterkę poznajemy po 13 la- 
tach odsiadki — zleca ona wyko- 
nanie specjalnego narzędzia 
zemsty, wciąga do współpracy 
inne więźniarki. Na szczęście 
ani na chwilę historia nie osia- 
da na rafach wtórności. Reżyser 
po raz kolejny ujawnia talent 
w budowaniu i pointowaniu 
poszczególnych wątków opo- 
wieści, w stopniowaniu napię- 
cia. Przez długi czas nie wiemy 
więc, co naprawdę powoduje 
bohaterką w jej niepohamowa- 
nej żądzy rewanżu. 

Park Chan-wook, tak jak jego 
amerykański kolega, parodiuje 
ekranową przemoc, nadając jej 
nowe znaczenia (scena linczu 
staje się komiczna za sprawą 
zgromadzenia dziwacznych na- 
rzędzi tortur). Pozwala to na sil- 
niejsze doświadczenie jej grozy 
i absurdalności. Efekt wzmac- 
nia staranna kompozycja ka- 


'_ Lee Yeong-ae 





drów, kolorystyka scen i ruch 
kamery. Przemoc i estetyka wy- 
stępują tu jednak obok siebie, 
nie ma mowy o estetyzowaniu 
przemocy. 

Reżyser ani na moment nie za- 
pomina o moralnym wymiarze 
opowiadanej historii. Działanie 
pięknej bohaterki nie ogranicza 
się bowiem do wyrafinowanej 
zemsty. Lee Geum-ja w swoim 
działaniu szuka przede wszyst- 
kim oczyszczenia. To kolejny 
film, w którym autor porusza 
się między postmodernistyczną 
zabawą a rozważaniami na te- 
mat możliwości odkupienia na- 
szych win. 

Mieszanka spaghetti westernu 
i kina akcji w orientalnym sosie 
nadal doskonale wychodzi ko- 
reańskiemu reżyserowi. „Pani 
Zemsta” jest nie tylko pełnym 
gracji ukłonem w stronę twór- 
czości Quentina Tarantino, ale 
także po prostu świetnym ka- 
wałem kina. 

MICHAŁ BIELAWSKI 
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Premiera: 20.01 

(IN HER SHOES) USA 2005. Reżyseria: Cur- 
tis Hanson. Scenariusz: Susannah Grant 
(na podst. powieści Jennifer Weiner). 
Zdjęcia: Terry Stacey. Muzyka: Mark 
Isnam. Scenografia: Dan Davis. Obsa- 
da: Cameron Diaz, Toni Collette, Shirley 
MacLaine, Mark Feuerstein. Dystrybucja: 
CinePix. Czas: 130 








DWIE SKŁÓCONE SIOSTRY 
I ICH PERYPETIE. 


Film zaczyna się kiepsko. Curtis 
Hanson potrzebuje pół godziny, 
by samemu sobie udowodnić, że 
jednak warto stereotypową histo- 
rię dwóch sktóconych sióstr kon- 
tynuować. A przecież walka ze 
stereotypami to jego żywioł: 
w „Cudownych  chłopcach” 
(2000) osiągnął 
prawdziwe mistrzostwo w bu- 
dowaniu oryginalnej całości 
z klisz. Tutaj zamiar miał chyba 


chociażby 


podobny, ale szwy fastrygujące 
sytuacyjną komedię z rodzin- 
nym dramatem są zbyt wyraź- 
nie widoczne. 

Oba żywioły Hanson próbował 
równoważyć przy pomocy obsa- 
dy. Cameron Diaz śmiało (i za- 
skakująco udanie) sprawdza na 
ekranie ograniczenia swego en- 
tourage'u, wcielając się w bez- 
troską Maggie, która nie namy- 
śla się zbyt długo, zanim pójdzie 
do łóżka z potencjalnym narze- 
czonym swojej siostry. Łatwiej 
sympatyzować z Toni Collette 





w roli twardo stąpającej po zie- 
mi prawniczki Rose. Z chwilą 
jednak, gdy wyrzuca ona Mag- 
gie ze swojego mieszkania, 
wszystko się zmienia. Początko- 
we stereotypy i sympatie trzeba 
będzie zrewidować. Na hory- 
zoncie pojawia się Shirley Mac- 
Laine w roli nieprzewidywalnej 
babci, która przygarnia Maggie 
i neutralizuje jej młodzieńcze 
szaleństwa dyskretnym urokiem 
mądrej starości. 
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Zathura. Kosmiczna przygoda *** 


Premiera: 20.01 


(ZATHURA) USA 2005. Reżyseria: Jon Favreau. Scenariusz: John Kamps, David Koepp (na podst. powieści Chrisa Van Alisburga). 
Zdjęcia: Guillermo Navaro. Muzyka: John Debney. Scenografia: J. Michael Riva. Obsada: Jonah Bobo, Josh Hutcherson, Dax 
Shepard, Tim Robbins. Dystrybucja: UIP Czas: 113 








DWAJ BRACIA PRZENOSZĄ SIĘ W KOSMICZNY ŚWIAT GRY PLANSZOWEJ. 


Nareszcie mamy film familijny, któ- 
ry sprawia, że dorośli mogą na 
chwilę powrócić do krainy dzieciń- 
stwa, a dzieci nie poczują się znu- 
dzone. Znacznie lepsza to roz- 
rywka niż przyciężkawe „Ju- 
manii”, z którym „Zathura” fak- 
tycznie ma sporo wspólnego. 
Oba filmy, nakręcone według 
książek Chrisa Van Allsburga, 
mają podobny punkt wyjścia: 
dzieci grają w grę planszową, 
która wciąga je w swój świat. 
O ile jednak „Jumaniji” rozgry- 
wa się w dzikiej dżungli, o tyle 
film Favreau deportuje graczy 
w przestrzeń kosmiczną pełną 


niebezpieczeństw. Znajdzie się 
tam 6-letni Danny wraz ze swo- 
im 10-letnim bratem. 

Kosmiczna przygoda podoba się 
tak graczom, jak i widzom. Fan- 
tastyczna rzeczywistość okolic 
pierścieni Saturna została wy- 
kreowana w stylu retro science 
fiction. Wszystko, od kostiumów 
począwszy, a na blaszanym ro- 
bocie skończywszy, wygląda jak 
wyciągnięte z lamusa lat 50. Za- 
skakująca jest powściągliwość 
w wykorzystaniu efektów spe- 
cjalnych. Oglądając „Zathurę”, 
nikt nie dostanie oczopląsu, tak 
jak np. na „Małych agentach 


3D". Co nie znaczy, że jest nud- 
no. Każda wyskakująca z gry 
karta niesie nowe zadanie lub 
niebezpieczeństwo. Zejście do 
piwnicy domu czy jazda rozkle- 
kotaną windą może być równie 
ekscytujące jak zwiedzanie stat- 
ku kosmitów. 

Film wyraźnie odżegnuje się od 
stylistyki gier komputerowych, 
nie ma tu laserowych bajerów 
i innych gadżetów. Duży udział 
w sukcesie „Zathury” mają też 
świetnie dobrani dziecięcy ak- 
torzy. Grani przez nich chłopcy 


EJ —. Postspielbergowska przygoda w kosmosie w starym stylu 


Mimo groźnego sentymentali- 
zmu, osiągającego kulminację 
w scenie, gdy niepiśmienna 
Maggie uczy się czytać z tomi- 
ku poezji, Hanson nie wpada 
w pułapkę mydlanego melodra- 
matu. Nic nie przychodzi tu ła- 
two: ani odkrycie przez Rose 
zdolności do romantycznych 
uniesień, ani przekonanie Mag- 
gie, że może być kompetentna 
i odpowiedzialna. 

Emocjonalne zaangażowanie, 
choć też nie przychodzi łatwo, to 
jednak się opłaca, bo o happy 
end do końca trzeba drżeć. I by- 
łoby tak jak w wierszu, który 
czyta Maggie — zaskakująco, 
wzruszająco i do rymu — gdyby 
Hanson całkowicie przekonał 
sam siebie, że warto tę stereoty- 
pową historię opowiadać po 
swojemu, a nie jak Hollywood 
przykazało. A tak wyszła mu po- 
ezja cokolwiek sztambuchowa. 
WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 





Bo 
Dax Shepa 
i Josh Hutchersone< 





przypominają bystre i otwarte 
na świat dzieciaki z „E.T" 
Spielberga. Dowcipne dialogi 
i odrobina ironii sprawiają z ko- 
lei, że konwencjonalne przesła- 
nie o potrzebie zgody i wspól- 
nego działania w rodzinie zo- 
staje podane mimochodem, bez 
uderzania w dydaktyczny ba- 
nał. Okazuje się, że w dobie 
komputerowej rozrywki warto 
czasem sięgnąć po niemodną, 
oldscoolową grę planszową 
i zaufać dziecięcej wyobraźni. 
JAGA KOLAWA 
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Dzielnica! 


Premiera: 27.01 
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(NYÓCKER!) Węgry 2004. Reżyseria: Aron Gauder. $cenariusz: Viktor Nagy, Lószió J. Or- 
sós, Damage. Muzyka: Zsolt Hammer, Adóm Jóvorka, Alex Hunyadii, Viktor Lószió, Spa- 
cecafe. Scenografia: Igor Bóka. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 85' 


HIPHOPOWA ZGRYWA ORAZ „ROMEO I JULIA". 


Nie dziwię się, że ten węgierski film, 
porównywany często do „South 
Parku”, dorobił się u mtodej widow- 
ni miana kultowego. Odjechane 
jest przecież połączenie anima- 
cji z dużą ilością słów na „k..." 
i „ch...” oraz scenami pokazu- 


jącymi bez pruderii oralne, 
analne i inne jeszcze zabawy 
bohaterów z  prostytutkami. 
Zajefajnie wygląda tytułowa 
dzielnica, czyli piekło na ziemi. 
Prym wiodą tu sprzedające się 
na prawo i lewo dziewczyny 


(chociaż równie łasi na szmal 
są gliniarze), rządzący kasą 
mafiosi i nastolatkowie, którzy 
rymują na zawołanie i pod- 
chwytują naczelną zasadę: kto 
forsę, ten ma władzę. 
W ogóle wyczesana jest hipho- 
powa muzyka, żarty z Busha, 
Putina i polskiego papieża, 
a nawiązanie do „Romea i Ju- 
lii" (dwoje współczesnych ko- 
chanków dzieli konflikt walczą- 
cych ze sobą gangów: cygań- 
skiego i „białego”), nie mówiąc 
już o pomyśle ze zdobyciem ro- 


ma 


py — to już totalny fristajl. 

„Dzielnica!”" — nie ma co ukry- 
wać — jest przecież wielką 
zgrywą. Więcej niż z kina bie- 
rze z komiksu, choć powstała 
na podstawie serialu telewizyj- 
nego Arona Gaudera. Przyzna- 
ję: ten „stworzony, by obrażać” 
film (tak reklamuje go dystry- 
butor) okazuje się w swoim 
przeszarżowaniu konsekwent- 
ny. Wykorzystany w nim wę- 
gierski hip hop faktycznie ma 
jakąś transową energię (choć 
teksty po pewnym czasie stają 
się nieznośne), a zastosowana 
animacja — karykatura i sche- 


matyzm w połączeniu z foto- 
graficznym niemal realizmem 
- wypada na dużym ekranie 
nawet świeżo. 

Jako całość rzecz okazuje się 
jednak nie tyle efektowna, ile 
efekciarska. Łasi się więc do wi- 
dzów cieniutką fabułką, sche- 
matyczną wizją świata, dowci- 
pem przypominającym „Kiep- 
skich”, demonstracyjnym bra- 
kiem hamulców i szarganiem 
świętości oraz trendy (a może 
już jazzy!) językiem. „Dzielni- 
ca!" jest więc masakrycznie 
cool, a kozaczący reżyser daje 
popkulturowy, wylaszczony full 
wypas. Dla mnie to jednak zwy- 
kłe, głodne kawałki dla kino- 
wych lamerów. 

„Dzielnicę!” oglądałem z ro- 
snącym zmęczeniem i znuże- 
niem, z którego wytrącił mnie 
- na szczęście — finał. Sceny, 
w których Bush zrzuca bombę 
atomową nie tam, gdzie za- 
mierzał, a węgierska Julia mó- 
wi do swego Romea: „Doszłam 
do wniosku, że wolę dziewczy- 
ny” okazują się w całym filmie 
zdecydowanie najlepsze. 


PAWEŁ T. FELIS 
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Zejście kkk 
Premiera: 27.01 
(THE DESCENT) Wielka Brytania 2005. $cenariusz i reżyseria: Neil Marshall. Zdjęcia: Sam 


McCurdy. Muzyka: David Jułyan. Scenografia: Simon Bowies. Obsada: Shauna Macdo- 
nald, Natalie Jackson Mendoza, Alex Reid, $askia Mulder. Dystrybucja: Monolith. Czas: 99 





6 KOBIET UWIĘZIONYCH W NIEBEZPIECZNEJ JASKINI. 
„Zejście” nakręcił Neil Marshall, 
autor dobrze przyjętego „Dog Sol- 
diers”. Jego zamiłowanie do osa- 
dzania fabuty w lesie nie gaśnie, 
ale ów las jest teraz rewelacyjnie 


fotografowany. Pierwsze  se- 
kwencje, gdy kobiety idą skal- 
nymi uskokami, to wizualna 
uczta dla każdego miłośnika 
Połoniny Wetlińskiej. Panie pre- 
ferują szkołę przetrwania w wy- 
daniu ekstremalnym i, po krót- 
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kiej przebieżce, zapuszczają się 
w czeluście jaskini. Nagle wyla- 
tuje stado nietoperzy i... to ko- 
niec beztroskiej zabawy. 

Ciekawe jest psychologiczne 
osadzenie dramatu. Główna bo- 
haterka podczas górskiego spły- 
wu straciła męża i dziecko. 
Mimo to rusza ku niebezpiecz- 
nej przygodzie, co w widzu ro- 
dzi wobec niej dystans. Także 
inne kobiety nie wydają się 





„dziewczynami z sąsiedztwa': 


jeżdżą terenowym BMW, udają 
superbohaterki i dowcipkują 
(„Jestem nauczycielką angiel- 
skiego, a nie cholerną Larą 
Croft"). Jak to zwykle w horro- 
rze bywa, wchodząc w paszczę 
Nieznanego, aż się proszą 
o utemperowanie. Jednak sytu- 
acja się zmienia, a ciemność 


l ukryte w niej odgłosy wydobę- 
dą z bohaterek odwagę. Podoba- 
ło mi się, że Marshall nie precy- 
zuje skali i rodzaju zagrożenia. 
Prawdę o tym, co zamieszkiwało 
feralną jaskinię, poznajemy do- 
piero pod koniec filmu. I jeszcze 
smaczki dla fanów, czyli ujęcia 
nawiązujące do klasyków kina 
grozy: są 1 usta umierającej Ja- 
net Leigh z „Psychozy”*, i foto- 
grafowany z lotu ptaka samo- 
chód jak w „Lśnieniu” czy też 
przebijająca się spod ziemi ręka 
jak w „Carrie". Jednak poza ty- 
mi aluzjami „Zejście” jest od po- 
czątku do końca horrorem na 
poważnie. Nie odkrywczym, ale 
trzymającym w napięciu. 

PIOTR MAŃKOWSKI 





EJ — Dzikie szkockie pejzaże i mroczna jaskinia - jest się czego bać 





Ballada 


o Jacku iRose  **x* 
Premiera: 27.01 


(THE BALLAD OF JACK AND ROSE) USA 2005. Scenariusz i reżyseria: Rebecca Miller. 
Zdjęcia: Ellen Kuras. Muzyka: Michael Rohatyn. Scenografia: Mark Ricker. Obsada: 
Daniel Day-Lewis, Catherine Keener, Camilla Belle, Paul Dano, Ryan McDonald, Beau 










Bridges. Dystrybucja: Vision. Czas: 112 





Wybitny aktor, Daniel Day-Lewis, 
pojawia się na ekranie rzadko 
i nie zawsze tam, gdzie trzeba. 
Tym razem w filmie swojej żony, 
Rebecki Miller. Opowieść zaczy- 
na się w 1986 roku i nawet jeśli 
jest głosem w dyskusji o końcu 
„american dream” — nie wnosi 
kompletnie nic nowego. Jest 
równie odległa jak rok 1986. 
Żeby współczuć byłemu hipiso- 
wi, który odgradza się od świa- 
ta plastikowych domków, trze- 
ba by wykopać książki Huxleya 
i płyty Hendriksa. Tylko po co? 
Jack, niegdyś założyciel i przy- 
wódca lokalnej komuny, dziś 
mieszka na zgliszczach ekolo- 
gicznej idei i jej realizacji. Sam 
wychowuje nastoletnią córkę, 
Rose, która nie domaga się tele- 
wizora ani towarzystwa rówie- 
śników. Do szczęścia wystarczy 
jej ogród, obserwowanie przy- 
pływów morza i przypowieści, 
które czule szepcze jej tata. Do 
szczęścia wystarczy jej raj nie- 
świadomości. Do czasu. 

Wszystko, co piękne, musi 
umrzeć — jak śpiewa Nick Cave 
w jednej ze swoich ballad. Jack 
jest chory na serce i zostało mu 
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niewiele czasu. Rose nie chce 
żyć, kiedy ojca zabraknie. Jack 
zaprasza więc do swojego izo- 
lowanego raju kochankę, Kath- 
leen, by została przybraną mat- 
ką Rose. Kobieta wprowadza 
do ich domu zgiełk, elektrycz- 
ność, seks i dwóch prawie doro- 
słych synów. Ojciec tłumaczy 
córce, że to tylko eksperyment. 
Kilka dni później znajduje jej 
prześcieradło z plamą dziewi- 
czej krwi i napisem — to tylko 
eksperyment. 

Nie chcieliśmy czytać Huxleya, 
to mamy Freuda: kompleks 
Elektry, inicjacja przez ścięcie 
włosów i beznamiętny seks 
z autentycznym wężem w tle, 
który właśnie wtedy wyłazi 
z klatki. Oklepane symbole 
i zakurzone dyskursy ratuje tyl- 
ko jedno: niezłe aktorstwo i po- 
rządnie napisane role; postaci 
są niejednoznaczne i dają spo- 
re możliwości aktorom. Szkoda, 
że scenariusz autorstwa bądź 
co bądź córki legendarnego 
Arthura Millera, jednak kuleje. 


Ale czy ballady są po to, żeby 


nieść jakąś nową treść? 
ANNA SZCZYGIEŁ 










Shutłer - Widmo **** 


Premiera: 27.01 

Tajlandia 2004. Reżyseria: Baniong Pisanthanakun, Partkooom Wongpoom. Scenariusz: 
Banjong Pisanthanakun, $Sopon Sukdapisit, Pakooom Wwongpoom. Zdjęcia: Niramon 
Ross. Muzyka: Chartchai Pongprapapan. Obsada: Ananda Everingham, Natthaweera- 
nuch Thongmee, Achita $ikamana, Unnop Chanpaibool. Dystrybucja: Vision. Czas: 97' 

















PARA MŁODYCH PRZEŚLADOWANA PRZEZ WIDMO. 


się nie tylko zdjęcia, ale i du- 


Amerykanie pewnie już kręcq re- 
make. Szkoda, bo tu jest wszyst- 
ko, co trzeba. Blada, długowło- 
sa kobieta nieubłaganie su- 
nąca w stronę ofiary, którą 
jest mężczyzna. Przelewająca 
się woda, z której wynurzają 
się szpony trupa. Prywatne 
śledztwo, które ujawnia coraz 
potworniejsze fakty z życia 
ducha, kiedy jeszcze był czło- 
wiekiem. Ale najpierw jest im- 
preza u przyjaciół. Z tej impre- 
zy wraca nocą para — niezbyt 
trzeźwy fotograf Tun i jego na- 
rzeczona, Jane. Trzeźwieją, 
kiedy pod koła wpada im 
dziewczyna. Ale czy rzeczywi- 
ście trzeźwieją? Właśnie wte- 
dy zaczyna się koszmar, w któ- 
rym granica między strasz- 
nym snem, a nie mniej przera- 
żającą rzeczywistością staje 
się płynna. 

Na początku nie wiadomo, czy 
to sumienie jest prześladowcą, 
czy duch. Ucieczka z miejsca 
wypadku to grzech ciężki. Ale 
nie najcięższy. Jest jeszcze hi- 
storia dziewczyny, która umar- 
ła z miłości. I jest ciemnia foto- 
graficzna, w której wywołuje 


chy na zdjęciach. Ciemnia, 
która zyskuje zupełnie nowe 
znaczenie. W półmroku z dna 
wanny wypływają fotografie, 
z mętnej wody utrwalaczy wy- 
nurza się koszmarna prawda. 
Niepokojąco rzeczywiste 1 — jak 
podają twórcy filmu — auten- 
tyczne zdjęcia z duchami, 
utrwalają niepokój na długi 
czas po obejrzeniu „Shuttera”. 
Duchy na tych zdjęciach nie są 
zbyt wyraźne. I dobrze. 
Młodzi reżyserzy z Tajlandii 
dobrze wiedzą, że zasugero- 
wany strach jest silniejszy, niż 
wszystkie żywe trupy Holly- 
woodu razem wzięte. Twórcy 
filmu, debiutanci, nie uniknęli 
jednak błędów. Kilka zbyt 
ostrych skrótów myślowych 
i montażowych burzy logikę 
opowieści. Ale wynagradza te 
usterki wiele świetnych scen. 
Umiejętnie stopniowane ciszą 
napięcie wybucha przerażają- 
cą puentą. Sugeruje ona starą 
jak dalekowschodnia filozofia 
prawdę, że najbardziej dręczy 
nas to, co ukryte. 


ANNA SZCZYGIEŁ 
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King Kong 


Premiera: 14.12 
USA 2005. Reżyseria: Peter Jackson. $cenariusz: Fran Walsh, Philippa Boyens, Peter 
Jackson. Zdjęcia: Andrew Lesnie. Muzyka: James Newton Howard. Scenografia: 
Grant Major. Obsada: Naomi Watts, Jack Black, Adrien Brody, Andy Serkis, Jamie Bell. 
Dystrybucja: UIP Czas: 187' 
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GRUPA FILMOWCÓW I PODRÓŻNIKÓW ODKRYWA 
NA WYSPIE POTĘŻNEGO GORYLA. 


Nowy „King Kong” to remake fil- 
mu Schoedsacka oraz Coopera 
z 1933 roku. Jednak w odróżnie- 
niu od większości tego typu 
przedsięwzięć nie jest to zro- 
biona dla zysku imitacja, a ra- 
czej hołd złożony tamtemu fil- 
mowi. Nie tylko fabuła dokład- 
nie odwzorowuje jego prościut- 
ką strukturę — również wiele 
scen, ujęć, a nawet rekwizytów 
wyjętych jest żywcem z pierw- 
szego filmu o Kongu (niektóre 
z rekwizytów to podobno za- 
bytkowe pamiątki z kolekcji sa- 
mego reżysera). 

Jednak bardziej niż smaczki 
dla maniaków kina liczy się tu 
próba odtworzenia ducha pier- 
wowzoru. Reżyser, pomimo za- 
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stosowania najnowszej techni- 
ki filmowej, nie zgubił świeżo- 
ści i prostoty oryginału. Ponie- 
waż efekty specjalne stosuje 
tylko dla uwiarygodnienia scen 
akcji (co przyniosło zresztą 
znakomity skutek), unika naj- 
większej bodaj zmory współ- 
czesnego wielkobudżetowego 
kina — wrażenia przepychu, 
który jest tak przytłaczający, że 
przesłania akcję, zamiast jej 
służyć. Odwołując się do ar- 
chaicznej już estetyki, Jackson 
świadomie zrezygnował z sze- 
rokiego ekranu, mało tu rów- 
nież agresywnego montażu, 
kadry skomponowane są raczej 
oszczędnie. Nawet nawiązania 
do stylistyki komiksu nie mają 





nic wspólnego ze współcze- 
snym nurtem i pozostają hoł- 
dem złożonym tamtej epoce. 

Jackson znalazł też znakomi- 
tych odtwórców głównych ról. 
Adrien Brody i Naomi Watts ja- 
ko bohaterowie staroświeckiego 
romansu są przekonujący, a za- 
razem jakoś rozbrajająco niedzi- 
siejsi. Nawet Jack Black, na co 
dzień kpiarz i błazen, nabrał 
nieco romantycznego polotu, 
charakterystycznego dla filmu. 
Zresztą wszystkie wątki otacza- 
jące centralne sekwencje akcji 
są świetnie sfilmowane — z do- 
brym aktorstwem, tempem i po- 
czuciem humoru. Aż żal, że nie 
ma ich trochę więcej, bo sceny 
walki z dinozaurami stają się 
w pewnym momencie nużące. 

A jednak Jackson nie mógł, i za- 
pewne nie chciał, zachować 
wszystkich cech pierwowzoru. 
Dotyczy to głównie perspekty- 
wy, w jakiej ukazany jest Kong. 
W klasycznej wersji goryl był 
dziką bestią, którą gubi fascyna- 
cja piękną dziewczyną — tamten 
film zachowywał schemat kina 


—> Trzy godziny przyjemności, pięć minut hollywoodzkiej hipokryzji. 


przygodowego o walce z potwo- 
rem, kończącej się zwycięstwem 
człowieka. Z kolei wersja z 1976 
roku przedstawiła związek Kon- 
ga i dziewczyny zgodnie z du- 
chem czasu, w kategoriach sek- 
sualnych, interpretując małpę 
jako symbol skrywanych żądz, 
które zostają ujarzmione przez 
cywilizację. 

U Jacksona jest inaczej. Kong, 
oprócz tego, że jest przerażający, 
groźny i waleczny, w scenach li- 
rycznych zostaje uczłowieczony, 
wzbogacony o emocje, których 
we wcześniejszych wersjach nie 
miał. Wydaje się raczej samotni- 
kiem, który szuka przyjaźni 
i dlatego tak bardzo potrzebuje 
głównej bohaterki. Dlatego jego 
śmierć i końcowy dramat są tym 
bardziej wzruszające. 

Tu dochodzimy do momentu, 
który w historii o Kongu budzi 
najwięcej kontrowersji. Choć 
w nowej wersji film zdaje się 
bardziej fair w stosunku do 
wielkiego goryla, a jego historia 
nabiera cech tragicznych, to 
„King Kong" pozostaje głównie 
zabawą: nie „dla małpy” czy też 
„z małpą”, ale „kosztem mat- 
py”. W końcowych wzrusze- 
niach jest więc spora dawka hi- 
pokryzji, tym bardziej że wiemy 
od początku, jaki los czeka Kon- 
ga. Łatwo dostrzec tu zasadę 
klasyka hollywoodzkiego kina, 
Cecila DeMille'a — „dwie godzi- 
ny przyjemności, pięć minut po- 
kuty” — 
dwuznaczność. 

„King Konga" ratuje do pewne- 


oraz całą jej moralną 


go stopnia niewinność Jacksona 
widoczna w prostocie i staro- 
świeckim uroku jego filmu. Za- 
chowanie tej niewinności jest 
tym bardziej godne uznania, że 
oszałamiający sukces, jaki od- 
niosła trylogia o pierścieniu, nie 
zdołał odmienić hobbickiej na- 
tury Jacksona. 

TOMASZ TIURYN 
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z filmem na DVD 


„Maria laski pełna” 


recenzje > dvd 


KING KONG x***x* 


USA 1933. Reżyseria: Merian C. Cooper, Ernest B. Schoedsack. Dystrybucja: Warner. z 
















Poznajcie prawdziwego King Konga. Nie goryla z komputera, ale genialne dzieto ma- 
gów kina. Mając do dyspozycji jedynie 45-centymetrową figurkę, potrafili wmó- 
wić widzom, że to 8-metrowy potwór. „King Kong” wszedł do kin w 1933 roku, 
dziś uważany jest za jeden z najważniejszych filmów ubiegłego stulecia. Peter 
Jackson nakręcił jego wierny remake, zachowując nazwiska bohaterów i słyn- 
ne zdanie: „Io Piękna zabiła bestię”, które Amerykański Instytut Filmowy 
uznał za jedną z najlepszych kwestii w historii kina. Nie sposób więc uniknąć 
porównań. Dla mnie zwycięzcą w tym pojedynku jest oryginał. Choć czarno- 
-biały i nie tak technicznie perfekcyjny, ma w sobie ładunek emocji i niezwy- 
kłej przygody, którego brakuje w filmie Jacksona. Dwupłytowe wydanie DVD 
to komputerowo odnowiona wersja filmu i solidny zestaw dodatków. W podzie- 
lonym na 7 części dokumencie „Jak kręcono »King Konga«. Ósmy cud świata” 
znajdziecie informacje i barwne ciekawostki na temat każdego szczegółu pro- 
dukcji. Komentarz speców od efektów specjalnych, Raya Harryhausena i Kena 


Ralstona, połączony został z anegdotami opowiadanymi przez 
Meriana C. Coopera i aktorkę Fay Wray. Jest też poświęcony Coopero- 
wi dokument „Jestem King Kongiem!'i zestaw zwiastunów. Ale naj- 
większą gratką jest słynna scena z pająkami. Miała znaleźć się w fil- 
mie, ale po pokazach próbnych w 1933 roku zrezygnowano z niej jako 
zbyt drastycznej. Peter Jackson odtworzył tę scenę na podstawie foto- 
sów, szkiców produkcyjnych i scenopisu. Nakręcił ją, wykorzystując tę 
samą technikę poklatkową, z której korzystano na początku lat 30. Na- 
ELŻBIETA CIAPARA 


stępnie poddał komputerowej obróbce. 





ATAK NA POSTERUNEK 
kkkk 

Assault on Precinct 13. 
USA/Francja 2005. 

Reżyseria: Jean-FranGqois Richet. 
Dystrybucja: Vision. 

Na odciętym od świata poste- 
runku garstka policjantów oraz 
więźniów broni się przed ata- 
kiem. Napastnicy — funkcjonariu- 
sze z jednostki specjalnej — mają 
przewagę liczebną i techniczną. 
Gołowi są na wszystko, bo na 
posterunku zamknięty jest gang- 
ster, z którymi robili interesy 
„Atak... to remake filmu Johna 
Carpentera z 1976 roku, który 

z kolei był przeróbką „Rio Bravo” 
Howarda Hawksa. Film Richeta 
to kino akcji z sugestywnym kli- 
matem osaczenia. (EC) 
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Czlowiek ringu 
LJ 


CZŁOWIEK RINGU %*%% % 
Cinderella Man. USA 2005. 
Reżyseria: Ron Howard. 
Dystrybucja: Imperial. 

Historia boksera Jima Braddoc- 
ka to historia upadku i powrotu 
na szczyt. Przypomina cykl 

o Rockym, tyle że jest prawdzi- 
wa. Opierając się na niej, Ron 
Howard zrobił film bardzo trady- 
cyjny (jeśli chodzi o narrację), 
z dynamicznymi, świetnie sfil- 
mowanymi scenami bokser- 
skich pojedynków. Film trzyma 
się jednak na Russellu Crowe. 
Aktor potrafił nasycić swoją rolę 
zaskakującym jak na niego cie- 
płem, a jednocześnie zachować 
swój wizerunek twardziela, kłó- 
rego można zabić, ale nigdy 
złamać. (EC) 


ZAWNDJY 


_ 


DARK WATER — FATUM %* % 
Dark Water. USA 2005. 
Reżyseria: Walter Salles. 
Dystrybucja: Imperial. 

Z amerykańskimi remake ami 
japońskich horrorów jest jeden 
zasadniczy problem: napięcie 
buduje się w nich czysto me- 
chanicznie, przy użyciu ogra- 
nych (co nie znaczy, że niesku- 
tecznych) chwytów — nagie 
„przeskoki” kamery, grzmiąca 
muzyka, makabryczna charak- 
teryzacja. Japońskie filmy bazu- 
ją na sugestywnym klimacie 
niedomówień i wyczekiwaniu 
na coś nieuniknionego. Na 
szczęście w „Dark Water” za- 
grata Jennifer Connelly, która 
potrafi ożywić najbardziej nawet 
ograny schemat. (EC) 


| owupastowa tootie ssecraune | 





FRANZ FERDINAND %*% *% 
Wielka Brytania 2005. 
Dystrybucja: ISound. 

Dwa dyski, a na nich mnóstwo 
atrakcji dla fanów największego 
rockowego odkrycia ostatnich 
lat: dwa występy w całości, po- 
za tym kilkanaście utworów za- 
rejestrowanych w różnych mia- 
stach na całym świecie, Ścieżki 
karaoke, dokument pod udanym 
tytułem „Tour de Franz” z trasy 
promującej debiułancki album 
Szkołów. Muzycy sprawiają tu 
wrażenie dobrze ułożonych, od- 
danych swej pracy młodych lu- 
dzi. Żadnych demolek, żadnych 
ekscesów. Po prostu trochę po- 
mystowego i dosyć oryginalnego 
rocka dla inteligentów, wykona- 
nego z prawdziwą parą. (TP) 








GADJO DILO **%% 
Rumunia/Francja 1997. 
Reżyseria: Tony Gatlif. 
Dystrybucja: Solopan. 

Trzecia część „cygańskiej trylogii” 
Gatlifa, której dwa pierwsze seg- 
menty stanowią nieznane w Pol- 
sce filmy „Les princes” i „Latcho 
drom'. Francuski wędrowiec 
(Romain Duris) trafia do za- 
mieszkanej przez Romów wioski 
w Rumunii. Szuka cygańskiej 
Śpiewaczki, której piosenek słu- 
chat jego ojciec. A odnajduje ży- 


cie inłensywne, we wszystkich je- 


go przejawach — od farsy do tra- 
gedii. Film Gatlifa ma podobną 
energię jak, już nieco zapomnia- 
ne, znakomiłe dzieło Aleksandara 
Petrovića „Spotkałem nawet 
szczęśliwych Cyganów". (BŻ) 


FOTO: EVERETT COLL./EAST NEWS 





HISTORIA JUDY GARLAND 
kkk 

Life with Judy Garland. 

USA 2001. Reżyseria: 

Robert Allan Ackerman. 
Dystrybucja: SPI. 

Biografia hollywoodzkiej gwiazdy, 
wsławionej rolą Dorotki w „Czar- 
noksiężniku z Oz”. Film odnoto- 
wuje najważniejsze wydarzenia 

z życia Garland, poczynając od 
podpisanego w wieku 13 lat 
pierwszego kontraktu, przez nie- 
udane maiżeństwa, po kłopoty 

z narkotykami. Podąża tropem 
podobnych, mocno uładzonych, 
produkcji. Jednak udało się po- 
kazać dramat kobiety, kłóra od 
najmłodszych lat robiła wszystko, 
żeby zdobyć akceptację. (EC) 


WAJGORĘTSZA PARA ROKU! 


ANGELINA JOLIE 





MR. 8. MRS. SMITH %%% 
USA 2005. Reżyseria: Doug 
Liman. Dystrybucja: Monolith. 
Para popularnych aktorów 

w rolach kochanków, radosne 
popisy hollywoodzkich piroma- 
nów, strzelaniny przeplatane 
pościgami — wydawałoby Się, 
że to przepis na murowany 
przebój. Dlaczego więc wy- 
szedi zakalec? Zabrakio napię- 
cia, a także humoru (jakoś nie 
bawi mnie kopanie kobiety 

— nawet jeżeli jest nią Angelina 
Jolie — w brzuch) i tzw. chemii 
(co tym bardziej dziwi, skoro 
filmowi kochankowie powtórzyli 
swoje role także w realnym 
świecie). W dodatkach material 
z planu, standardowe wywiady, 
zwiastun. (EC) 


JEDWABNA OPOWIEŚĆ 
kkkk 

Brodeuses. Francja 2004. 
Reżyseria: Elóonore Faucher. 
Dystrybucja: Gutek Film/Mayfly. 
Francuskie kino psychologiczne 
w najlepszym wydaniu. Delikat- 
na jak jedwabna nitka opowieść 
o trudnej i wzbogacającej obie 
strony przyjaźni nastolatki, Claire 
(aktorskie odkrycie, Lola Nay- 
mark), i doświadczonej przez 
życie pani Mćlikian. Pierwsza 

z nich zaszła w niechcianą ciq- 
żę, druga straciła w wypadku 
syna. Nienagannie, elegancko 
jest to wszystko zagrane i sfoło- 
grafowane. Zwracam też uwagę 
na świetną, wiolonczelową mu- 
zykę Michaela Galasso. (BŹ) 





PIĘKNY BOKSER kk 
Beautiful Boxer. Tajlandia 2003. 
Reżyseria: Ekachai Uekrong- 
tham. Dystrybucja: Monolith. 
Rzadki gość w naszych domach 
— film tajski. Oparta na faktach 
historia życia mistrza kick-boxin- 
gu, kłóry zmienił pieć i stat się 
kobietą. Prosty, sympatyczny, 
przypominający nieco ludową 
balladę film o ścieraniu się mę- 
skości i kobiecości w jednym 
ciele. Nie ma klimatów tragicz- 
nego rozdarcia, ostracyzm spo- 
teczny też jest marginalny. 
Dominuje uczucie radości z od- 
krywania w sobie piciowego bo- 
gactwa. Parinaya/Nong Toom 
w pelnym makijażu nokautuje 
na ringu przeciwników, a po 
walce czule ich catuje. (BŻ) 


KOCHANE KŁOPOTY %*%% 
Gilmore Girls. USA 2000. 
Reżyseria: Lesli Linka Glofter. 
Dystrybucja: Warner. 

Sześć płyt z 21. odcinkami 
pierwszego sezonu populamego 
serialu obyczajowego. Sielskie 
prowincjonalne miasteczko, ku- 
pa sympatycznych dziwaków. 
32-letnia Lorelai stara się uchro- 
nić dorastającą córkę przed ser- 
cowo-towarzyskimi błędami, 
które sama kiedyś popełniła. Po- 
dobno w USA serial ten chętnie 
oglądają mężczyźni... W dodat- 
kach niewykorzystane sceny, ku- 
lisy powstania serialu, tzw. gil- 
moryzmy, czyli najciekawsze 
dialogi z serialu, najważniejsze 
fakty z pierwszego sezonu. (EC) 





ROBIN Z SHERWOOD 
kkkkk 

Robin of Sherwood. Wielka Bry- 
tania 1984. Reżyseria: James 
Allen. Dystrybucja: Best Film. 
Pierwszych sześć odcinków kul- 
towego serialu. Robin Hood nie 
biega na szczęście w zielonych 
leginsach i nie nosi idiotycznego 
kapelusika a la Errol Flynn. Twór- 
ca serialu Richard Carpenter po- 
sławił z jednej strony na realizm 
(Robin i jego banda nie mają nic 
z superherosów), ale jednocze- 
śnie wprowadził wątek mistycz- 
ny (po lesie Sherwood krąży 
Hom, bóg o głowie jelenia). Mło- 
da obsada jest znakomita, plu- 
sem jest też muzyka Clannad. 
W dodatkach komentarze i do- 
kument z planu. (EC) 


KRAFTWERK: MINIMUM 

- MAXIMUM **kk*k%% 
Niemcy 2005. Dystrybucja: EMI. 
Gdybym mia! wskazać najlep- 
sze koncerty, jakie widziałem 

w życiu, warszawski występ 
Kraftwerk sprzed dwóch lat mu- 
siałby znaleźć się blisko szczytu 
listy. Niedawno na rynek trafil 
album audio dokumentujący 
tamtą trasę, teraz dołączyło do 
niego podwójne DVD. Niemcy 
do perfekcji dopracowali coś, 
co można określić jako antytezę 
koncertu rockowego. Żadnego 
biegania po scenie, żadnego 
potrząsania instrumentami, 

po prostu czterech mężczyzn 
za komputerami i porywający 
elektroniczny show. (TP) 





WYSPA %%% 

The Island. USA 2005. 
Reżyseria: Michael Bay. 
Dystrybucja: Warner. 
Właściwie powinny być dwie 
gwiazdki, ale wydanie DVD ma 
dodatek w postaci nieźle zrobio- 
nego dokumentu zza kulis tej 
produkcji. Dlatego gwiazdka 
więcej. Na tym recenzja powin- 
na się skończyć, bo o samej 
„Wyspie” niewiele da się powie- 
dzieć dobrego. Zapowiadana na 
jeden z największych hiłów 
ubiegłego roku — zrobiła zasłu- 
żoną klapę. Scenariusz nie trzy- 
ma się kupy, logiką wydarzeń 
nikt wyraźnie głowy sobie nie 
zaprząłał, a aktorzy chyba my- 
Śleli, że biorą udział w konkur- 
sie na autoparodię. (EC) 


LIVE8 *kk%k 

Dystrybucja: EMI. 

Czteroptyłowy zapis charytatyw- 
nych koncertów, jakie odbyty 

się w czerwcu 2005 w Londy- 
nie, Filadelfii, Toronto, Paryżu, 
Berlinie i Moskwie. W 20 lat po 
Live Aid, z którego dochód prze- 
znaczono na pomoc głodującej 
Afryce, dzisiejsi artyści porwali 
się na podobne przedsięwzięcie 
pod hastem Live8. Abstrahując 
od jego socjo-politycznego zna- 
czenia, było to przede wszystkim 
świetnie zorganizowane widowi- 
sko, na kłórym obok dinozaurów 
w postaci np. Pink Floyd zagrała 
muzyczna młodzież, reprezentu- 
jąca najróżniejsze gatunki (od 
Jay-Z do Coldplay). (MP) 





ŻYCIE I ŚMIERĆ PETERA 
SELLERSA *%% 

The Life and Death of Peter 
Sellers. USA/Wik. Brytania 
2004. Reżyseria: Stephen 
Hopkins. Dystrybucja: Solopan. 
Do historii przeszedł jako „pan 
Różowa Pantera”, gamoniowaty 
inspektor Clouseau, choć jego 
nienasycone ambicje sięgaty 
dalej. Filmowy portret Petera 
Sellersa (Świetny Geoffrey Rush) 
przedstawia brytyjskiego króla 
komedii lat 60. i 70. w zaskaku- 
jącym świetle — jako genialnego 
aktora, ale i domowego tyrana 
oraz życiowego frustrata. SZko- 
da, że chwilami film wpada 

na dramaturgiczne mielizny, 

ale z drugiej strony — takie wła- 
śnie było życie Sellersa. (MP) 
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REDAGUJE: KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


recenzje > telewizja 


REJS x**** 


ALE KINO!. 1.01. Godz. 13.30. Polska 1970. Reż.: Marek Piwowski. Czas: 65 





„Rejs” byt zamierzony skromnie. Bo cóż to właściwie za przedsięwzięcie - wyciecz- 
ka zaniedbanym stateczkiem po Wiśle. A wyszedł z tego najzabawniejszy i najdiuż- 
szy rejs w historii naszej kinematografii. Film powstawał jako „dzika” akcja 
wspólnoty bratnich dusz, w dużym stopniu improwizowana. Stała się rzecz 
niezwykła — film zrealizowany został właściwie poza kontrolą komunistycz- 
nych władz. I bomba wybuchła, wywołując zachwyt głównie młodej publicz- 
ności i wściekłość na górze. Luźno skonstruowana opowieść o grupie wy- 
cieczkowiczów okazała się nieodparcie dowcipną, groteskową karykaturą 
PRL-owskiej rzeczywistości i uzurpatorskiej władzy. Obraz „społeczeństwa 
w miniaturze” mówił odważnie nie tylko o polskim zbiorowym nieszczęściu. 
Także o naszych wadach, konformizmie, a czasem cynizmie ludzi dostoso- 
wujących się do istniejącego porządku. Wszak wycieczkowicze dali się znie- 
wolić pasażerowi na gapę, który przypadkowo został kaowcem-dyktatorem 
(fantastyczna rola Stanisława Tyma). Dziś młodzi widzowie widzą w „Rej- 
sie” uniwersalną metaforę groźnego absurdu w mechanizmach politycznych 
i społecznych. Rozczula fakt, że od pierwszego wejrzenia pokochali oni 
„znawcę polskiego i zagranicznego kina”, inżyniera Mamonia (wielki 
Zdzisław Maklakiewicz) i ustępującego mu inteligencją i ogładą Sidoro- 
wskiego (równie wielki Jan Himilsbach). 





CZARNY PIOTRUŚ GABINET DOKTORA WIEK NIEWINNOŚCI PAPILLON GORĄCY CZWARTEK 
kkkkk CALIGARI kkk%*% kkkkk kkkk kkk*k 
TVP1. 8.01. Godz. 0.50. ALE KINO!. 9.01. EUROPA EUROPA. 14.01. TVP1. 16.01. Godz. 20.15. TVP2. 20.01. Godz. 22.30. 


Polska 1993. Reż.: Michał 
Rosa. Czas: 52 


Godz. 22.50. Niemcy 1920. 
Reż.: Robert Wiene. Czas: 71' 


Godz. 21.35. USA 1993. Reż.: 
Martin Scorsese. Czas: 135 


USA 1973. Reż.: Franklin 
J. Schaffner. Czas: 150 


Czechostowacja 1963. 
Reż.: Milo$ Forman. Czas: 85 


Rewelacyjny debiut fabularny Mi- 
lośa Formana. Należał do grupy 
młodych reżyserów, którzy w la- 
tach 60. dokonali „inwazji” na 
czechosłowackie kino, wyrywa- 
jąc je z nijakości i lizusostwa. 
Tytutowy bohater to praktykant 
w samoobsługowym sklepie. 
Nieśmiały młodzieniec o marzy- 
cielskiej naturze — wbrew oczeki- 
waniom ojca — fatalnie czuje się 
jako nadzorca klientów. Gdy któ- 
regoś dnia dostrzega kradnącą 
staruszkę, rezygnuje z „areszło- 
wania” jej. Ta prosta historia, 
opowiadana w paradokumental- 
nym stylu, stała się pochwałą 
niezależności w zakłamanym 
świecie realnego socjalizmu. 
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Wielki film Roberta Wienego wy- 
woluje dreszcz grozy, a jedno- 
cześnie podziwu. „Gabinet... był 
deklaracją kinowego ekspresjo- 
nizmu. Pokazywat, że film może 
być swobodną artystyczną wi- 
zją, pelną przerysowań i znie- 
ksztatceń. Widać to w wyborze 
tematu, sposobie filmowania 

i pomysłach scenografów. Film 
jest mroczną historią dyrektora 
zakładu psychiatrycznego, który 
okazuje się hipnotyzerem i ręka- 
mi swego medium dokonuje 
przerażających morderstw. Ale 
w epilogu Wiene podkreśla su- 
biektywizm zarówno sztuki, jak 

i ludzkich wyobrażeń, „uniewin- 
niając” zbrodniarza. 


Przez wiele lat Martin Scorsese 
trzymał się z daleka od kina ko- 
słlumowego. Jego temperament 
artystyczny pchał go w stronę 
intensywnych obrazów współ- 
czesności. Ale w 1993 roku za- 
inspirowały go walory obyczajo- 
wej powieści Edith Wharton 

i fakt, że znalazł tam porfret ro- 
dzinnego Nowego Jorku. Wyko- 
rzysła! książkę do nakreślenia 
dynamicznej panoramy nowo- 
jorskiej elity końca XIX wieku. 

W świecie, w którym ważne sq 
pozory i zimna kalkulacja, mi- 
tość Archera (Daniel Day-Lewis) 
i „grzesznej” hrabiny Oleńskiej 
(Michelle Pfeiffer) skazana jest 
na nieuchronną klęskę. 


To wielki popis Steve'a McQu- 
eena. Dzięki jego grze można 
przymknąć oko na niedostatki 
scenariusza, który chwilami pro- 
wadzi widza za rączkę. McQu- 
een występuje tu jako więzień 
skazany za rzekome zabójstwo. 
Dożywotni wyrok odsiaduje na 
nomen omen Diabelskiej Wyspie 
w Gujanie, lecz ciągle próbuje 
uciec. Bez prężenia muskułów 

i gniewnych spojrzeń tworzy po- 
stać twardziela takiego, jacy kie- 
dyś królowali na ekranach. 

W oszczędnej grze McQueena 
widać charyzmę aktora wsła- 
wionego rolami ludzi nieugiętych 
i zbuntowanych przeciwko roz- 
strzygnięciom losu. 


Niespodzianka gdyńskiego fesli- 
walu w 1994 r. Film debiutanta 
Michała Rosy zrobił wrażenie, 
zwłaszcza na tle widocznego 
włedy w naszym kinie lęku 
przed opisem nowej rzeczywi- 
słości. Świat lat 90., ujęty apoli- 
tycznie i kameralnie, pojawia się 
w opowieści o trójce kilkunosto- 
latków mieszkających w jednym 
z biednych śląskich miast. 
Chłopcy dorasłają w przygnę- 
biającym, przykopalnianym kra- 
jobrazie, w atmosferze, w której 
zło wydaje się banalne i dla 
wielu staje się sposobem na ży- 
cie. Rosa znakomicie prowadzi 
młodych aktorów, wykorzystując 
ich świeżość i wrażliwość. 


FOTO: EUROPA EUROPA, ALE KINO!, TvP 
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odmieni Twoje wnętrze 


recenzje >» muzyka i gry 


GANG OF FOUR 





JACEK OLTER 
„Olter” 


(POLSKIE RADIO) 


kkkkk 





Byt najlepszym polskim 
perkusistą swojego poko- 
lenia. Teraz, pięć lat po 
jego śmierci, staraniem 
przyjaciół, pojawia się 
pierwsza solowa ptyta 
Jacka Oltera. Rzecz po- 
wstała w sposób niety- 
powy — gitarzysta Piotr Pawlak odnalazł w archi- 
wum kilkanaście perkusyjnych ścieżek zarejestro- 
wanych przez Oltera na użytek sesji „Kury 8% DJ 
Scissorkicks'”. Przez następne miesiące własne 
partie do owych ścieżek dogrywały największe po- 
staci rodzimej sceny jazzowej i alternatywnej. Ma- 
my więc tutaj Tymona, Możdżera i Trzaskę (wystę- 
powali z Olterem w pierwszym, legendarnym 
składzie Miłości), mamy Mazzolla, Walickiego 
i Pierończyka (z nimi Jacek grał w różnych skła- 
dach jazzowych; zaliczył ich kilkadziesiąt), mamy 
wreszcie tych, którzy Oltera znali i szanowali, ale 
nie zdążyli spotkać go na scenie (Wirkus, Skalpel). 
Co z tego powstało? O dziwo, całość nad wyraz 
spójna i logiczna. Główna w tym zasługa perkusji 
lidera: spokojnej, zrównoważonej, a jednocześnie 
mocnej, tworzącej stabilny fundament dla pozosta- 
tych instrumentalistów. To w mniejszym stopniu 
Olter-wirtuoz, bardziej Olter-członek zespołu, 
ktoś, kto zapewnia bazę, podstawowy rytm, napę- 
dza muzyczną machinę. Uwagę przyciągają pio- 
senkowe utwory Grzegorza Nawrockiego i Anny 
Lasockiej czy nowobrzmieniowy Glensskiego, nie 
ma jednak wątpliwości, że to Olter jest tu bohate- 
rem pierwszoplanowym. Na dodatkowym dysku 
DVD otrzymujemy nakręcony przez Krystiana 
Matyska dokumentalny film o Olterze, nagrodzo- 
ny na festiwalu w Krakowie. TOMASZ PLATA 
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GANG OF FOUR 
„Return The Gift” 
(v2) 
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DAVID BOWIE 
„Sstage” kkk*k 
„David Live” x*% 
(EMI) 





TORTOISE 8 BONNIE 
„PRINCE” BILLY 

„The Brave And The Bold” 
(DOMINO) 

kkkk 


Na swojej stronie internetowej 
napisali: „Dołąd słuchaliście tri- 
bute bandów. Teraz posiuchaj- 
cie oryginału”. Coś w tym jest. 
Gang Of Four wracają po 10 
latach milczenia — dokładnie 
w chwili, gdy liczba zespołów 
powotujących się na ich dzie- 
dzictwo rośnie w postępie geo- 
metrycznym. Na przełomie lat 
70. i 80. brytyjski kwartet był 
bodaj najwybitniejszym przed- 
stawicielem rosnącej wtedy fali 
postpunka. Klasyczny album 
„Enterteimment” (1979) do dziś 
powala doskonałą mieszanką 
punkowej furii i funkowych ryt- 
mów. Na „Return The Gift” gru- 


Dotąd koncertowe nagrania 
Bowiego traktowano zwykle 

z lekceważeniem. Reedycje 
dwóch albumów z połowy lat 
70. przekonują, że zupełnie nie- 
słusznie. Szczególnie „Słage”, 
zarejestrowane w najlepszym 
momencie kariery twórcy (1978, 
tuż po „Heroes”), nadal wypada 
intrygująco. Mamy tu wszysłko, 
co składało się wówczas na no- 
watorski styl Davida: dyskoteko- 
we-hity w stylu philly soul 
(„Fame'”), ambientowo-elektro- 
niczne kompozycje instrumental- 
ne (,Warszawa”) oraz klasyczne 
piosenki tączące eksperyment 

z przebojowymi melodiami 


Trudno wyobrazić sobie artystów, 
którzy mniej by do siebie paso- 
wali. Chociaż lider Tortoise, John 
McEntire, i Will Oldnam vel Bon- 
nie „Prince” Billy wychowali się 
w jednym mieście (Louisville) 

i mieli wspólnych znajomych, 
dotąd nie zdradzali podobnych 
zainteresowań muzycznych. 
Oldham byt główną posłacią śro- 
dowiska new country, które przy- 
wróciło do task tradycję amery- 
kańskiego folku, McEntire'a 
uznano za ojca chrzestnego post 
rocka. Dla pierwszego wzorem 
byt Neil Young, dla drugiego ra- 
czej eksperymentatorzy z kręgów 
kraut rocka. Co ich połączyło? 


pa — w trochę narcystycznym 
stylu — sklada hotd sama sobie. 
To zesław jej najważniejszych 
kompozycji w nowych wer- 
sjach. Idea dosyć ryzykowna 
(wyobrażacie sobie, co by było, 
gdyby lan Curtis żył i zechciał 
jeszcze raz nagrać hity Joy Di- 
vision?!), ale zaskakująco sku- 
teczna. Nowe wersje nie odbie- 
gają od starych, zachowują ich 
moc i sprawiają radość nie tyl- 
ko oddanym fanom. Jeśli nie 
znacie Gang Of Four, to może 
być dobre wprowadzenie. Na 
drugim dysku remiksy w wyko- 
naniu m.in. Others i Ladytron. 
TOMASZ PLATA 


(„Heroes”). Na użytek nowego 
wydania zmieniono kolejność 
utworów (wolałem wersję orygi- 
nalną, którą otwierało Świetne 
„Station to Station”), dodano parę 
bonusów (dobre „Be My Wife”). 
„David Live” (1974) znosi próbę 
czasu gorzej, ale przecież po- 
chodzi z okresu, w którym Bo- 
wie poszukiwał! nowej tożsamo- 
ści: sława gwiazdy glam rocka 
powoli odchodziła do przeszło- 
ści, fascynacja muzyką taneczną 
miała się ujawnić dopiero rok 
później. Jednak i tutaj jest kilka 
atrakcji, np. rhythm n bluesowe 
wykonanie „Rock'n'Roll Suicide”. 
TOMASZ PLATA 


Słabość do kilkunastu piosenek 
zapamiętanych w czasach mło- 
dości. Na „The Brave And The 
Bold” dostajemy covery m.in. 
„Thunder Road” Springsteena, 
„Daniela” Eltona Johna, „If's 
Expected Im Gone” punkowców 
z Minutemen. Wykorzystane tu 
utwory mają bodaj tylko jedną 
cechę wspólną: pochodzą z lat 
70. i początku lat 80. Sentymen- 
talna podróż do krainy dzieciń- 
stwa kończy się udanie: płytą, na 
której poruszający wokal Bonnie- 
go ubrano w wyrafinowane aran- 
że, nie burząc prosłej struktury 
oryginalnych kompozycji. 
TOMASZ PLATA 


FOTO: ŁUKASZ GAWROŃSKI 
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COLDCUT 
„Sound Mirrors” 
(Ninja Tune) 
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ELBOW 
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ELBOW 
„Leaders Of The 
Free World” 
(V2) 
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SYSTEM OF A DOWN 
„Hipnotize” 
(AMERICAN) 
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Interesy w londyńskiej firmie Nin- 
ja Tune idą zdaje się ciut gorzej, 
więc jej szefowie, Jonathan More 
i Matt Black, postanowili podre- 
perować budżet i powrócić do 
działalności muzycznej. Przed 
laty byli wśród pionierów brytyj- 
skiej muzyki klubowej, potem 
do perfekcji dopracowali formułę 
elektronicznego, samplowanego 
jazzu (płyta „Let Us Play”, 1997). 
Na „Sound Mirrors” duet znowu 
pokazuje swoje nieco bardziej 
komercyjne oblicze. To kilkana- 
ście nowoczesnych i atrakcyj- 
nych kompozycji, które dosyć 
ściśle trzymają się prostej struk- 
tury piosenkowej. Wśród gości 


Kolejny dowód na to, że świat 
jest niesprawiedliwy. Piątka mu- 
zyków z Manchesteru ma więcej 
talentu i wyobraźni, niż osławio- 
ny Coldplay, a jednak w lidze 
brytyjskiego rocka to drużyna 
Chrisa Martina święci tryumfy, 
podczas gdy o Elbow słyszeli 
tylko nieliczni. Być może gdyby 
lider zespołu Chris Garvey był 
przystojnym, niebieskookim 
blondynem (ze sławną żoną 

u boku), a nie ponurym, brzu- 
chatym brodaczem, sytuacja 
uległaby zmianie, ale na razie 
muzyka Elbow musi bronić się 
sama. | czyni to z powodze- 
niem. Trzeci album zespołu 


Wbrew piekielnemu image'owi, 
członkom System Of A Down 
bardziej po drodze z ojcem Ry- 
dzykiem, niż się wydaje. Ich 
przekaz, zarówno w treści jak 

i formie, jest równie brutalny, 
bezkompromisowy oraz nie- 
znoszący sprzeciwu. Amery- 
kańsko-armeński kwartet, do- 
wodzony przez charyzmatycz- 
nego Serja Tankiana, atakuje 
wszystko oraz wszystkich — od 
wciąż tlącej się w Iraku wojny, 
poprzez skorumpowanych poli- 
tyków, na głupocie i hipokryzji 
obywateli USA skończywszy. 
W warstwie muzycznej album 
„Hypnołize” jest bliźniaczo po- 


mamy m.in. Jona Spencera oraz 
Rootsa Manuvę, a całość oscy- 
luje między tanecznymi brzmie- 
niami dancehallowymi, popem 

i mocniejszymi wątkami alter- 
natywnego rocka. W dobrych 
chwilach przypomina to Primal 
Scream czy Davida Holmesa, 

w gorszych — Groove Armadę. 
Wygląda na to, że panowie 
More i Black odpuścili już sobie 
walkę o pozycję nowobrzmienio- 
wych wizjonerów i tym razem 
usiłują przekonać, iż nadal po- 
trafią zmieścić się w mainstre- 
amie. Niektórzy z nas oczekiwali 
odrobinę więcej. 

TOMASZ PLATA 


w większości wypełniają wielo- 
wątkowe, psychodeliczne pio- 
senki utkane z rozlicznych inspi- 
racji. Słychać tu nutę melancho- 
lii spod znaku Talk Talk, ciągoty 
do eksperymentów znanych 

z płyt Radiohead, ale również 
melodyczne, popowe zacięcie, 
prowokujące porównania wła- 
śnie z Coldplay. Jedyne, co mo- 
że razić, to chwilami zbyt na- 
chalne politykierstwo w tekstach 
(aluzje do George'a Busha itd.). 
Wolę Elbow w bardziej wiary- 
godnym wcieleniu zbolatych ro- 
mantyków, wyśpiewujących co 
im w posępnych duszach gra. 
MARCIN PROKOP 


dobny do wydanego parę mie- 
sięcy wcześniej „Mesmerize”. 
Nic dziwnego — utwory z tych 
płyt powstały podczas jednej 
sesji nagraniowej. Znakiem fir- 
mowym SOAD jest kontrapunk- 
towanie szaleńczej, metalowej 
młócki zaskakującymi zmiana- 
mi tempa oraz melodyjnymi 
wstawkami, często wywodzą- 
cymi się muzycznie z... europej- 
skiej muzyki ludowej. Ostatnim 
zespołem, kłóry z taką swobo- 
dą tączył najodleglejsze gatunki, 
był nieodżałowany Faith No 
More. Wreszcie doczekali się 
godnych nasłępców. 
MARCIN PROKOP 


OPOWIEŚCI Z NARNII: LEW, CZAROWNICA 

I STARA SZAFA (PC, PLAYSTATION 2) 
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Gra na podstawie książki i filmu o czwórce rodzeństwa odkrywa- 
jącej w szafie baśniową krainę wypada ciut lepiej niż potłerowska 
„Czara Ognia”. Przede wszystkim każde z dzieci rozwija własne 
umiejętności, nie tylko więc można, ale trzeba przełączać się po- 
między nimi w środku akcji. Podczas zmagań z brzytwostworami 
czy innymi ogrami trójka nieporuszana akurat przez gracza ma 
tendencje do walk metodą „na Dalaj- 
lamę” (czyli biernego gapienia się), 
ale na szczęście jest opcja wejścia 
do akcji drugiego gracza (co 

czasem diablo się przydaje). 

Ucho taskocze dubbing, a oko 
malowniczo zaprojektowane poziomy 
połączone z wycinkami z filmu. 
RAFAŁ BELKE 





THE MATRIX: PATH OF NEO (PC, PLAYSTATION 2) 
kkkk 

Gra „Enter The Matrix” uzupełniała filmy o wątki tam niepokazane. 
Wymarzony bohater zręcznościówki — unikający kul i stosujący 
nieprawdopodobne ciosy pan Anderson — dostał szansę dopiero 
teraz. Beznadziejna, alternatywna ucieczka bohatera z biura każe 
mu bez polotu skakać po gzymsach budynku. Potem przebudze- 
nie i trening nowych ciosów w symulatorze Cyphera. Po drodze 
rozpalają nas brawurowe walki wręcz i bronią białą, studzą słabo 
zrobione strzelaniny. Uwznioślają 
firmowe ciosy Neo w zwolnionym 
tempie, ściągają na ziemię błędy 

w grafice. Gdy po takiej huśtawce 
nastrojów człowiek widzi, jak do gry 
wchodzą Wachowscy, by przedstawić 
nowe zakończenie trylogii, myśli, 

że ostatecznie zwariował. 

RAFAŁ BELKE 





THE MOVIES (PC, PLAYSTATION 2) 

kkkk 

Kręcimy film! Oczywiście, na ekranie komputera, sterując zza kla- 
wiatury całym procesem — od zamówienia scenariusza, po reży- 
serię. Co mi się w tej grze nie podoba, to fakt, że w trybie kampa- 
nii (odtwarzającym z grubsza stuletnią historię filmu) można 
zautomatyzować proces produkcji filmu, a nie można uwolnić 

się od nudnego niańczenia gwiazd i dbania o porządek w studiu. 
Na szczęście sama rozbudowa hollywoodzkiej zagrody jest 

w porządku, a ręczna ingerencja 

w pre i postprodukcję to prawdziwa 
zabawa w zabawie. Cierpliwy dłubacz 
dopieści scenariusz, wymuska cięcia 

i ujęcia w komputerowo wygenerowa- 
nych scenach, a nawet zarządzi 
synchronizację ruchów ust bohaterów 
z dialogami. 

RAFAŁ BELKE 





styczeń 2006 FILM 95 












>» 


ajda żartem mawia: 
„Jak mam aktorów, to 
mam film”. Jest w tym 


dużo prawdy. Wybór aktorów to 
najważniejszy oraz najtrudniej- 
szy etap przygotowań do reali- 
zacji filmu. 

Aktor, który zagra postać z two- 
jego scenariusza, będzie musiał 
oddać mu swą osobowość. Dla- 
tego tak ważne jest, kto to bę- 
dzie. Spójrzmy na role Marlona 
Brando, to nieprawda, że w każ- 
dej był inny. I Vito Corleone 
w „Ojcu chrzestnym”, i pułkow- 
nik Kurtz w „Czasie Apokalip- 
sy”, i Stanley Kowalski w „[ram- 
waju zwanym pożądaniem” to 





zawsze w pewnym stopniu jest 
ten sam Marlon Brando. 
Dlatego nie decyduj pochopnie. 
Zrób wszystko, by dowiedzieć się 
jak najwięcej o aktorach, których 
chcesz obsadzić w swoim filmie. 
Ale najpierw daj im szansę, żeby 
mogli się wykazać. 

Mogą cię zaskoczyć. W trakcie 
przygotowań do realizacji „Ojca 
chrzestnego” Coppola nie był 
przekonany do Brando w głów- 
nej roli. Umówił się z aktorem 
w jego mieszkaniu, by jeszcze raz 
o tym porozmawiać. Brando jed- 
nak nie pojawił się o umówionej 
porze. Coppola czekał 40 minut. 
Kiedy już miał wyjść, z pokoju 
obok wyszedł Marlon z wypcha- 
nymi policzkami i mroczną mi- 
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Dobrze wybrany aktor uczyni cię reżyserem bar- 
dziej inteligentnym, wrażliwym, profesjonalnym. 


ną. Coppola nie miał wątpliwo- 
ści. To był don Vito Corleone. 


Namawiam do przeprowadzenia 
sesji castingowych. Do wypróbo- 
wania nawet tych aktorów, któ- 
rych widziałeś już w innych fil- 
mach albo znasz ich prywatnie. 
Aktorzy nie przepadają za udzia- 
łem w castingach. Doskonale to 
rozumiem. Nikt nie lubi stresują- 
cych sytuacji, właściwie egzami- 
nu, podczas którego albo się 
sprawdzasz, albo odpadasz. Ale 
aktorzy nie lubią castingów rów- 
nież dlatego, że w Polsce źle się 
je organizuje. Można powie- 
dzieć, że aktorom podczas tych 
castingów nie daje się szansy. 
Traktowani są użytkowo i byle 
jak. Dostarczenie kandydatowi 
do roli tekstu scen przed wej- 
ściem do sali prób, a następnie 
poświęcenie mu tylko 10 minut, 
podczas których ma nam poka- 
zać wszystkie swoje możliwości, 
nie jest fair. Ale nie tylko wobec 
niego. Reżyser w ten sposób 
działa również przeciwko sobie 
— nie ma szansy dowiedzieć się 
czegokolwiek o aktorze. 

Jako reżyser, szczególnie na po- 
czątku drogi, będziesz sam. I ta 
samotność będzie cię przepeł- 
niać nawet mimo życzliwości, 
która cię otacza. Żeby sobie po- 
radzić, potrzebujesz ludzi, którzy 


Niedobrany — spęta ci ręce, nogi i wyobraźnię. 








zaangażują się w tę pracę tak jak 
ty. Dlatego początkującym reży- 
serom nie polecam współpracy 
z gwiazdami. Debiutant ma pod- 
czas zdjęć mnóstwo wątpliwo- 
ści. Czasem błądzi, nie trafia 
z uwagami. Dla gwiazdy to oka- 
zja, aby go zdominować. Powie: 
„Zrobimy to tak, będzie lepiej”. 
I zagra to rewelacyjnie. Co wca- 
le nie oznacza, że będzie to paso- 
wać do postaci i całego filmu. 
Aktor zawsze broni swojej posta- 
ci, co jest piękne, ale również 
niebezpieczne. Zrobi wszystko, 
by mieć efektowne sceny do za- 
grania, by pokazać twarz, której 


dotąd nie pokazywał. A gwieź- 
dzie trudno odmówić. Trzeba być 
twardym reżyserem, żeby umieć 
spokojnie powiedzieć: „Io jest 
piękne i kiedyś tak zrobimy, 
jednak nie tym razem". 

Na prawdziwe zaangażowanie 
łatwiej ci będzie namówić aktora 
mniej znanego, mniej ogranego. 
Nie mówiąc o tym, że jest wielu 
fantastycznych aktorów, którzy 
pozostają nieodkryci. Wygoda, 
arogancja oraz lęk reżyserów po- 
wodują, że ci aktorzy pozostają 
w cieniu, ponieważ znacznie ła- 
twiej sięgnąć po kogoś spraw- 
dzonego i uznanego. 
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FOTO: MARZENA HMIELEWICZ/AGENCJA GAZETA, ARCHIWUM 


Bądź otwarty — nie ma znaczenia, 
czy w scenariuszu bohater jest 
opisany jako wielki i gruby ma- 
cho. Aktor może być niewysoki 
i chudy — jeśli jest dobry, znajdzie 
środki wyrazu, żeby tę postać po- 
kazać na swój, może ciekawszy, 
sposób. Bohater „Absolwenta” 
miał być wysokim koszykarzem, 
ale kiedy Mike Nichols zobaczył 
podczas castingu, jak sobie z tą 
rolą radzi Dustin Hoffman, zmie- 
nił dla niego scenariusz. 

Lepiej nie zdawać się podczas 
zdjęć próbnych na drugiego re- 
żysera czy asystenta. Nie trać 
okazji, by popatrzeć na aktorów, 
zobaczyć, jak będą razem wyglą- 
dali i czy dobrze się rozumieją. 
Sprawdzisz też, jak wam się ra- 
zem pracuje. 


WSZYSTKO 

DLA AKTORA 

Postaraj się stworzyć kandyda- 
tom do roli jak najlepsze warun- 
ki. Sesja castingowa nie może 
trwać krócej niż 20-30 minut na 
jednego aktora. Nie rób masó- 
wek, niech kandydaci nie czeka- 
ją na swoją kolej dłużej niż 10-15 
minut. Nie zapraszaj przypadko- 
wych aktorów, o których niewie- 
le wiesz. Przygotuj scenę dialo- 
gową na dwie osoby. Zadbaj, aby 
znalazły się w niej skrajne emo- 
cje, które później będą potrzebne 
podczas pracy przy filmie. Jeśli 









nie masz takiej w scenariuszu 
— napisz ją specjalnie na casting. 
Pamiętaj, by dostarczyć ją akto- 
rom przynajmniej trzy dni wcze- 
śniej. Wtedy będą mieli czas na 
jej przemyślenie. 


Porozmawiaj z aktorem: opo- 
wiedz mu o filmie, o tym, co 
chcesz nim powiedzieć i twojej 
wizji roli, którą miałby zagrać. 
Dopiero wtedy zacznijcie próbo- 
wać. Nigdy nie pozostawaj przy 
pierwszym dublu. Nawet jeżeli 
spodoba ci się to, co proponuje 
aktor. Próbujcie dalej — w ten 
sposób sprawdzisz jego elastycz- 
ność. On będzie szukał sposobu 
wyrażenia tego, czego oczeku- 
jesz, ty zyskasz okazję, by poob- 
serwować jego pracę. 

Kiedy przygotowywałem się do 
„Czasu zdrady”, wiedziałem, że 
główną rolę zagra Janusz Gajos. 
Jego nie musiałem sprawdzać, 
mieliśmy za sobą wspólną pracę 
w „Ucieczce z kina Wolność”, 
w której zagrał główną rolę. Ale 
mimo że Janusz był już wtedy 
gwiazdą pierwszej wielkości, po- 
prosiłem go, żeby przyszedł na 
zdjęcia próbne. I żeby partnero- 
wał aktorom, z którymi miałby 
później grać. Chciałem w ten 
sposób dać im szansę na jak naj- 
lepsze pokazanie się w poten- 
cjalnej roli. Dostali najlepszego 
polskiego aktora, który niebywa- 
le uczciwie traktuje swój zawód, 


To nieprawda, że Brando w każdej 
swojej roli byt inny. W każdej pozo- 
stawat tym samym Marlonem. Na 
zdjęciach jako Stanley Kowalski 
oraz Vito Corleone. 


Z operatorem albo dźwię- 
kowcem możesz się pokłó- 


szkota filmu 






cić i za dziesięć minuł nie 
będziecie o tym pamiętać. 
Co innego z aktorem. 


który z pełną powagą, znając na 
pamięć tekst, partnerował im 
podczas castingu. 


OKO I UCHO 


Najistotniejsze jest, czy aktor 
daje ci prawdę i jaką metodą do 
niej dochodzi. Dlatego uważnie 
patrzę w oko aktora. Staram się 
filmować go nawet w przesadnie 
bliskim planie. Jeżeli ma się 
uśmiechnąć, trzymam to na zbli- 
żeniu i sprawdzam, co wydarzy 
się najpierw: grymas czy myśl 
o radości, a potem uśmiech. To 
nie jest sprawa techniczna; 
w ten sposób testujesz, jaką me- 
todą aktor osiąga efekty. Pamię- 
taj, że w filmie sprawdza się 
wyłącznie aktorstwo, którego 
źródłem jest myśl. 

Drugi sposób, to metoda „na 
ucho”, której nauczył mnie Sta- 
nisław Różewicz w szkole filmo- 
wej. Podczas jednej z prób za- 


mknij oczy i nie patrz na aktora, 
tylko słuchaj. Każdy fałsz w dia- 
logu słychać, a jeśli jest w dialo- 
gu, to znaczy, że jest także w psy- 
chologii postaci i będzie go wi- 


dać na twarzy aktora. Podczas ca- 
stingu sfotografuj aktora w bli- 
skim i średnim planie. Zareje- 
struj, jak się zachowuje, kiedy 
słucha. Ze sposobu słuchania do- 
wiesz się, czy trzyma postać, bo 
jest emocjonalnie zaangażowany, 
czy pracuje od momentu do mo- 
mentu. Radziłbym również zro- 
bić szeroki plan, żeby zobaczyć, 
jak stoi i jak się porusza. 

Warto potem zabrać te zdjęcia do 
domu i jeszcze raz obejrzeć. Pa- 
miętaj, że aktor przychodzi na ca- 
sting, by cię uwieść. Czasami ta- 
kiemu pozakadrowemu czarowi 
dajemy się zwieść. Dlatego trze- 
ba przejrzeć te zdjęcia jeszcze 
raz, na chłodno. 

Dbaj o aktorów i szanuj ich. Na- 
wet ponad miarę. Z operatorem 
czy dźwiękowcem możesz się po- 
kłócić i za dziesięć minut nie bę- 
dziecie o tym pamiętać; robicie 
razem film i macie wspólny cel. 
Natomiast aktor, jeżeli nie będzie 
miał komfortu i nie będzie czuł, 
że jest akceptowany, nie zagra ci 
tego, co mógłby. 

WSPÓŁPRACA: ANITA ZUCHORA 
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Wojciech Marczewski, ur. 1944. Ukończył wydział reżyserii tódzkiej Fil- 
mówki. Reżyser m.in. filmów „Zmory” (1978), „Dreszcze” (1981), „Uciecz- 
ka z kina Wolność” (1990), „Weiser” (2000). Od 1984 roku wykłada 

w Narodowej Szkole Filmowej w Kopenhadze. W latach 1992-1994 był 
dziekanem wydziału reżyserii Narodowej Szkoty Filmowej w Londynie. 
Prowadził warsztaty dla reżyserów, scenarzystów i aktorów w Niemczech, 
Holandii, Szwajcarii, Danii i Polsce. Jest współzałożycielem i jednym 

z głównych wykładowców istniejącej od 2002 roku warszawskiej Mi- 
strzowskiej Szkoty Reżyserii Filmowej Andrzeja Wajdy. 
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SMAKOSZ A LA PACINO 








TEKST: ARKADIUSZ BARTOSIAK, ŁUKASZ KLINK 





Dobra kuchnia i dobre kino mają sporo wspólnego. A kiedy o filmact 
rozprawia ROBERT MAKŁOWICZ, brzuchy burczą aż miło. Palce lizać! 


FILM: Czy „Wielkie żarcie” spowo- 
dowało, że robi pan to, co robi? 
Robert Makłowicz: „Wielkie żar- 
cie" może raczej wywoływać 
trwały i nieodwołalny jedze- 
niowstręt. Kocham jeść i o tym 
mówić, mimo obejrzenia rze- 
czonego filmu, i to w dodatku 
u początków życiowej drogi. 

F: Jakie filmy sq najlepsze na 
śniadanie, a jakie na lunch? 

RM: Na śniadanie nic nie jest 
dobre — z wyjątkiem kawy z eks- 
presu, świeżo wyciśniętego so- 
ku z pomarańczy i grzanki 
z miodem. Na lunch tylko filmy 
anglosaskie, ten bowiem ohyd- 
ny termin, powoli wypierający 
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nasz pradawny „obiad”, wła- 


śnie stamtąd pochodzi. Przy- 
stawka i danie główne to kine- 
matografia francuska, kolacja 
— kino Włoch i Hiszpanii, a na 
deser coś z Czech lub Węgier. 
F: Zajada się pan w kinie prażo- 
nq kukurydzą? 

RM: Do kina chodzę rzadko i to 
właśnie dlatego, że coraz więcej 
osób wokół mnie głośno rusza 
żuchwami, jedząc zupełnie jało- 
wy w smaku popcorn i żłopiąc 
colę. Te papierowe kubki często 
mają pojemność litra! Świado- 
mość, że ktoś podczas jednego 
seansu wypija więcej coli niż ja 
przez cały rok, zakłóca mi bole- 


śnie percepcję wyświetlanego 
dzieła. Czy ktoś z własnej woli 
spożywający coś takiego może 
cokolwiek zrozumieć z przesła- 
nia Zelenki albo Kurosawy? 

F: Azna pan mniej irytujące prze- 
gryzki kinowe? 

RM: Jedzenie w kinie to czyn- 
ność debilna i powinno się jej 
zabronić. Ewentualnie mógł- 
bym jeszcze zrozumieć kon- 
sumpcję alkoholu, palenie tyto- 
niu lub tradycyjne czynności 
damsko-męskie, te rzeczy ła- 
twiej się robi po ciemku. 

F: Najsmaczniejszy film to... 

RM: „Marsz Radetzkyego” Axe- 
la Corti, nakręcony według po- 
wieści Józefa Rotha. Ten film 
jest taki, jakie były Austro-Wę- 
gry. Scena niedzielnego obiadu 
ze sztuką mięsa i knedlami mo- 
relowymi to mistrzostwo świata. 
Z ekranu pachnie utraconym 
rajem i smakuje spełnieniem. 

F: A najobrzydliwszy obraz? 

RM: Nowozelandzka, o ile się 
nie mylę, „Martwica mózgu"! 
Film obrzydliwy niezwykle, ale 
i śmieszny. Zresztą „Delicates- 


sen” też jest nieźle ohydny, 
a jednocześnie wspaniały. 

F: W którym filmie panu pachnie? 
RM: Jeśli prochem, to oczywi- 
ście w kinie radzieckim. Wspa- 
niale pachnie włoski neore- 
alizm: to zapach biedy, ale 
i słońca, prania, spalin ze skute- 
rów, sosu pomidorowego, wina. 
Zupełnie inaczej pachnie np. 
„Dyskretny urok burżuazji”. Też 
winem, ale znacznie droższym, 
perfumami Chanel czy Cartier, 
ale jest to zapach mniej sympa- 
tyczny. Natomiast westerny mi 
śmierdzą. Kowboje musieli po- 


twornie cuchnąć. Dean Marti 
w „Rio Bravo" wyciągający px 
dolca ze spluwaczki wygląd: 
jakby się rok nie mył. 

F: Co pan wybiera: „Uczię Babe 
te”, „Przepiórki w ptatkach róży 
czy „Kucharza, złodzieja, jeg 
żonę i jej kochanka”? 

RM: „Ucztę Babette”. Wiell 
film. „Przepiórki" to lekka tande 
ta. Z pozajedzeniowych wzglę 
dów zaś zdecydowanie Greenc 
waya. „Kucharz..." to chyba je 
go najlepszy film. 

F: Jest pan podobny do aktor 
Hanka Azarii... 

RM: Ten pan ma korzenie grec 
kie, a nie ormiańskie. Do teg 
183 cm wzrostu, a ja jestem re 
czej mikry. Wolę, gdy mówi si 
o mnie, że jestem podobny d 
Ala Pacino lub Joe'ego Pesci. 
F: Proponowano panu role? 

RM: Dwie. Prawie aktorskie, b 
w sitcomach. Raz odmówiłen 
a raz serial spadł z ekranu nir 
mogłem zobaczyć, o co chodzi 
F: Za jakie pieniqdze stotowatb 
się pan przez miesiąc w McDc 
nald'sie tak, jak Morgan Spu 
lock z filmu „Super Size Me”? 
RM: Nie mam zamiaru występc 
wać w filmach natrętnie podob 
nych do wyczynów Mosfilmi 
Wiadomo przecież, że hambun 
gery z frytkami są ohydne i je 
dzone w nadmiarze szkodzą, al 
gdyby ktokolwiek przez miesią 
jadał tylko foie gras i popije 
szampanem, też mógłby mie 
nie najlepsze wyniki. < 


Robert Maktowicz — krakus, mistrz kuchr 
i języka, autor książek oraz programów 
kulinamych, m.in. „Wędrówek kulinanych 
Roberta Makłowicza” w TvVP2 
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jeszcze możesz zobaczyć: 
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